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Dziś I dni następnych ! 

Największe arcydzieło sezonu 
SPLENDID LE DID~ 

według rozgłośnej powieści WIKTORA HUGO - „L'homme qui rit". 

~ó:;:~cch~ Conrad V eidt i Mary Philbin 
Olga Baklanowa. George Siegman. Cesare Crav1na 

Realizacja: Pa'W"eł Lent. 
oraz tnlące statystów. 

llus racja muzyczna pod batutą A. Czudnowskieg o. Passe-Partort i bilety ulgowe nieważne. 

Początek o g. 12. Od g. 12 do g. 3-ej cena r:::;ic~tkich 50 gr. i 1 zł. 
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Polski 
Przemysł 
(iumowv 

_ ruw.h~. 

wGru4~u. 
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KALOSZE . .~- , 
DAMSKIE .' fO 
pod~z~wka ~ zł 70 
malmowa. • • 

Uo poważnego gotówkowego interesu 
opartego na rządowej koncesji 

potrzebny jest wspólnik z kapjtałe~ 

od Zł. 200,000.--

···········~·······••t••·~ Lek. Dent. 

Anna Lewowa 
powróciła 
Ewangielicka 5. 

tel. 10-46. 

UŻ.Vłrt/l!ł)ł!I ły/ŃO 

llONlllORY 
,AJIRY/llLA.IÓU' lf8RNUI. 
. tYllAŃhf/;/S,WA/l/ZAWA 
/Ol.EC~/. TelV.S~:J,S-ff;JS·H 

UyJ/.7t' od .r11~ni~h ( 
nie '"rboll'one 

.Zqda.ł W.Sżęclleiel 
~-_.;._.--~----

Przedstawiciel 
na Łódź i okolice 

Stanisław KU B I AK 
łóóŹ, ul. Przejazd 4, tul. 7-46. 

Nie jest to dla nas tajemnicą wcale: 

tworzy bujne włosów fale. 

U>WCJD ODQPODD<DCDOO<JD(I) 

•' 

EE2Z!2 EL . --

~~~'~'· „ 
~;d!~~::::ir'!l KALOSZY i ŚNIEGOWCÓW _._ ....... „„„„„„„ ............. 

krajowego wyrobu 
znanych wielkich Zakład Przemysł. istn. w Łodzi od 1865 r. 

F. W. Schweikert, Tow. Akc. 
--··--

Sprzedaż hurtowa i detaliczna w składach fabrycznych wyrob. gumowych 

B. BOY i S-ka 
Lódź, Piotrkowska 154 (nowy gmach) tel. 41-96, 

WARSZAWA, Senatorska 31, tel. 505·54, 209·32. 

Wielki podwójny program I 

I. MADAME POMPADOUR 
z łJorotą G.tSH i Antonim MORENO 

li .. ŚCIŚLE. POUFNE 
z Eddie KANTOREM. 

wllrótce 

ODEON \\TODEWIL 

Sprawy handlu, eksportu, obróbki, kupna i -sprzeda
ży lasów i drzewa. Informacje z rynków drzewnych 
całego świata. ~ozporządzenia władz w sprawach 
leśnych i drzewnych. Całokształt leśnictwa, przemysłu 

drzewnego i leśnego traktuje tylko 

IEYfOPOLIKIE 
VIARJIAVIA PlĘKHA 13 
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J 
Oryginalna korespondencja od własnego sprawozdawcy ,,Głosu Polskiego" 

MANCHESTER, w listopadzie 
W tdejs.zym najpoważniejszym 

&i1mniku „Manchester Guardian„ 
pod tyt. ,,Polska gilotynuje Qobce to 
wary„ - Studenci demolują „Old 
England", znajdujemy następującą 
korespondencję z W atsz~wy: 

11Nowoutworzona organizacja 
pod nazwą 11Polska liga samo
wystarczalności ekonomicznej" 
rozpoczęła kampanję, celem za 
straszenia, w razie potrzeby 
nawet przez użycie 'ły, przed 
sprzedażą importowanych to
warów i zachęcenia publiczno
ści do kupowania wyrobów kra 
jowy~h. 

Kampanja rozpoczęła się od 
zdemolowania przez tłum war 
szawskich studentów naszego 
sklepu, który przedsiębiorczy 
właściciel nazwał „Old En
gland". Pr.tedsiębiorstwo to, 
znajdujące się na jednej z naj
bardziej ożywionych ulic W ar
szawy, miało zosta6' otwarte fa • 
ko magazyn eleganckiej kon
fekcji męskiej angielskiego wy. 

robu. I 
Ten napad pnyczynil się nie 

mało do popularności Ligi, 

przed formalnem otwarciem 
kampanji, która rozpcczęła się 
parę dni temu od olbrzymiego 
zebrania na Saskim placu w 
centrum W ars.za wy, dla doko
nania egzekucj.i na importe· 
rach i sprowadzanych przez 
nich towarach. Wystawiono na 
urągowisko gilotynę na śrocttu 
placu, a kat i jego pomocnicy 
z wielką urvczystością przy· 
stąpili d-0 ścięcia figur, przed
stawiających importerów oraz 
importowane towary, które o
statnio były sprzedawane w 
Polsce z niemałą szkodą dla 
produkcji krajowei: obuwie z 
Anglji, konfekcja damska i ko
smetyki z Francji, wyroby 
szklane z Czechosłowacji, na
czynia kuchenne z Niemiec, 
produkty żywnościowe z Ame
ryki, oraz szereg innych towa
rów zostało rozbitych w ka.. 
wałki wśród głośnego aplauzu 
zebranych tłumów. Tempera
ment demonstrantów był tak 
«>gromny, że wszyscy ostrożni 

kupcy w mieście, przeważnie 
żydzi, obecnie stale wywiesza· 
ją w swych okilach wystawo-

• 
li listopadą. w Brukseli 

Belgijski król Albert w towarzystwie syna następcy tronu, 
Leopolda, % foną, oraz księżn•czkł Astrid przed grobem 

Nieznanego Zolnierza w Brukseli. 

niewolnica z Joshivara 
i'ajemnice domów rozpusty w Japonii. 

W roli głównej: 

wych napisy: „Wszystkie tu nansowego producenta i konsu-1 Jestem natomiast przekonan)
1 

sprzedawane towary są krafo· menta. Biedny konsument kupufe że przy pierwszej o!:c:::i :nic!ato· 
wego wyrobu", minimalnie i źle płaci - a biedny rzy ligi i „krzykacze" zakupią U· 

Jest coś paradoksalnego w wytwórca za drogo produkuje!! branie z najlepszego towaru brad
tem, że podczas gdy p<>Htycy i Więc tylko tani kredyt - który~fordski~o, koszule z popeliny 
ekonomiści polscy wspierani staramy się uzyskać - roo:głasza-1 manchesterskiej, krawat jPdwabnv 
gorliwie przez p. Ch. S. De- jąc imię Polski - potrafi wyrato. lyoński, włożę wiedeńskie buciki 
vey'a, amerykańskielto dorad- wać nas z obecnej sytuacji w prze na skarpetki Chemnitz, wyperfumu 
cę finansowego przy rządzie myśle! I ją szwajcarską chusteczkę perfuma 
polskim, kładą wielki nacisk Właściwym celem moim jest po- mi Coty, zapalą szmuglowanego 
na przykry dla Polski fakt zna· dziękować społecznikom z „ligi papierosa z Niemiec z egipskiego 
czn~j zwyżki importu nad eks~ samowystarczalności" za ucieka-1 tytoniu i wyjadą amerykańską li
portem i dążą do zdro"Wej struk nie się do pomocy burdy akade-! muzynę na posiedzenie „ligi samo_ 
tury ekonomicznej kraju, że mickiejl CopMwda nie zmienia to1 wystarczalnoścll", 
podczas gdy mimo to kapitały faktu, że dziś w Manchesterze znaj i Czy pra dzi · b 

b k ' · fi r w wy 1 szczery ruc ? ce., k tore tez y~sta h na~~u- d~je .się więc~j kupców po!.ikich,, samowystarczalnoścl nie mote się 
Ją rue. orz:y~ ny ans an <; nd; kiedyk?lwiek -:- zakupujących; obyć bez ekscesów bei prowoko-
wy, UJaWllUlJą zupełne zaulame spore pariJ• popelin, poduewek i; wania zadranJcy b .a. • 
d lit · ek · · i; , ez nara1.ama 

o po ycznego 1 onotn1cz- '1)'ch towarów, które Lódź pro-'! naszego 1• tak d , • ttudni « 
t bil. · p 1 • osc u one6 o 

nego us a izowama o ski .,..-- dukuje w nadmiarze, i że wolne m. eksportu K nkur • · tak 
· - , · · d • , . • o enCJa 1 nam 
zdze. r1o~oczdesn~e mal~ t>'>Wlbe- Gdansk przysyła obstalunki - szkodzi, roozpuszczajęc w całym 

1a ru stu enci zost 1 po n- przekraczające wielokrotnie zapo- s·wi· ci'e nn<łł ki · l"d - -. , , e r ..... 6 os o meso 1 amosc1 
dzeru do aktow przemocy 1 pan trzebowanie swej niewielkiej ilości kup' -'-! · h f b ka tó · • • 1 . , , • IeCA.1eJ naszyc a ry n w 1 
tomm, ma1ących na ce u po- nueszkancow, Faktem pozosta1e 0 li h • bó · · d ta • • , , c OCie wyro w - me os r-
wstrzymame 1D1portu towar(IW że niektórzy eksporterzy angi "l· cz • • • od · • ł , 
zagranicznych. Niema wąipli- scy pod wpływem wiadomości - z aJmy, więce1 V: Y na ~eJ m yn. 
wości, że już czas najwyższy W~awy 0 bojkocie wyrobów an Uczciw! patrj~tyzm lezy ":" sa· 
zastanowić się nad drogami ku gie1skich oświadczyli, że towarów m~ap~ctu 8 me w krzykliwych 
~pra~e bilansu handlowego, polskich kupować nie będą: pierwl widowiskach! 
1est to Jednak problem, będący szy wynik więc zmniejszenie za- Al. Ro. 
zadaniem rozważnych mężów trudnienia robotnika łódzkiego! 
stanu, a nie może być pozosta· 
wiony odruchom dem-0cstruję· 
cych Utimów", . * • 

tle jest. w państwie, gdzie aka
demicy i uczniowie - . a nie Judzie 
dojnali - obejmują role polit f· 
ków, względnie ,,sanatorów", Dwa 
graniczące z Polskę państwa od 
lat znajdują się w ciężkim finanso
wo połoieniu - bo ich akademi· 
cy pod wpływem politykJ rządo-
wej d<>pusrLczają się W1'bryków,l 
wyrabiając danym krajom odpo
wiednią renomę. ._ że łinan.sJera 

międzynarodowa do danych 
państw nie · ma zaufania - nie po· 
wimio nas dziwić! - W prasie za. 
granicznej ma wpływ minlmalny
a głównym dostawcą wiad<>mości 

~ z Polski i o Polsoe był i pozostaje 
Berlin! Nic więc dziwn~o, że nie 

1 

wypadają one ~byt pomyślnie~ sły. 

1 
szymy więc o strejkach, o niesły
chanym wyzysku klasy robotni
czej; o procesach mniejszości na-

m:ill!IE!ml'iiiiiDlliallm'Dm.Eiiiillll&:llllmlllllilmmll!llmm11~B:o:in'l'llZm:::l!ll„„ 

Nowoczesne wygody w podrózy 

Auto • dom na wystawie angielskiej. 

rodowej, o sprzeniewierzeniach w pm:mmmrnaammmm&iillmill&~Bnllllllmr••• 
kooperatywach, zaburzeniach i roz 
ruchach, o Wilnie i Lwowie, w pra 
sie liberalnej o dyktaturze i zbro· ZAKO ,ANE 
jeniach, o korytarzu i Górnym 
śląsku. A panowie • optymiści, e-
konomiści domowe~ chowu, cze- ,,OUA. W A" pod zarządem dr-owe.i A.brutinowej 
kają na cud w Nowym Jorku - u.l.. Za.me> sk..:lego 
czyli zarzucenie Polski pożyczka- Willa bardzo słoneczna, otoczona sosn wemi lasami, ska· 
mi dolarowymi i funtowymi i wzmol nalizowana, werandy otwarte i zamknięte b. słoneczne, ładen· 
żenle eksportu! ka stale z gorącą wodą, kuchnia obfita i wykwintna, na i:ąda· 

Wszak j t jasnem, że jedynemi nie dJetetyczna, Cena umiarkowane. 
I środkami usunięcia kryzysu w Poc:ząłek zimowego St!ZOnu od 1 grudnia r. b. 
I przemyśle krajowym fest wzmoże- Informacji udziela dr·owa Abrutinowa, Łódź, Nawrot 34, 
nie konsumcji wewnątrz kraju i od godz. 2-3 i pół., i p Fiszerów na Ce !ielntana 27, nato-

l.'\4itsu. Dia.., Kunyo lto 
wkrótce • CZARY" . eksJ>Qrt: a jedno i drugie jest w miast od 1 grudnia na mie 1 s~u w Zakopanem. s-3 

pierw zej linji zaleine od stanu łi-łii'f;Bif;'~'11J~~z:m!!J .... .,.,.__..,..._ .• 

Uziś 1 dni nastwm1ch ! 

OSTATi~IE 2 O.NI 
Arcydzieło filmowe podług powieści 

Maurycego Delio y 

Orkiestra pod dyr. 1~'. 

w drugizn atner7„ 
hańsKim filmie p. t. 

Poe ąiek o g. ł2•ej 

stat 

(Kob eta 
to grzech) 

;i: I 

i onątek o go~1. 12-ei ceny nmlsc na 1-siv sean~ od 5 

az --
Dla uniknięcia natłoku, uprasza dyrekcja o łaskawe przybycie na wczesme1sze sean~e. 
Ceny miejsc na I.s.zy seans od ."O .e:rosz~ ~asse-Partout i bilety ulgowe nieważne. 
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Fundusz dyspozycyjny min. Składkowskiego 
wywołuje znów protesty klubów sejmowych 
Ubliżające ministrowi porównanie 

spotkało się z żywem oburzeniem B. B. 
Na dzisiejszem posiedzenńu sej- twach i starostach, zdaniem mów- gdyż inaczej będzie musiał mu o

.nowej komisii pudżetowej prze- cy, redukcja urzędników jest mo debrać głos. 
wodrriczący poseł Byrka wystoso- żliwa, ale należy odpowiednio zre Poseł Stybińsiki (BB) za.cznacza, 
wał na ws•tępie apel do sprawo- formować system pracy. iż w toku wywodów posła Griin-
z:lawców o szybkie przygotowame Mówca z całem uznaniem wy- bauma słyszeliśmy zwrot, który 
referatów, zaznaczając, że mars.za- raża się o działalności KOP i koń jest obrazą dla polskiego mfoistra: 
łek sejmu zwrócił uwagę, że pożą czy oświadczeniem że choć wie- oświa.dczam w itnńeniu BB., że po 
danem ?Y było, aby b;idżet mógł rzy w dobrą wolę ministra, do r~w;ian!e mini.str?w polskich ~o 
wpłynąc ?-a plenum między 15 a działalności jego musi ustosunko· mm1st.~ow rosYJsk1ch w ro?zaiu 
20 styczm~ r. P·. . . wać się podstawie działalności ca Stołypma zawsze . spotka Slę ~ 

Następru.e . ?1owca do~~sł, te łego resortu i dlatego odmawia mocnem reagowamem z nasze1 
w~bec _teg~, 1z pose~ ~osc1aiłkow- funduszu dyspozycyjnego. str011y. . . . . 
sk1, ktory 1est przec1ązony refera- Poseł Dzierżanowski imieniem Po przemow1enm posła Sanor:y 
t~mi budżetow,vmi różnych re~o'l'- klubu zaznacza, że klub ten bę- o~rady .przerwano. Na.stępne po
tow, zrzekł s1ę. r~feratu budżetu dzie dążył do utrzymania cyfr ze- siedzenie we wtorek o godz. 11. 
pr~zydenta Rzph~eJ, referait ten szłorucznego budżetu. 
ob1ął poseł .w. B1tt1?-.er (Ch. D.): Poseł Griinbaum (koło żydow- !!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!~• 

W ~al.sze1 dyskuS)t nad budze- skie) dopatruje się istnienia cią-
tem mm1sterstwa spraw wev.:n~tr~ gtej agitacji antysemickiej, upra- Prem1·er Bartel 
nych zabr~ł .głos .pos ... Wo~nioki wianej rzek()Illo z wiedzą orga- • 
(Wyzw.), ?sWtad~za1ąc,. ze me mt> nów rządowych. Mówca skariy łconferu1e 
ze zupełme apolitycznie usfosun- się że władze przyspieszają pro- ., 
kować się do tego resortu, gdyż 

1 
' • • • d. . . h ! Warsz. koresp. „Głosu P.olsk1e-

jest 0n prowadzony cie tak, jlikl cjs ~pker~1dbJ 0W: ~ ro~~c łj. go" (St. Gr.) telefonuje: · 
praónęłoby stronnictwo mówcy i p acobwk e -~ °C 11eran;~ im kzro e , Premjer Bartel w dniu wczoraj-
b cizi"'. k . d I . za ro owyl,;il, a y si,usune rzą- 1 db ł k f „ O 
~ 'd 1 rdze· .o1!1eM _n1eza dowo .~e du świadczy o ustępliwości wobec szymd o 10Y ~zer3e0g boni eren..::11; t 

wsro u nosc1. owca o nos1 S11ę t d „ ·1 d · . d · go z. min. · y1. pr '"YJE: Y . d . en e:ncp upos e zeru.a zy ow. d t R l't · ś 
z s_rmp~t1.ą o Spkiełn;,~zychkpoczy: Wczoraj np. _ mówił poseł Griin pr~eodz p.

12
prezy en a zpJ1 Pe~1, zad 

nan mm1stra all!Kows• 1ego 1 b t . kt. o 5 z. przez marsz. · J su -
k ·t 'k ·k . au.ro - en sam prem7er, ory k' 

przyt~c~a 0 0 m 0 ka towaruu obiecywał zniesienie ograniczeń, s iego. 
l;idn~set ~rzez s?rostwo, zarzą- zażądał właśnie wprorwad~eniia o-
azema s~mtar:ne 1 t. d. • graniczeń dla żydów. 

Z kolei mowca przechodzi do 
Pol~ko- am~rykański 

układ handlowy 

T cgor~c Kasetki Elida są jeszcze pięk
niejsze od zeszłorocznych, a dzięki tło
czonej powłoce metalowe; nadają się do
skonale do późniejszego ufytku, jako gu
stowne pudełka .do droblazg6w. 

Pamiętajcie, by Kasetki Elida znafuły sft 
w§r6d spisu świątecznym upomlnk6y. 

.„ •••••••••• „„„ ••••••• omówienia nadużyć wyborczych, a W tem miejscu przerywa mów
następnie występuje przeciwko cy min. Składkowski oświadcze-
konfiskatom i oświadcza, że stron niem, że premjer tego nie powie- na dobrej drodze do Znowu po1·edynek se1·mowy· 
nictwo „Wyzwolenie" przyłącza dział, że rząd bynajmniej nie dą- realizacji 
się d-0 wniosku posła Pragera o ży do upośledzenia żydów, co pan Warsz. koresp. „Głosu Polskie· B 
odmówienie funduszu dyspozycyJ- zechce przyjąć do w1a-domości, ja- • marsz. Rataj wyzwany został przez p. Dzendzla 

C · · ,__ f' · I -.1..·.·ad · d go" (St. Gr.) telefonuie: nego. o się tyczy Jeszcze tego KIO o t~a ne <.x:>w.1 czeme • rzą u, . . . • ' Warsz. koresp. 11Głosu Polskie go" (St. Gr.) telefonuJ'e: 
fnuduszu, to stronnictwo domaga natomiast właśme panowie, o- Dow1l\d~1emy su:, że radca p~n ~ . . 
się wyjaśnienia, czy resztujące 4 i 1 świa~cza. ;min. ~ładko~ski, st~a stwa polskte~o w. W~szyngtome,1 W dmu wczorajszym w kuluarach sejmu obiegała pogłoska , ja• 
pół miljona złotych, które sejm r~cte wiel~krotnie b.arJery, ktore p. Łobkowskt, uda1e . s1~ do Wa·~ koby dotychczasowy sekretarz .Piasta" p. Dzendzel, który ustąpił ze 
skreślił, zostały wydatkowane, czy ~e pozwalaJą ~ąd~ na wyko~a- sz_Ynton.u po uzgodmemu P?glą- swego stanowiska z powodu ostrej krytyki b. marszałka sejmu p Ra 
nie. me swych zam1erzen wobec zy-1 dow zainteresowanych czynników faja wyzwał go n . d k ' · 

Omówiwszy szereg punktów dów. w kwestji toczących się od dłuż· ' a poje yne • 
budżetu min. spraw wewn. poseł Poseł Griinbaum w odpowiedzi szego czas~ rokowań o polsko a- Dotychczas niewiadoma, czy p. Rataj wyzwanie to przyjął. 
Woźnicki wskazuje na wzrost wy- twierdzi, że tak właśnie przema- merykańsk1 aldad handlowy. . . . . 
datków w nrządzie centralnym, wiał w swoim czasie Stołyp~ na ~ak? .powod wyzwani~ sekundanci. p. Dzendzla podają ostrą kry 
co nastąpiło, jego zdaniem, nie co znów min. Składkowski odpo- Podprokurator f au ty~ę. jak.1e1 poddał p. Ratai postępowanie p. Dzendzla w ciągu osła· 
~ylko wskutek ~rożyzny. lecz . tak: wiaida: „gdybym tak mówił, jak • . • tmch dm. Podobno były marszałek sejmu, miał zarzucać p. Dzendzlo 
ze wskute_k zwu~kszei:'ta etatow, 11 przemawiał Stołypin, toby pan mianowany sędzią wi nielojalne zachowanie się wobec stronnictwa z ktorego ustąpił 
~~maga się ;:Io~onanta. oszczędn~- cichutko siedział". Przewodniczą- okręgowym ' · 
~et a szczegolnie w dziale podro- cy zwrócił p. Griinbaumowi UWll- • • = oao _„ 
i~ służbowyc~_, przesiedlań~ ś~od- gę, ze analogje jego z:byt daJeko ~arsz. li:01'~ ~,Gł~su Polskie 
kow lokomOCJl 1 td. W wo1ewodz idą i pPosi, aby zaniechał tego, go (St. Gr.) telefonu1e: HOmU 

Dzisiejszy .Monitor Polskt" na łez• y wierzyć? •• przynosi nominację podorokurato 
ra są 1u okręgowego w Łodzi Fe
liksa Fajta na stanowisko sędzie· Prezydent Rzplitej w domu 

starców przy ul. Górczewsltiej 
w Warszawie 

Onegdaj w godzinach popołudniowych udał się pan prezy
dent Rzel:zypospolitej do domu starcow przy ul. Górczew
sklej. Pana prezydenta, przybyłego w towarzystwie mln. 
pracy Jur itiewicza, wiceprezydenta dra Boguckiego, przed· 
stawicleli maglstram, senatorów i posłów. oprowadzał po 

2machu prezes Perec. 

go tegoż sądu. 

Związek inw11 · dółll 
bez prezesa 

Warsz. koresp. „Głosu Polskie· 
go• (St. Gr. telef.: 

Były prezes zw. inwalidów p. 
M. Kantor, który korzystał z bez 
płatnego urlopu, został przydziela 
ny do wydziału rachunkowego iz 
by skarbowej w Lublinie. P. Kan
tor stracił w ten sposób prawo do 
bezpłatnego urlopu i z chwilą tą 
przestał być prezesem zw. inwali 
dów. 

Rewelacje ,,Ciłosu Prawdy" w 'sprawie Bachracha 
i innych pochodzą z Wiednia'! 

Z Warszawy donoszą: udziale Bachracha w fałszerstwie 
Wyznaczona na wczoraj spra· banknotów. Odpowiedź na nasuwa. 

wa karna red. .Głosu Prawdy~ p. jące się pytanie: komu należy wie 
Stpiczyńskiego i p. R. Grzelaka rzyć? -da następny termin, w któ 
(Wojnicza) o zniesławienie b. aspi rym staną przed sądem w charak
ranta policji Bachracha nie odbyła terze świadków p. Karol Romer 
się wskutek nieprzybycia p. ~tpi i Martin Knoff zaweiwany z Ber
ezyńskiego, oraz kilku ważnych lina. 
świadków. . 

Podczas przewodu sądowego 
wyszło na jaw, że postawiony 
Bachrachowi zarzut, jakoby brał 
udział w bandzie fałszerskiej po
chodził z informacji p. Karola Ro 
mera, b. charge d'affaires przy po 

-ro-

Nadużycia w elektrowni 
krakowskiej 

selstwie polskiem we Wiedniu, KRAK.óW, 24 listopada. (PAT) 
który z kolei dowiedzieć się miał Jak podaje dzisiej-;za prasa k.ra-

BYIY prezydent Białe- 0 wszystkiem od szefów policji kowska, dyrektor krakowskiej e-

go"ł0111U wiedeńskiej 8chneidera i Mekla. 1 k 
61 n Oskarżyciel złożył w tej materji e trowni miejskiej, inżynier Bie-

pociągnięty do odpo• sądowi list słynnego berlińskiego liński otrzymał urlop, z którego 
w1edziagności detektywa Martina Kuoffa, w któ już nie powróci na swe dotychcza 

BIAŁYSTOK, 24 listopada. _ rym stwie~dza . on, iż ~ .. kilka dni sowe stanowisko. W czasie jego 
(PAT) B d t B' ł po ukazaniu się rewelaCJl w .Głolnieobecności toczyć się będą do-
t k 

'Bot' łprezyS ·en ?I·k. ta egt~-ł sie Prawdy" udał się do Wiednia. chodzenia w . d . • . 
s O' u es. aw ;zymans 1 zos a Badani przezeń na miejscu Schnei . . sprawie. na. uzyc, l~ 

lpr.zez sędziego sl~dczego sądu c- der i Mekel oświadczyli, iż nic kie popełniono w te1 elektroWllil. 
kręg?w~go postawtony w stan °- im nie 1·est wiadomem o rzekomym 
skarzerua z art. 636 1 667 K. K. 
Szymański podpisał deklarację o 
niewy<lalaniu się z miasta. 

P. Harrisson · Wielki proces ukraińców 
dyrektorem ,,Federal 

Reserve Bank" 
31 osób zasiądzie na ławie oskarżonych 

LWOW, 24. (Pat.) W pierw
Warsz. koresp. „Głosu Polskie- szych dniach maja rb. aresztowa-

go (St. Gr.) telefonuje: no kilkadziesiąt osób z powiatu 
d tarnopolskiego pod zarzutem nale 

Z Nowego Jorku onoszą," że żenia do komunistycznej partji za 
radcą „Federal Reserve Bauit zo chodniej Ukrainy. Po 6-miesięcz
stał wybrany dotychczasowy wi- nem śledztwie przygotowano akt 
cedyrekt<>r banku George Harri- oskarżenia przeciw~o 31 areszto 
son. Jak wiadomo, Harrison w wanym, resztę . zas wypuszczono 

· · 'łdz' ł ł b d na wolność. Kilku aresztowanych 
swoun czaS1e wspo ia a ar zo okuratura pociągnPła do odpo-. . 1· „ . _,,..: pr „ 
energ1cz111e w rea 1zaq1 pozy1;iCJIU wiedzialności jako przywódców i 
<;:f.abilizacvinej dla Polski. organizatorów, oskarża1ąc ich o 

zbrodnię zdrady głównej. Wedle 
zeznań policji i świadków, aresz· 
towani mieli powołać do życia na 
calem Podolu szereg jaczejek ko
munistycznych. Na wniosek proku 
ratury tarnopolskiej delegowano 
lwowski sąd do przeprowadzenia 
rozprawy. Już w najbliższych 
dniach wszyscy oskarżeni zostaną 
przewiezieni do więzienia lwow
skiego, a roz prawa, wedle wszel· 
kiego prawdopodobieństwa, rozpo 
cznie sie 10 grudnia rb. 
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ZIB 
zabija ludzi, rozwala domy, topi okrety i 
LONDYN, 24 listopada. (A W). wtórnie nad wyspami angielskie- mu pospieszyły z pomocą dwa 

W dniu dzisiejszym wczesnym ran I mi w nocy z czwartku na piątek, tra:lery. Parowiec je&t moooo u
k iem znowu nawiedziła Anglję bu trwa w dalszym ciągu. Główne u- szkodzony i ma złamany ster. 
rza. Według nadeszłych tu wiado# der.zenie id.zie od Atlantyku. No-
m ości w różnych miastach Wjel- cy wczorajszej szybkość wichury, HAMBURG, 24 listopada. 
lciej Bryta~i p<>n.iQSło śmierć 8 o- która przeszła nad Liverpoolem, (PAT). W piątek wdec.zorem na 
sób, a wiele zaś zostało rannych. wynosiła około 150 kilometrów na wybrzeżu morza pół00<:1lego i o-

W Mommouthschire zostały goclzdtnę. W mieście wiatr powy- kolicy portu &zalała nawałnica, 
zniszczone wszysttld.e domy. 500 o- rywał drzewa i obalił kilka komi połączona z s~lną wichurą i ulewą. 
sób jest pozbawi-0.nych dachu nad nów, .zabijając o.siem osób. Ruch W porcie hamburskim i okolicy 
głową. parostatków w kanale La Man- nadbrzeżnej wicher wyr.ządmł ol-

W Portlandharbour trzy statki che został znowu wstrzymany. Fa brzymie szkody. 
rzeczne, należące do M11giels•kiej le zatopiły w Portsmouth t.ny 
tnarynarki wojennej. u.legły kata- hydroplany. Lodzie ratunkowe w MANILLA, 24 listopada. (PA"t'J. 

·strofie i zatonęły. Ramsgate wyratowały kilkunastu Trwający od dwóch dni tajfun 
tonących rybaków. W pchli.tu wy zniszczył w południowych i łroa-

LONDYN, 24 listopada. (A W). spy Wight, w o·kolicy Saint Ca-1 kowych Filii.pinach setki siedzib 
Według ostatmch doniesień już w therine, zaczął tonąć J)arowiec ludzkich, nie pociągaj~ jednak za 
dniu wczorajszym w g~h sowiecki .,Nafta Syn.dicat'', któ .c sobą Za.dnych ofiar. 
wieczornych -0ra.2! przez dz.i.sdef-
szą całą noc zaszalała nad Anglią Ryszard Lwie Serce utracił miecz 
wielka burza, która poczyniła wiei 
kie szkody w całym kraju. W oko 
licy Londynu 5 osób poniosło 
śmierć na miejscu od spadających 
gzymsów. 

W W ooplandzie cały szereg do
mów uległ zniszc.zemu. 200 osób 
jest pozbawionych dachu nad gło
wą. Ruch statków rzecznych u
legł pr.zerwan.Wu. na.potykając na 
wielkie przeszkody w żealu.dze, 
spowodowane burzą. 

KOPENHAGA, 24 ldstopada. -
(A TE). Burza, która szła z Anitlji 
i Niemiec, rozszalała się n.ad Da
nją. Przy&Zło to tak nagle, że na 
morzu mnóstwo łodzi rybackiich 
nie mogło już wrócić do portu. O 
l-0sie ich n.ie nie wiadomo. Nad 
Kopenhagą przeszła ulewa, która 
IP..Jiała charakter o.berwanfa 5łę 

chmury. Dr01bniejs.ze okręty Dtłe 
mogą wypłynąć na morze. 

Samolot rakietowy 

W chwilę po odlocie. 

Max Vali« dokonał ostanłol llustrraoja naęze wskazuje wła· 
szeregu ciekawych d-0świa<lcze6 z śnie jeden z ci~kawych momenMw 
samolotem, poruszającym się w lotu, pod-czas którego Va.llier o
powie1rziu. dzięki wybuchom ra- siągnął oszałamiającą &zybkość. 
ki et. --

Wielka mowa Stalina 
Dzięki prawicy rozpętał się kapitalizm 

MOSKWA, 24 (Pat.) Tass. Pra ! dzenia natury otganizacyinej po
sa podaje przemówienie wygłoszo i winny odgrywać jedynie rolę po· 
ne przez Stalina na ple1arnem po mocniczą, tak długo dopóki prawi 
siedzeniu komitetu wykonaw:czego ca będzie się lojalnie od 1 103 i ł a do 

1 ·toi ko1'.1unistvcznej ZSRR. Mó· decyzji partji i nie utworzy ta;{ 
· m. tn. o sytuacji wewnętrz- jak to zrobili trockiści od dzielnej 

ne1 partji Stalin oświadczył, że ten frakcji. 
dencje prawicy doprowadz i ły do Nakoniec Stalin zaznac zył, ze 
klc:ski ideologicznej partji oraz w łonie biura polityczne50 pa nu e 
rozpętały sic: elementy kapitał sty· całkowita jednomyślność. ~Sąd zt;. 
czne. Konieczną jest rzeczą zwal mó wił Stalin, że fakt ten winien 
czania zarówno tendenCJi prawicy przedstawiać pewną wartość z~ 
jak i lewicy. względu na pogłoski r0z,1J vs~e· 

W, alka przeciw.ko ten~encjom I ch1~iane przez wszystkich n •eży
praw1cy w obecnej sytuacji winna cz11wvch przec iwników oraz wro
mieć charakter ideologiczny, zan:ą I gów n aszej partj1 ·•. 

Włamanie do państwoweno · archiwum 

zmarł w w ięade n i u se ~~ retarz T rock•ego 
BERLIN, 24 listopada. (PAT), dówkę, obecnie jednak, dzięki a· 

Niemcy oburzają się 
na wniosek związku ludowo-narodowego 

I Organ lewicy komunistycznei larmom, pod.noszonym przez koła 
30 r!idf? Ch arBSZfO\VanO , ,,Volskwille" donosi, że sekretarz opozycyjne, wiadomość o tym fa~. 
za n a<lu i ycia na szkodę Trockiego, areszto~an! niedawno cie ~rzedostała .się0 zagranicę. J ak 

m. To io przez władze sowieckie, !3ubw, i><>daJe „Volkswdle , w zy;i~z "<u ze 

BERLIN, 24 listopada. (PAT). Nacjona11styczny ,.Deutsche Ta· 
Cała prasa niemiecka zamieszcza ges.zeitung" oświadcza, ~e sprawa 
dziś obszerne depesze z Warsza- Nadr~i PolS1ki nie obchodzi wca
wy o nagłym wnio.sku związku lu- le i że wniosek zgłoszo.ny "'! sej
dowo - narodowego i „Piasta" w mie przez stronnictwa prawicowe 
sprawie ewakuacji Nadrenji i zao- m<USi być uważany w Niemczech 
patruje swe depesze ob&zernymi za wtrącanie się w cud•ze sprawy. 
kom en tarzamn. 

Sir Drumtnond 

WIEDEN. 24 li t d ."'A f) zmarł w więzieniu wskutek wy- śmiercią Butowa robobtlcy komu 
' s opa a. l' . • , • f' kilk . 

D . 'k' d T . . ~ c1enczenia izycznego Po uty- rustyczni w okręgach przemysło· Z'lerunt 1 onoszą .z OlL~ , „e w . . , 
d .. t .. . . ,_. . T k' godnioweJ głodowce. Władze so- wych demonstrować mieli ia T Mc 

a mm1s racJl JllleTS:KleJ w o 20 • • • 

k t „ . ·. 
30 

ł k. w1eckie starały s1ę początkowo za kim. 
wy ry o nauuzyc1a. cz on ow . , . 

d · · k' · t ł tcuc fakt, ze Butow rozpo~zął gło ra y m1e1s 1e1 zos a o aresz.towa- ----nych. Dwóch z nkh popdniło sa- ; 

mobó_jstw~. Wład~~ ~~rząd.ziły Snieg- i mróz w Zakopanem 
rozwiązarue rady m.e1sk1e1. 

KRAKÓW, 24 listopada. (ATE). Gąsienicowej wynosi 10 ctm. i n· 

Król lłngJji Temper~~u:a w Zakopanem spa- trzyID;uje się. Vf! Zakopanem ś~ieg 
podróżu je po Po~sce chory n a za ,:> alenie płuc I dła ponu:e1. zera. ~d szereg~" dni stopniał.. Panu1ą tu ostatnD silne 

Wczoraj o godz. 23 odjechał zlsekretarjatu Ligi, udając si ęd0 Kr al LONDYN, 24 listopada. (PAT) I pada tMu snu~~. k
0
torego. wai .. tw~ deszcze 1 mgły. 

Warszawy sir Eric Drumm ; nd ge, kowa Gościom tow ... rt: ys1..y w dr o- 0 ł .l-~ • • przy orsk1em ku 1 na Hali . • . · g o.szony ULIŚ rano b1uletyn o 
rerainy se kre1arz 1 g1 narado"' dze de legat i-> ols!u przy lidze naro I . . . . 
wraz z szefem sekcji nol1ty.:zneJ dow, mm. ::>o Kal. I starue zdrowia krola Jerzego po- •===U 1e:-=1==-r11==::=r D · e~~tt ia SO rnck 

daje, że chory spęd.ził n-0c spookuj- .'J UUJ 
· d · ł h n rz y.;)y a do Gen wy i lf n~ wysra Io wał fJ000000000000000 00[l f1te 1 ze O WCz?raJ zasz a Z!l3.CZ• 2 pokoJ;e z kuc n ią r ~ I na poprawa. Diagnoza lekars&.3. BE~LL\f , 24. (Pat) Biuro \Vol· 

d!o bie 3un-.J połu d nio- stwierdziła zapalenie płuc. t . t fa donosi z Oenewv, że puybyła 
Robolnicze lo rv arz. Przy1ac ół Oziec1 w lepszym domu (ce n rum mias aJ t 1m w piątek wie<.:zore m delega· 

wego ud , zlał w RU(izie Pabj !l nick ej zamieniq ci· a sow1e 1.:ka1 cebn wzięcia udzia 
LONDYN 2 1. da (P T} ~Wcta~'Q'"'e~~ 

. ' 4 istopa , A • poszu!u.aje fr eblanki na mały sklep wraz z pokojem Iłu. w mit;dz~nar~dowej. ko~feren· 
Z Nowej Zelandji donoszą, że lot• do vrowadzen1a ochroni-i uterty A A Al• Zydowsk1 Teatr i kuchnią. Dzielnica oboj~tna. eh .w sprawie ~tatystyk1 go :.~odar 
nik i padróżnik podbiegunowy •. n• składać należ ;-1 kude Pabianicka, „ Kameralny Oferty do Głosu" pod Zamiana" cze1. ~onf~renCJa rozpocząć się m~ 
ńielski sir Hubert Wilkins odle- dr. Luc1an Kurower, Pio rkowska Kier~~: ~~c~o~?,~E~f.U~ • „ w pomedz1ałek. Na czele delega-
6 .Ne I Wilsudskiego ). l:H- 1 

1 ·i:_._•=•59:5~====:1: cji sowieckiej stoi p. Kristmann. 
ciał wczoraj do bieguna południo- Dziś 2 przedstawien. (7.45 i 10 '111 . 

wego. *X*X*X*X*~*X*X*XCCXai. św1 e1nesi o progr~mu p. n ~EJi!]flJFJFIPle.J~ElEJl!J~l!JE]e 
- ~,,.-.„„,.„"'„,l'."'.'"l""W'"l....,,.,.............. ,··t:Jr~:.:iG·;' •." 7~1rr:..... .._s- y stk "'~ .s.an' CZ"" 

.\t!i:.łt~'isjl. ' ; .~~~~>;L~.„. ; . . .11YllY-f[!!.I['_ ~!i .. l~OO ~ CS '°""' li. „ 
Jak się dowiadujemy, w naj bliższych dniach przybywa do "CAPITOL!J" Jut ro 1 przedstawienie o i:i. 9.30 

1 '1- 8 <. ćl,; C "-Yll n a o c1 guuz b·eJ Wiecz , 
JOHN GILBER. T . 
Ostatnią jego kreacją - to ,,Ostatni oocałunełi" romao\ll/aoooaaoaocmQDm 

Wielką Paradę Symfonji Zmysłów Ksi~cia Miło~ci ujrzycie w fil mie 

„OSI AT k . OCAŁU E1 " J~boa Gilbe1)ta 
OAJ.=>l.TOL 
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Matti a Battistini 
Ze wspomniefi o zmarłym genialnym śpiewaku 

Mattia BattisHni urodził się cln." czas wszystkie dzienniki rzym-1 Czy doznał kiedy w życiiu swo- j dał Battistini - nic nie słyszałem ' majątku Battistini'ego w Contigtia 
27 lutego 1858 rdlru w Rzymie w skie„. jem fiasca? - Właściwie 11fia- o tej sprawie. Aż tu pewnego pię no znajduje się dwanaście domów; 
Palazzo Rempici, oddalonem za- 1 sca" nigdy nie doznał, ale pewne- 1 knego dnia zjawia się u muie kra- na,jwiększy z nich oddał on do dy-
ledwie o kilka kroików od Pa.nte-I KARJERA. go razu w Moskwie został potę- wiec. Rzucił mi się do nóg, o.po- : spozycji zakonnic „Dames Cate-
0'111U rzymskiego na Piazza Sta j O wirt!kim mistrzm BatHsti'nirn żnie wygwfadany. wia·dając, jakto on wraz z rodziną quistes", o których czasami mó
Maria in Aquiiro. Ojciec tego, po- swiat dawno już wyrobił swój „Rzecz miała się w ten sposób" zostali początkowo ska,zani na 30 wił żartobliwie: „Damy te staną 
ch~dzący ize szlacheckiej rodiz.1ny j sąd. Jest on ostatnim wielkim opowiada Battistini. „Byłem pier letnie zesłanie na Syberję, lec,z ' się kiedyś merni westa,lkami!" -
sa1bińskiej, prof.esor runatomji i przedstawideilem sztuki „belcan- wszy, który się ośmielił śpiewać na skutek mojej interwenqi gen. W :Dbudowanym przez Battistini'e 
pułkownik papiookiej „guaJ11diai to" i słusznie wymieniany bywa tam „Demona" Rubinsteina w Skałłon ułaskawił wszy;stkich„. go kościele znajdują się bardzo 
civica", był w swoim czasie wy- . obok największych mistrzów śpie języku włoskim, co oburzyło piękne organy. W urn-czystych 
bitnym lekarzem i kierO'Wllikiem jwu z czasów minionych jakimi moich rosyjsikich kolegów. Pe- U CARA W SPALE. wypadkach Mattia sam występo-
szpitala św. Ducha, największego byli: Rubini, Lablanche, Paure, wien krytyk moskiewski wyra- Battistini cieszył się szczegół- wał tam j.a:ko wykonawca pieśnł 
zakładu leczniiczego w Rzyrnie. 1 Mario i Tamberlick. Oto niektóre ził się, że było nieartystycz-nle z nemi względami Mikołaja II. O- religijnych przy akompanjarnencie 
Matka zaś jego, donna Elena To-

1 
momenty i . wydarzenia z jego ar I mojej strony powta.rzać słynne statni cat' W szechrnsii niejedno- organów. Mieszkańcy iSą&iedniej 

massi, również pochodziła z~ sta_I cyświetnej ka.rjery. Mając lat strofy z drugiego aktu: „No, non krotnie zapraszał go na wielkie wioski mieli zatem często s;posob 
rej arystokratycznej rodziny czternaście, Mattia rozpoczął już plorar, tu piangi invano", - mf- polowania dwors;kie, które się od ność słuchania słynnego śpiewa· 
rzymskiej. J studtja filozoficzne w kolegjum je- mo, że publiczność z:gotowała mi bywały w Spale pod Skierniewt- 1 ka„. 

Pierwszy występ Battist~ni'ego J zuickiem BanclineUi. Pewnego długotrwałe owarej·e. Otó•ż pod- cami. Podczas tych polowań Batti Mattia niechętnie opowiaidał 0 
miał miejsce w rzymskiej „Favo- ; dnia, wskutek niesłusznego zarzu czas następnego przedstaw~enia stini zawsze miał prawo korrzysta- so-bie nigdy zaiś n~e mówił 0 swo
rita", gdzie ~piew~: pa~o Alfon- : ~u, uczynfone~o mu przez pr~~o: „Demon?-" p~bHczno~~ moskie'_V-, nia z :poci~g~ cesarskie.go. Po raz ich s~kcesach. Jedynie z trudem 
so obok na1słynn1eiszei Leon.ory ' zon1ego tego instytutu., Batbsbm .ska chciała m1 wyrazie w sipo·soo ostatni w1dział on cara w roku udawało mi się tu i owdzie _wy
swego czasu - Gahle.ti, pod arty- I cisnął mu w głowę kulę bilardo- demonstracyjny swoją sympatiję i 1913 podczas koncertu dworskie- dobyć od niego niektóre ciekawe 
stycznem kierownidwem Luigi wą i ucieikł z zakładu, by potem znów obdarzyła mnie po tych go, który się odbył w zbudowa- szczegóły z jego bogatej karjery 
M~nci!1el.li. Od tego występu da- 1 dokoń.czył swe stu<ija w k?legjum strofa;h nieustają~ymi oklaska~i. nym przez Katarzynę ~I 1~eatrze artystyczneij. Między innemi nad
tuie się Jego sława. ~o-lima.re pr.zy Watykanie. W Z tysiąca gar.dzieli . fo1b~.ało s1ę na za~ku w Cair~k~. Siole.„ • mienić warto, że na pamiątkę swo 

w1eiku lat 17 o?był on W: charak- ~łosne wołame: „B1~. Bis .. Lecz ~ałżo_n.ka .Baths~11I11 ego pocno- foh tryumfów, odniesionych w 
CZARNY KOT. terze wolontaqusza słuzbę wOif- Ja pozostawałem mewzrusron.y i dz1ła z JedneJ z na1znakom1tszych , Berlinie nazwał on piękna al~ję 

Battistini zasłynął podczas uro-
1 
skową, przyczem do ówczesnych nie dałem się nakłonić do powtó- rodzin w Hisz;panji (była kuzynką J lipową ~ swoim majątku prowa

tzystego przedstawienia, odegra-, jego towarzyszów brooi należeli rzenia. Wówczais publicz.ność zro dawnego premjera his.zpań$kiego dzącą do kościoła _ alej~ U n ter 
nego w dniu 22 kwietnia 1888 ro- późniejsi ministrowie i wybitni zumiała moje zachowanie się ja- Romanonesa). żywiła on.a szcze- l' den Linden".„ " 
ku w rzymskim „Teatro Argenti- ludzie, Scialofa, Montegazzi i in- ko b.ra:k szacunku dla nie? i na- gólną sympatję dla sióstr pewne- . . . . . 
na" z okazji pobytu króla szwedz 1 ni. Po odbyciu służby wojskowef raz us;posobienie raiptO'Wnie się go ws;półczesnego, bardzo suro- Dpwadzibescła 1'.1-tMspędzt! Matt~a 
kiego Oskara w stolicy Włoch. : miał studjować nawki prawnicze, zmieniło. Powstał nieopisany har wego zakonu his.zpań.&kiego . pod I W: . eters urgu 1 os~w:1e.' .gdzie 
Sigrid Arnoldson występowała lecz conz silniej ciągnęło go do mtde.r i przez kitka minut byłem nazwą „Les Dames Catequistes", s.1g.nd Arno_l~son, Batti~tm1 ~.Ma-
wtedy w „Cyruliku Sewil5.kirn" sztuki. potężnie wygwizdany. Chcąc po- którego główne za4ęde po!e~a na stru stanowlih trzy „g~1azdy ze-
jako Rosina, Battistini jako Fi~ łcżyć kres tej niezwykłej awantu działalności filantropijnej. Są to '. s~ołu op~rowego. Juz samo ~ib-
garo, a Maini jako Don BasiEo. WSTRĘT DO AMERYKI. rze, wpa.dł za scenę ówczesny przeważnie niewiasty z najznako- 1 wieszczenie tych ~rzech_ naz~isk 
Na tej samej scenie odbyła się Bezpośrednio po swojem pierw- policmajster moskiewski, z któ- mitszy~h rodzin arystokratycz- wystarczał<;>, by osiągnąc w Jed-
przed 72 laty (w roku 1816) pre- · szem wystąpieniu w Rzymie Bat- rym żyłem na dobrej stopie, i sto nych, wiele z nich posiada rów- n~. sezonie a.ibo~~ent w yryso- . 
mjera wspomnianej opery, która 1 tistini odbył na starym okręcie o- 1 jąc za kulisami, zaklinał mnie, a- nież zdolności muzyczne i ucz~s~~ , kosci przeszło mil1ona rubli . . 
wówczas została wygwizdana. 0- : gl"Ottllllie burzliwą podróż morską bym się zgodził na powtórzenie niczy w ohórze kościelnym. W ciągu długiego okresu czasu 
wego wiecz()f'a przebiegł przez

1 
do Ameryki Południowej, gdzie strofy celem us;pokojenia podnie- Battistini był bożyszczem publicz 

scenę czarny kot i fiaisco a't"cy- 1 święcił tryumfy w Buenos Aire<S, • conej publiczn,ości - co też po FUNDACJE BA TI'ISTINI'EGO. ności petersburskiej i moskiew
dzieła Rossini' ego prz)llp~ywano Montevideo i Rio de Janeiro. ' pewnem wahaniu uczyniłem. - Celem uczczenia pa.mięci 11bóst skiej, pozostając jednocześnie n~
ogólnie temu właśnie przypadko-1Lecz za ·żadne skarby świata nłe Gdym skończył, zerwał się istny jwiancj 'lla~ŻJ •Ki · :tistim ułtin lepszym, najwierniejszym i najser 
wi. Lecz przesąd ten zost~ ?ba- dał ~ię. już później na.kłonić d?, huragan otl?-S1ków w teatr~e. Na- 1 d_ował.~o jej ~mie.1c~ w swojej i:o- deczn!ejszym ze wszystkich współ 
lony hucznym sukcesem, Jakiego przYIJęcia nowego „engagement I stę,pnego dnia przysłano mi prze- siadłosc1 w Canhghano wspama- kolegow„. 
doznał tenże „Cyrulik" wspO<ID-i do Ameryki Południowej czy Pół- szło trzydzfości najwspanial.szych łą kaplicę, utrzymaną w stylu Rossini wyraził się kiedyś: „Gri 
nianego dnia 22 kwietnia 1888 r. nocnej, mimo, że ofiarowano mu bukietów i koszów z kwiatami..."1 rzymsko - bizantyjskim, gdzie te.ż dare non e cantare" (Krzyczeć to 
na tej samej scenie, gdyż pirzypad olbrzymie ho~orarja, większe na- · I zostały później pochowane jej nie jest 5piewać). Być może są o-
kowo tego właśnie dnia w chwili, •V-et niż pobierał Caruso, PRlYGODA W WARSZAWIE. l zwłoki. Były papieski sekretarz becnie śpiewacy, którzy umieją 
idy król Humbert, król szwed~ki WYGWIZDANY. W Warszawie Battistini doznał stanu i osobisty przyjaciel rodzi- więcej krzyczeć niż Battistini ._ 
Oskar i królowa Małgorzata prze Kairjera artystyczna Battistł- hairdzo ciekawej przygody. W mie j ny Battistini'ch kardynał Merry ale śpiewać piękniej nrż on z pe-w 
stąpili lożę dwo·rską - znów ni'ego przedstawia się jako jedno ście tern książę Czetwertyński WY ' de Val przybył wówczas z Rzymu nością nikt nie potrafi! 
przebiegł przez scenę czaimy nieprzenvame pasmo świetnych dał na jego cześć uroczysty ban- do Contig.Jiano, by udzielić zwło
kot/ Epizod ten za.notowały wów- sukcesów. kiet. Sąsiadem Battistini'ego przy kom swego Mogosławieństwa. W 

sto1e był Skałłon, ówczesny __ gen.-

A. F. 

!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!.!•!!!•~ gubernator wars za wski. W ob ee 
małej ilości miejsc goście siedzieli 
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Niezwykłą zręczność 

Popisy motocyklistów w Carsbalton. 
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ATAWIS 
AJNOWSZE TYPY RADJO-ODBIORNIKóW 
AJWJĘKSZA SELEKTYWNOSC 
AJWIĘKSZA ClWSTOSC TONU 
AJNIZSZE CENY 
AJDOGODNIEJSZE WARUNKI KUPNA 

ATAWIS 

Muzeum Dostojewskiego stłoczeni jeden przy drugim i oto 
J książę Czetwertyński zauważył, 
J że gen. Skałłon nie może się zde
: cydować, gdzie ma umieścić swo- w mieszkaniu wielkiego pisarza w Moskwie 
;~ą szpa.dę: :Db~iż~ł się tedy do gu- Projekt zo.rganizowania w Mo- Bolszaja Bożedomka. W dwuch 
J.bernato~a,. mow1ą.c: . skwie stałego muzeum Dostojew- skromnych pokoi.kach, wymalowa 

- J7zeh ~asza ~k.sceHe·nCJa ~ skiego wysunięty z,ostał już w ro- nych według wiadomości, pocho
pozwo'1~, mozn:1 poło~yc szpa.dę , ku 1921, kiedy Rosja obchodziła dzących z czasów d:ziieciństwa Do
.na ~tohku, 1ktory stoi tam przyj uroczyście stuletnią rocznicę uro- sfojewsikiego, jeden na żółto, dru
ok01~.„ . dzin znakomitego pisarza. Z powo gi - na biało, porozwieszano po

W ow~_zas Skałłon, s:k~e~o~aw- du trudnych warunków miesZJka- dOfbizny krewnych i przyjaciół Do 
8Z'f sw:o1 'Y'zrok na Batttstim ego, niowych, miarodajne czynniki nie stojews·kiego, a pod szkłem na 
odpowie~z.ia~: . . . . były w stanie narazie opróżnić na specjalnych stołach umieszczono 

- Dzi~k1:1'Ję na1uprzeJ~le'J, sza- ten cel żadnego lokalu, wobec cze cały szereg rękopisów zna:komite 
n~ny ks1ązę, ale .wolę Ją .z~t~zy- go z realizacji planu tego trzeba go pisarza, między innemi, dwa Ii
mac -.}ak samo 1ak Bathstm1 w było na.razie zrezygnować. Ostat- sty, pisane do brata Dostojewski~ 
„Er~t;t1 • • nio myśl założenia muzeum Do- go z twierdzy Pietropawłowskiej. 
. Otoz potem zdarzył s1ę następu stoiewskiego po,nowlllie ożyła w W szafach wystawione są pierw-
1ący ~padek:. . miarodajnych kołach i tym ra•zem sze utwory Dostojewskiego, jako 

W. ki~ka dni. po wspomnianym doczekała się też swego urzeczy- 1 też poszczególne numery czaso
bankiec1e ~rawiec. teatralny wr.az wistnienia: dnia 11 listopada r. b. pism, których Dostojewsiki był 
z. całą swOl)ą. ro~zmą został m~ię- odbyło się w Moskwie uroczyste współpracownikiem. Z urządzenia 
z1?ny za ~o, ze ukrywał V: swoie~ otwarcie noweg.o muzeum litera.:- jmieszkania rodziny Dostojewskie-
m1esz~an~'? czł~kow ~ielegalneJ kiego. go nic się nie zachowało, prawdo-
o;rga:ruzaCJ1. W o wczas kilku pra.::o . . . 1 d b · dl t · · ·k t "k · · · d t h · Muzeum Dosto1ews1kiego umies • po o nie a ego, ze, Ja o przy-
wn1 owi z posro ee nk~z~ego czone jest w mieszkaniu w któ: znał brat Dostojewskiego, ,,urzą-
pdersł on~ udopBerytt"wst~r~aw.s1 le') ':- rem DostoJ· ewski mieszk~ł 1' a·:eo dze:nie mieszkania byfo ta.ok skrom 

a o Slę o a 1 1m ego z pros- • ' · · · h · · 
bą o podjęcie interwencji n<\ ko- dziec~o, znajdując~ się na P'.1-r- :k; ,ze mc s1ę zac owac nie mo-
rzyść aresztowanych u generała - terze Jednego z domow przy uh-.:y 1 • 

gubernatora warszawskiego, któ-
ry był panem życia i śrnie:rci na 
podlegających jego władzy obsz;i.- Komuni·haci·a lotni·cza 
rach. Początkowo Battistini od- rń 1,T58,900 osób 
mówił tej prośbie, ponieważ za- między Berlinem liczy ludność Leningradu 
sadniczo hie chciał s:ię wdawać w M k 
żadne afery polityczne. Lecz po- a OS wą Przyrost ludności Leningradu 
tem zlitował się --nad biednym Komun1kacja lot'Illicza między wynosił w miesdącu październiku 
krawcem, zasiadł do stołu i napi- Moskwą a Leningradem istnieje 29.700 o_sób. W chwili obecnej li
sał do generała Skałłona następ11 1 już od lat 7, dotychczas jednak czy Lenmgrad ogółem 1.758.900 
jący list: I utrzymywana ona była tyl,ko w 1 miesz:kańców, w tern 861.700 męż

" Wasza Ekscellen<::ja wyraziła 1 mie.siącach letnich. Regularna ko- li czyzn i 892.200 kobiet. 
się przed kilkoma dniami na rau- 1 muni;kacja sarnolofowa na linii tej 
cie w związku ze szpadą, że . w miesiącach zimowych zaprowa-
pragnie P<;>.~tąpić tak s~mo ja.ok ja. I dzona zostam:ie dopiero w ro.~u 1 Gabinet. ~osmety~i 
w „Ernru11 . Zechce więc Wasza przyczłym, w roku zaś b1e- leczn1cze1 1 toaletoweJ 
Ekscellencja w wypadku z kraw-1 żącym wykonanych zostanie kil- o · z s 

10
. 

cem teatralnym łaskawie postą- ka lotów próbnych. Zazna- r WOJ zwa e 
pić podobnie, tak ja w roli Karola 1 czyć wypada, że na linii lotniczej • • 
V w .,Ernani" i - tak samo jak Moskwa - Berlin w ciągu 7 lat 
ja w tej operze - udzielić „Per- zanotowano jedynie trzy drobne 
dono a tutti" i wszystkim prze1ba- wypadki. Powa.iżnych katastrof na 

Zielona 17, lew. of. II p. 
Przyjmuje od 10 rano do 8 

czyć" . tomiast dotychczas wogóle nie no- wiecz. 
--..... ;;.u.;'""";;a"".-.i..:a•;.ao_....,~1i...:•:J[!l[!J[!J[!]l!J[!JGJ[!Jm[i]Gra •11/1. Przez dwa miesiące - opow1a towano. ii••••••••••••• 



25.XI. - Gł.OS POLSKI - 1928. 

· dzew p sze~ł na a Honf erencja prasowa 
w sprawie Po :<Jszechnej wystawy krajowej 

ednak i WCZOrajSZ8 konferencja Die dała rezultatu . W niedzielę •. 25 b. m., od~ędzielrady gł: P. w._ K: prezydent m. 
się w Poznaniu konferenCJa w Poznama Rata1sk1, poczem nastą-

W dniu wczorajszym w gabine- stał przez firmę w celu dokonania' ciele związków, firma zapropono sprawie P. W. K. Spodziewany pi referat dr. Wachowiaka o sta
cie inspektora pracy pana Wyży- kalkulacji płac. Przedstawiciele wała dniówkę łącznie z premją. jest liczmy zjazd prasy krajowej. nie ogólnym wystwy, dalej refe
kowskiego odbyła się k<>nferencja związków robotniczych nie zgo- Nad sprawą tą wywiązała się bar Przypuszczalnie w dniu tym Po- rat dyrektora działu kultury i sztu 
w sprawie zatargu w Widzew- dzili si~ na kalkulowanie płac na dzo ożywiona dyskusja, która je- znań gościć będzie 85 reprezen- l ki prof. Pruszkowskiego o organi
"kiej Manufakturze. podstawie 13 tygodni produkcji i 1

1
dnakże do porozumienia nie do- tantów pism z całej Polski. O g.! zac•i tegoż działu na P. W. K., dy 

W konferencji, której przewod wystąpili z wnioskiem, by kaiku- prowadziła. W ten sposób prze- 8 rano odbędzie się w pe>czekalni rektora działu dla spraw przemy
niczył inspektor Wyżykowski, lacja dokonam- została na podsta. dłu.żający się nadmiernie strejk w I klasy powitanie, poczem po śnia 1 słu dr. Piechockiego, który będzie 
wzićił udział z ramienia firmy wie ostatnich 4 tygodn~. Na wnfo· "Widzewskiej Manufakturze" nie daniu nastąpi wyjazd na tereny 1 mówił o przemyśle i handlu na P. 
prol~urenci: Stejgiert, Szulc i Ma·isek powyższy przedstawiciele fir- został zlikwidowany. wystawy. W czasie zwiedzanla W. K.. oraz pułkownika dr. Q . 

tysek. z ramienia związków ro- my zgodzili się i ze swej strony za Według wszelkiego prawdopo- przewidziane jest wygłoszenie re- smólskiego o hygjeme, opiece spo 
botn' czych zaś pp.: sen. Daniele- pro.ponowali, aby tym robotni- dobieństwa inspektor pracy po- feratów o budownictwie wystawy łecznej, wychowaniu fizyozmem ; 
wicz i Krzynówek ze zw. klaso· kom, którzy nie wyrobią stawki dejmie jeszcze jedną próbę od.by-: p. inż. Sławskiego i o wystawie sportach na wystawie. 
w<>go, pp. Kulczyński oraz Plewi6 taryfowej wypłaca~ ~wykłą. dniowi cia wsp~lnej k~e~encji. • . ;rolniczej dr. Tadeusza Konopiń- . z ramienia „Głosu Polskiego" . 
skL kę. Gdy prze~sta~ctele z";~zk~w Jak mę doWJaduJe~y, ZWl~z~~ skiego. O godz. 11 nastąpi odjazd na konferencję powy.tszą udał się 

Przedstawiciele firmy, prze~o- na pro~yc1ę n1~ zg~. 51ę, I z~wodowe. postanow;iły • z~octc do ratusza, gdzie w sa1i rad~ mie;- do Poznania redaktor Jan Ur 
ż.yli wyciąg z ksiąg, stwierdza.Ją· przedstawiciele ,.W1dzewsk1eJ Ma . się do ministra pracy 1 opieki spo- skiej odbędzie się konferenCJa. Go bach. 
cy produkcję robotników w przę-łnufaktury" zaproponowali stawkę łecznej P• Jurkiewicza z prośbą o ści powita przemówieniem prezes 
dzdni za okres trzynastotygodnio dzienną. plus 5 ~~oc.ent. A gdy. ij pod!ęcie in!e~encji w zatargu ~ ----
wy. Wyciąg ten przedłożony zo-,na to me zgodzili się przedstawi- „W1dzewskieJ Manufakturze. (W-1) TEATR j MUZYKA 

• • . TEATR MIBJSKI „ ł łctórei IJ!e • ~e)ą żadne trudinoścł. 

t I. cy I zewn a o . ·rad Dl Dziś() godz.~ „Pr~es Mary Dugam; Przy fortepiame zaslądz.r.e Charles Cer· „,.... wi·eczorem „Wiera M11"Cew" z Loon!ą nc. 
. ' Barwińską w J>OpisoweJ roli tytu!oweJ. . • • }( N p R !' I W piątek najbliższy teatr ml,elskd wy KONCERT ARTURA RUBINSTEINA. Se sacy1ne aresztowania w ZWl8Z u . . .-pra WICY stępuje z piątą w~elką premJerą bletą- Artur Rubinstedm. o którYl!Jl prasa ca-

\ ,ceg-o sezonu. P<> „Turandocle", „DZle· I lego świ®ta row!'Sllje się Jako o wyjąt-
W czorai w godzinach wieczornych do lokalu ZZP (O lań· ka 40) w kro~zy ły władze Jacl! ~;zechu", „Dmtonie" i • .Ksl~~u 

1 
kowem .zJaiwi~ku, dia. się s!yszet Po raz 

. . ' . . . . W I 1 · · · Marku będzJe tio z kolei arcydmero . drugi l ostatm w niedzielę, 2 grudnia 0 ool cyine z msp. N1edz1el:;k1m 1 na 1~rrn~. cy erem .na cz.ee, ce em dokonam~ rew Z)l. w szekspirowskie „Kupiec weneck;f", nie-! godiz. 4-e:I w fllhannonji. Koncert Jego 
zwiazku z dokonanem1 tam nadużyc1am1 natury krym 1nalne1. Z zebranych mateqałów wynika, giraine w Łodzi od lat ośmnastu. f jak zwykJ,e We 1 tym razem ściągnie 00 
że władze związku nie prnwadliły żadnyt:h książe«. Przyjmowan::> i wydawano pienią Jze, po łsau fllhairmonJi trumy publicznośOi pra-
chodzące ze składek robotniczych i czło 1kow:;kich bez żadnej kontroli. . . . TEATR KAMERALNY „\gn.ące1 rookoszować się nieJ>Ospolitą grą 

W wyńiku rewizji aresztowano R) n::.ina Kuchciaka, prowadzące~o akcję stre1kową Dziś o godz. s ·:Brait Mar11otraw111y 

t · W1'j e ~1 i0 1 M iruf • czlonKa NPR·::>raw1ca (O 1yń:a 5) RzeJeckie :ro Rom1 ia ii Ineną .So·lską; W1eczorem 0 godz. 9 WYSTĘP PAWLA WEGENERA. 
na ereme " z 'N~ { .... ' • . I • „ ,.Brzy:diki Penr.ainte" z K. Adwenbowt~ Dm odbęd7Jie się trzeci gościn1ny WY-
(S1<ładowa 24), B·elasa Kazimierza (Rz~owska 113) t ZJf,ę Wypych (lelazna 13). Zaareszto czem. stęip Pawła Wegenera z ieg;o zespołem, 
wanycb pod silną eskortą o dst a wio no do urzędu śledczego. wntawiony będ!Zlie draanait Augusta 

przedaż znaczków 
przez konduktorów t1·amwaiowycb 

z viązek now1ki1111 
powstaje w fa ~dzi 

KONCERT VASA PRIHODA. Strin<lberga p. t. „Tami~ śmierci" (To-

Jak wiadomo, przed paru dnia 
mi odbył się w Pradze zjazd no 

NaJwiększy z Potentatów &\l'Y skr;eyp toofanz). Jutro, w poniedziałek, o gooz. 
cowej Vasa Prdoda wyst!\Pł .w Łoc1z1 1 8.30 wifoczornm powtórzenie sztul'l' r 
·tyJko Jeden raz na IX-Ym koncercie Strindberga J>. rt. „Tal!tfoc śmierci", we 
mdstrrowskim, który odhędz.ie się w I wtwek zaś daJtta będzie sztuka w 5-ctu 
czwartek, dnia 29 b. m., w saili fi.lhar-. aktach Hennama Suderma.nna p. tyt. 
mooii. Każdy koncert Prlhody jest re- I ,,Die Raschhoffs", a w śrooę ostatni 
welaicją fenomenalnego jeg-o talentu, gra,Pożegmaln~ występ genialnego ar:ysty 
jego ~rawla wszędzie sluchaczY w ,za-1 w drama,i:;ie 5 - aktow:ym Leonida Att· 
chwy·t, poezją mten>reta.ci1f., polotem .~ t drej.ewa p. t. „Myśl". 
C7JU.cia i b~ecmł\ W'PI'Q6t technilką. ~ 

Związek Przeciwgruźlic:zy podlmitetu honorowego, komitetu wy- szących nazwisko Nowak, przyczem 
protektoratem p. prezydenta Rzpli kon~~czego oraz poszczególnych kilkanaście tysięcy osób ze;J rało 
tej Polskiej, urządza w calym kra- sekcJt. . się w restauracji Nowaka, a do 
ju .dni przeciwgruźlicze" w okr~- . W końc~ .Po~1edzenia-:--postano uczty przygrywała orkiestra złożo· 
sie od 1 grudnia do 10 stycznia w1ono zwroctć się do związku za· na z samych Nowaków. 
każdego roku. wodowego pracowników tramwajo . Ró~nie~ w Łodzi pod~ęto kr?- ~:);0rq;,~ASi,<::J'oY~)(~':i~)@@)@@@)@@@@)@@@@)@)@ 

Pierwsze posiedzenie ogólne wych z prośbą, aby konduktorzy ki, zmierzające do zorgamzowama .._ 
komitetu wojewódzkiego „dni prze tramwajowi zechcieli w OKresie w związek wszystkich Nowaków. . . . •· 
ciwgruźliczych• odbyło się w dniu .dni pr~eciwgru~liczych" zająć ~ię W mieście naszem jest t!,470 
23 bm. sprzedazą s~1 eCJalnyc_h znaczka"". Nowaków, któr.i:y nawet posiada 

Posiedzenie zagaił naczelnik na cele walki z gruźhcą. Znacz~i ią ulicę Nowaka, czego zazdrościć 
wojewódzkiego urzędu zdrowia dr. te sprzedawane byłyby wraz z bi- im mooą Nowakowie w innych 

KILIMY 
DYWANY 

PODU ZKI 

Sztuka Ludowa 

Skalski. Po omówieniu celów adni !etami tramwajowemi, stając się krajach: 
przeciwgruźliczych" i ogólnych za t~m sposobem doskonały~ śr~~- Związek ten ma na celu stwo 
sad ich organizac1i na terenie m. kie~ propagandy przec1 wgruzlt-1 rzenie organizacji, która by popie 
Łodzi, dokonano wyborów do ko· czeJ. (m) rała moralnie i finansowo mniej 

,,MARGOT" 

amożnych Nowaków. @@@@@)@@@@@@@@•(Q..{c.")(CXo)(o){or.-~CoJ@@@Xó)<ol - &22!2 !S 5 z SEE '- EL 

.AKEPEACE budowanych przez się wo.zów. - cie' z całym światem cywilizowa- sto olbrzymich pni drzewa, uno
Lecz pomijają<: cel>e utylinarne kon nym za pomocą radjoaparatu. Ilszonych wartkim prądem. Gorze1 

R · h ' cernu amerykańskiego, pragnęli- ' wszystko to w porównaniu cho- natomiast wypadła przeprawa 
Omantyzm D8SZYC CZaSOW byśmy zwrócić uwagę ·.vłaś.nie na ciażby z karawaną poczciwych,przez rzekę Kafue, która pozba-

( amochodem z Kapsztadu do Sztokholmu) stronę rom~ntyczną wyprawy. 
1 
czwo.ronogich ~wugarbnych wiel- wfona mostów:, a posi~dająca nie-

Ekspedycia wyruszyła bez u- błądow ma hyc dowodem braku zwykle wartki prąd i rafy pod
piaski pustyni i gąszcze dżungLi przedniego zbadania warunków ko romantyzmu naszych czasów! - wodne, przedstawia naprawdę tru
afrykańskich aż po fjmdy skandy-,munikacyjnych Afryiki podzwrot- Przeciwnie, jesteśmy dzisiaj bar- dną przeprawę dla wszystkich au 
nawskie. niikowej. Co za be.zgrainiczne zau- dziej romantyczni niż nasi dziado· tomobilistów. Pr.zy pomocy tubyl-

W marcu mku bieżącego ~- 1 fa1llie człowieka do swego tworu, wie - tylko na inny sposób. ców dokonaliśmy jednak przepra-
szyła z Capetown ekspedyCJa sa- do swego „benz)"Ilowego k-0rabia Romantyzm naszych czasów, w wy na prymitywnie zbudowany<:h 
mo-chodowa poprzez Rodezję, Tan 1 pustyni", że zdołen je.st przezwy- odróżnieniu od romantyzmu ubie- tratwach. Każdej chwili groziło 
gana.ii.kę, Sudan, Egipt (Aleksan-1 ciężyć najgorsze warunki nawet głych stuleci - powiedzielibyśmy niebezpieczeństwo rozbicia, lecz 
drja., Kair), Syrję, Azję Mniejszą, .,dróg" afrykańskich, z których - posiada szerszą płaszczyznę · re- dzięki odwadze kap. Lacey, jego 
Euroqlę (Turcję, Bułgarję, Rumu- przeszło 1.000 mil - to trzęsawi- alnych możliwości, przez co jest przytomności umysłu i zimnej krwi 

, nję, J'ugosławję, Włochy, Szwaj- ska i p1,1.stynie. Rzeki w większo- bardziej fascynujący, daje większą dobiliśmy szczęśliwie do przeciw-
·~C:.~:ł!)'15r'~"' · carję, Francję, Belgję, Niemcy, Da ści wypadków bez mostów, któ:.-e sumę przeżyć i wrażeń, otwiera· j ległego brzegu. 

ni5. Anglię) aa; do Sztok~olmu. 0- 1 trzeba było przebywać w bród lub I j~c szersze ho:rzonty. dla wiecz-1 Na pe>dstawie własnych do· 
goii:a trasa - 1~.o.oo nul. poprzez napręd<:e budowane mo· nic m~ode~o, ~1esp~ko1ne.go D!lcha: świadczeń radzimy szczerze, aby 

L1c~ba uczestrukow wyprawy sty lub też na pontonacli, skonstru ludzkiego l wieczrue tworcze1 My e · nne' dczas 
0

_ 

naprawdę niewielka, bo wszystkie owanych z czółe.n tubylców, t. j. z śl.i ludzkiej, która nie zna dla sie- '&ó~orzsar:~h~dowyJ, Ji0 po pół~oc 
go cztery o·ooby. Warto, dopraw- wydrążonych pna. drzew. Pomosty b1e kresu. n · Ry d ·· t c' s'ę gd ·e 
d · · k h ' h · t · b e] o ez11 rzyma 1 - z1 y, zaoote>wac naizw.is a tyc no- tyc pontonow - o ..iam usy po- t · t T d ·g t h 
woczesnych romantyków: kpt. La- wiązane bardzo prymitywnie „chin DROGI AFRYKAŃSKIE 0 J~k ?1r'.1we - { 0 .s ary.~ 
cey, szofer, W. Wil~on, amat-or - gwe'ami", czyli łykami z kory pe· Po wyrus·zeni1u z Kapsztadu nie I a unt ?-c róg :1'0 w.yc • mim.od ki 
operator s.tacji iskrowej, Billy Wil wn.ego rodzaju drzew afrykań-, zbyt długo cieszyliśmy się d.roga-

1 
~dz?rme lłzictągdiącego. wi h ~· 

Uams, operator kinematograficzny skich. mi, przypominającemi Et.:.ropę. Już 5 yz do„b war hl powi:rzc bna 
i G. Makepeace, dziennikarz, au- Karawana nowo<:zeS1Dych „ben· w Rodezji musieliśmy borykać się ma po so \grdą~ g~n · wod ~c 
tor niniejszych wrażeń. zynowych korabiów pustyni" prze z ciężkiemi warunkami komunika c~ego san;ioc N .y cdę~ .0 zapa a1ą 

Wyprawa odbywa się na dwu<:h była zwycięsko Afrykę mimo ulew 1 cyjnemi. sdtlQ po tosie.b.l'atJ ru medJS~~ :zecózą 
· h Ch 1 ta h b h d · k · 1 ł d I a au omo 1 is y, po rozu1ące00 M.•na marszruty ek„-~YCJl„ „amo· sery1n,vc. . evro e c - odsok o.: nx,c . esz:-cdzow,. tore zażadny '! ro- Południowa Rodezja, gdzi~ rząd po południowe1· Rodez1·i. J'est niety-

„ł' "'ł""ll '7 wym l c1ęzarowym - pro u CJl g1 meuw1 oczruone na a eJ ma U ·· p ł d · Af k ń k' · · · · · Ch-.JQwe1' Kapsztad - Sztokholm . · . . . li · . lliJl o u ruowo - ry a s teJ le wyszuka01e drogi tle wybranie uu . • montażowe1 fabryki samochodow pte 1 wzdęły czne strum1en1e it · d · .-'łki k' k _ . . . . d '. . 
W owaluGp. Ja.ml eMs MoonCey, vice- General Motor:s w Porcie Elżbiety rzeki. Tygrysy często zachodziły • f;a~:e J;Xg1 w wsta::unm~żll· b-łagsc1we1 hz poś!°? lhzk.ych to~~ 
Pt.rezes d ene~a. .otkotf!' orpo!'a- w Afryce Południowej. d.ro~ę, lecz na:tychmfast pierzcha- 'I wym nie przedstawiała zbytnich 01e ną~śYC: w rodznyc i~r~n a:• 
1on, po ausp1c1anu orego zorga 1 ł w trwodze skoro t Lko usły- • . . . L 1 czyw1 cie, po czas suc e1 po. y 

nizowana została ekspedycja Che.! Została <>na zaarainżowana i &fi- Y ł f k t ' t Y śl I trudności komurukacVJnych. ecz trudności są znacznie mnieisze, 
vroletowa Kapsztad - Sztokholm. nansowana przez General Motors s~ Y urś . 0 tł mo 0fi kt no~ą, 0 ~- im dalej posuwaliśmy się na pół- 1 gdyż każdą drogą można dotrzeć 

ł Corporation. olbrzym.i :.imeryka.11- Pś io.neł wia etm br1i~. eć ~rowd, mt ~ noc, podróż stawałą. się c9raz bar I do celu, bedąc zaopatrzonym w 
k. k b'l mia y nawe z zy się o eJ dzi · · ·1· t b ..:r.c.• • • • S WSTĘP. s 1 oncern automo 1 '{YWy, wyrzu- et . . • d . t kan . k _ ei uc1ą_z 1wa, em aruzteJ, ze siekierę i w łopatę. ą to narz-<-

Ludzie którzy narzekai'ą na brak cający rocznie na rynek dwa mil~ ztwneJ, mg Y me spo Y ei a zaczęła się pora ulewnych desz- dzia bez których podróż po Afry-
' h N' ··' rawany . . 'li ..:r_ g"' af k 1'1 ' t'omantyzmu naszych czasów, zmie jony wozów motorowyc · te we- · . . cz?w 1 ~oz. we. „uro l. ry a · ce jest niemożliwa, gdyż mogą się 

nią niewątpliwie swój punkt wi- ga wątpliwości, że koncern ten, or Czterech lu<!:U prz-em.i.er~ło na skie zanuellllły 8;1ę w rueprzebyte one przydać tam, gdzie się naj 
<lzenia, jeś1i przynajmniej na jedną ganizując wypra:wę, miał głównie m~t:i-lowych W1elbłądach, me .ro~ obszary trzęsa:v1sk.. Rze~.ę Ma- mniej tego moina spodziewać. 
chwilę zastanowią się chociażby na celu stronę propagandową, a· rrue1ących, co to zmęczenie 1 go~e w Połudn1ow~1 Rodezp p:ze-
nad wyprawą samochodową do że.by dowieść śwfałlll w praktyce strach, pustynie ti dżungle afrykań by1iśmy względme łatwo mimo (D. c. a.J 
Przvląd:ka Dohrei Nadziei, poprze.z 1 imponującej siły i wytrzymałości &kie, 1>0zosta.ia.c w stałym k01D.tak wysokioh brze.l!ów i płynącvch s?ę: 



w;adomości bieżące Wolna Wszechnica 
f 

w to dz i 
o~ 8!!~r.! cn~~n~~ godnie spełniać będzie zadania uniwersytetJJ łódzkiego 
Polskiego" ro~.poczynamy druk().. Likwidacja Wyzszej szkoły nauk społecznych i ekonomicznych 
ryginalnych korespondencji znane- h } h · · · 
go dziennikarza amerykańskiego, po czterec atac 1stn1en1a 
G. Makepeace'a, z wyprawy sa· Poruszana wieldkrotnie sprawa' że jedynym zato,rem i przeszkodą'. ra:kterowi Łodiz;i. W prawach była' dem profesorów z Wau,izawy. 
mochodoiwej Kapsztad - Sztok- równo.rzędnego istnienia w Lodzi ' w ufundowaniu w Łodzi politech-' ograniczona.. świadectwa, nawet A'kt wręczenia 12 słuchaczom 
holm. Kocespondencje te będą ilu· wyższej szkoły nauk społecznycn 1 niki .z wydziałem Włókieniniczym dypl>omO'we nie były uznawane dyp1omów, był zatem zarazem e
!ltrowane, i ekonomicznych, oraz niowoutwo- był brak pieniędzy. prze·z inne ucze1lnie polskiie, a naj- piJo,giem H:kwidacjj W. S. N. S. i E. 

rz;onej na g.runcie naszym, filji wol Inicjatywa utwiorzenia uniwer-,wyżej honorowane w admin-iistra- Dyr. Idzikowski w rozmowie ZE 

O b. f inej wszechnicy polskiej - docze- sytetu, rzucona ostatnio przez 01by cji państwowej, jako kwaHfikacja ws·półpraicowni!kiem „Głosu Pol· 
SO IS B ,kała się w tych dniach naturalne- watelski komitet oibchodu 10-lecla do uzys•kania awansów. W takich skiego" oświadczył, że zamknię· 

Łodzianka Janina Pressówna go rozwiązania. Niepodległości, również rostała za warunkach mogła s~oła ta być cie W. S. N. S. i E. nastąpiło z u-
ttkoftczyła w'vdział medyczny U- . W tym tyigodniu bowiem, odiby- przepaszczona. Rząd, w o·sobiie pomocną dla sfer urzędnfozych, wagi na znaczeniie Wolnej Wszech 
niwersytetu Warszawskiego z tytu- ły się o:sta.tnie eg.zamina dyplomo- premjera prof. Bartila odmówił pragnących pogłębić swe wiad~- nicy, z którą s·zkoła nie chciała 
łem doktora medycyny. 11257 we w W. S. N. S. ~ ~·· które. ~a-1przieds:awic~elom Łodzi ~dziele~ia mości w .d~ied~i,e ad~im.1stracji konk.urować. Wyższa ~zkoła -* kończyły czteroiletint zywot te1 1e- · poparc1a umewersytetiowt, poda1ąc komunalne) 1 panstwO'wei. zdaniem dyr. Idiz1kowsik1ego -

Łodzianin P· Jakób Dawidowicz 'dynej - do niedawna - wyższejlljaiko jeden z waŻ!ll:iejsizych powo- W rezulfacie czteroletniej eg,zy- nie usiłowała nigdy zdobywać dla 
inżynier chemik i licencie es scien- uczelni w naszem mieś~. d&w swej decyzj~ - brak sił pe- stencjii wyższej szik!oły pod kierow S:iehie popularności. Nie chodziło 
ses uzyskał dyplom akademji hand· Wiele dyskutowało s:ię u nas n11 daigo.~ic.Z111ych - pl'ofesorów. Tak, nictwem rektora prof. Reymana i iej bowiem o tani efekt, ale o re-
lowej w Caen \.Francja). 11332 o 

temat potrzeb naszych w dziedzi- czy owak - zreaifaowanie idei dyr. Idz~kowslki~ - ilość słucha- alną pracę. W ub. tygodniu szko-

z Wyższej szkoły nauk 
spoi. i ekonomicznych 

nie wyższego s~k()llnictwa, kryty- zafożenia w Łodzń wyższej placów C?Y coraz bardzJiej malała. W łę opuściło 12 absolwentów, któ
ikując propozyćje założenia w Ło- ki naukowej z pełnemi prawami bież. roku miało nastąpić zespole rzy składać musieli po 22 egzami-
dzi wyż.sze,j uczelni. pańsłwowemi zostało odro-c:rone - nie z Woliną Ws.zechnicą Polską, ny. 

Dnia 17 Listopada r. b. odbyły Tymczasem konkretne owoce · kto wie na jak długo. które jednak do skutku nie do- Od tej chwiLi o,aizą nauki w na-
się egzaminy dyiPlomowe dla II _za tych po'1emik okazały się naide1' nil Setki mfodych ludzi, pozrbawio- szło. Lwi:a część słuchaczy zrupi- szej zimaterjal~owanej, uprzemy-
stęipu .słuch~~ow. fSkład ~omadrsłI kłe, gdyż wszelkde dążenia na tern nyoh możności udania , się na stu-' s.ała się na wykłady Wo1nei słowionej Łodzi jest filja Wolnej 

E. J. Reyman, L. Ku.liczycki, M. po u mz 11a y się szy 1 o, napot- 1a zagramcę - ub do pols·bch Wszec ruc'y, ta , że . . . . 1 •• '°1~ne1 szec '~1cy, pows a a egzammacyjne1: pro esorow.te: . l b" ł . bk I d' . l . I h . k W S N S · W 1 • W h · t ł z 

Waśkowski, dy:r. I. Idżk,owski, J. kawszy na brak odpowiednich funluczelni w kraju - powitało z za- E. musiała zrezygnować ze s,wej m1ąatywy zasłuzonych n.a polu 0 -

Adamo~~z, St. Pawłowsik!i i J. duszów. A przecież nie można za- dowoleniem otwarcie W. S. N. S.łdalszej egzystencji, temba.rdz1ej, że ś~ty: rektora ~i~w~gera, b. ła
Jurczyns:ki. . przeczyć, że bez zasobów mater- i E. s.uma 10.000 złotych rocznie, otrzy w111ka, sen. Kopcms~1ego . Jest o-

1 
Dypl~1;1Y otrzra~;nina wy~zta- jalnych istnienie placówek nauko- Szkoła ta jednak jako fi~a Na- mywana jaiko subsydjum od magii- na przez władze samorządowe Ło 

e spU'leczno - a stracy1nym h . . . . . . . . d · ·t . g · 1 · k 
PP· Matja K~ka, E:Iward Ko w.yc ~e 1est wpmst do pomysle- uk politycznych w Warszawae - stratiu, me mogł<1Jby pok.ryc kosz- z1 o ?~zona szcze o •ną 0~1~ .ą: 
prowski, por. Jan Czech i Irec.a Illla. Wiadomo wszak pows·zechnie, nie odpowiadała pofrzebom i cha- tów zwńązanych ze stałym przyjaz Doceni.a1ą one w ~upełnosct 1e1 
Lewandowiczówna. Na wydziale kulturalne .zinaczerue. Wolna 
finansowo - ekonomicznym pp. Ta Wszechnica łódzka otrzymuje <J 

deusz Dietrich, Artur Gna.U'k, Ka- hecnie 60.000 złotych subwend 
zimierz Kołodziej, Józef Ginter, · Ja!k bard 0 była ona U.-
Alfred Ri<:hter, Józef Herszko- J h h t"~znte. . .z 
wicz, Aleksander Giombei-g i Ma- uz• w tyc dni• ac dm pot.rzebną, sw1adczy olbrzymii<a 
ier Morgensztem frekwencja; jedn,a:k z braku miejsc 

Przegląd koni 
odbędzie się w Łodzi 

dnia 27 b. m. 
We wtorek, dnia 27 Hstoipada 

r. b., o godz. 8 rano na pl. Halle
ra odbędzie się d'Odaitkiowy prze
gląd k,o:ni, na który winni się sta
wić właściciele z końmd niedopro
wadzo:nemi do przeglądu w dniaoh 
24 i 25 października 1928 r. i głó
wnego przeglądu w roku hi~ą
cym. 

Winni cie zastosowaDJia się do 
powyższego karani będą grzywnZ\ 
do wyso'kości wartości koma lub 
aresztem do sześciu miesi~. {w) 

łłocne dyżury aptek 
Dziś w nocy d~ą Oia.$tępują 

ce apteki: 
L. Pawłowski, Protrkowsika 309; 

S. Hamburg, Główna 50; B. Głu
chow'Siki, Narutowicza 4i J. Sllt!kie
wiicz, Kopernika 26; A. Chatem.za, 
Pomorska 10; A. Potas-z, PL Ko
ścielny 10. 

\V sprawie Importu 
klei u 

W ostatnim czasie pojawiły się 
na rynku polskim kleje pochodze
nia zagranicznego, których ceny, 
aczkolwiek niższe od krajowych, 
jednakże nie powinny zachęcać 
nabywców, gdyż powyższe nisko
wartościowe fabrykaty są wprowa
dzane u nas li tylko dlatego, że 
ze względu na ich pośledni gatu
nek, nie znajdują konsumentów 
we własnym kraju. 

W związku z powyższem przy
pominamy, że przemysł kostny 
krajowy fabryki Tow. Zakł. Chem. 
.STl:?EM" Sp. Akc. jest w możno
ści zaspokoić wszelkie zapotrzebo
wania konsumcji klejowej zarówno 
ilościowo, jak pod względem do
borowego gatunku, dzięki któremu 
klej wyrobu krajowego znajduje 
chętny zbyt w całym kraju i na
wet zagranicą. 

Mamy niezłomne przekonanie, 
że propagowane przez czynniki 
społeczne i państwowe hasła na
bywania prodlłktów krajowych, ma
ją na celu wyzyskanie samowystar
czalności dla polepszenia bilansu 
handlowego, a co za tern idzie 
dla podniesienia dobrobytu naro
dowego, znajdzie u wszystkich 
przychylny oddźwiek. '-:. .:~~ 

ukaże się 
nie można uwz;ględnd.ać wielkie-i 
ilości zgłoszeń. 

na europejskim poziomie postawione 
niezależne p.ismo popołudniowe. 

Narazie, przeżywa W. W. pierw 
sze dnii swego istnienia, które, o
by były pomyślpe.m zapoczątko

waniem jej pożytecznej pracy w 
Lodzi. Jak 111am wiadomo, sipraiwa 
przyznania praw państwowych W. 
Wszechnicy zm.ajduje się na dobrej 
drodze, tak, że przypuszczać na1e
ży, iż jako ognisko oświaty i kuil
tury w naszem mieście - zdoła O

na całkowiciie zastąp.ić \ru!kę, jaka 
istniała w drugiem, oo do wie1'ko
ści mieście Polski, wskutek brakt1 
uniwersytetu. 

Wolnej Ws2'echnicy Pofakiej, ja-

Dama ze swym rycerzem 

Elegancka da.ma. ze swym wielbicielem powracają do domu pO 
zalatwienił'u „dr<l~m--eh'' St>ra·wunków na mi~ 

I 

ko jedynej placówce wyższego 

I szkolnictwa w Łodzi - życzyć n; 

leży świetnego rozwoju. 
St. Gel 

Wybory do rady kasy chorych 
nie odbędą się dzisiaj w Łodzi 

Informacje pism warszawskich o terminie 
wyborów nie odpowiadają prawdzie 

Jak informuje nas zarząd kasy terminu do rady kasy chorych m. 
chorych m. Lodzi., wiadomość, ja- Lodzi. Delegacja natomiast inter
koby wybory do rady kasy miały wenjowała u p. ministra pracy. 
odbyć się w dniu dzisiejszym abso Wybory do rady kasy chorych m. 
lutnie nie odpowiada prawdzie. Lodzi zostały odroczone i termJn 
Wiadomość ta ukazała się w dniu ich najprawdopodobniej ustalony 
wczorajszym w niektórych pis- zostanie jeszcze przed dniem 7-go 
mach stołecznych, wobec tego za grudnia r. b. Same wybory odbę
rząd kasy cr"rych m. Lodzi uwa- dą się w początkach kwietnia lub 
ża za k<>nicczne zdementować ją. I też w końcu maja przyszłego ro.. 
Nieprawdą jest również, jakoby 

1 
ku. Nad technicznemi przygoto

delegacja zarządu kasy chorych I waniami do wyborów będzie spra 
m. Lodzi w czasie pobytu swego I wował nadzór rządowy komisarz 
w Warszawie interwenjowała u wyborc;y, który urzędować bę
ministra spraw wewnętrznych, p. , dzie przy zarządzie kasy chorych 
gen, Składkowskiego, w którego ' m. Lodzi jako przy głównej komt
kompetentji nie leży wyznaczenie l sji wyborczej, (W-i) 
~ww~wwwwwwww~~~w~~ww~www~~~QQQ~~ 

Wakacje Małżeńskie 
W rolach gł.: Liljana 
Harvey i Harry 

Halm. 
Najbliższa premjera 

Kina Spółd7ielni 

Dr. med. 

S. Ni~wiażski 
Specjalista chorób 5kórnych, wene

rycznych i moczopłciowych 
Prze prowadził się na And;zeja 5 

Tel 5!:1-40 
przyimu1e o r! ~-10 1 oJ ;;- !:I wiact. 

Qd{)zielna poczekalnia dla pań' .„__.. ..... ~ 
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• 
Głęboko przejęci zgonem 

członka Zarządu Przemysłu Wełnianego „Franciszek Kindermann" Sp. Akc. 

składamy pozostałej Rodzinie oraz Zarządowi wyrazy szczem 
rego współczucia. 

Pamitt.ć o Nim zachowamy na zawsze. 

11545-lł B-Cia Wistenieccy i ·w. Bernstein. 

0~t::~;~~=!1~0 niebezpieczny bandyta I wła ywacz :o~=~~-=~~:~~::~; 
Od dłuższego czasu już graso. SpraWC8 łiradz:eży U 5 ~ z· ego śledczego j . iiłiU Włamań Dyrekcja robót publicznych u-

wał w Łodzi sprytny złodziej, któ- .., rzędu wojewódzkiego w Łodzi po 
ry dowiadywał się o wysyłaniu to s a za ny został na 3 a a w ęz n la daje do wiadomości interesantów 

, • , . w sprawach samochodowych, :!e 
waro~ przez Jakąs ~ę, a na- W swoim czas.ie Łódź zaalar- ków skradł dwa luksusowe re- Na rozprawę powołano 30 świad godziny przyjęć w referacie samo-
1tęprue w domu odbiorcy czekał mowana została zuchwałym napa- wolwery oraz większą ilość garde- ków, którzy w zupełności po- I chodowym (Zachodnia 2, róg O
na posłańca czy tragaża, od kt6- dem bandyckim na skład wódek ro by. twierdzili winę Wojciechowskie-, grodowej) są następujące: w śro
rych następnie odbierał u po.kwi- Majera p~zy' 1:1. ~ównej 52. Jak Dnia 28 listopada Wojdechow- go. Między innymi ~eznaw~ł .szer. dy dl_a egzamh~ów sz~ferskich, w 
towaniem towar, przedstawiając 'Okazało się poźm~J napadu tego ski, uzbrojony w dwa rewolwa:y, Jan S.zyrnczak, . kto~y um~w~ł silę ~iątk1 dla reiestraCJi samocho· 
. • • • do1~01?-ał sz.eregowiec 25 .P: p. ło- · dokonał na adu na skład win i z. ~01c1~cho~sk1m, ~e ~ezm1e na I O'OWych od godz .. 8.30 do .15.30, 

się za właściciela firmy, ktora to- dz1an111 M1eczysław Woietechow- wódek w /od . p 1 Gł. . siebie wmę 1 odpowiedzialność za I W pozostałe dni tygodnia próc2. 
war zainówiła. ~ki, 27-letni mieszkaniec Bałut, 59 g~ie pod ~rolby ~a· , ~wne~ popełnione przez tego ostatniego 1 niedziel i świąt od godż. 12 do 

Ostatnio przy takiej „operacji" słynący wśród .męt5w s'P?łe,~zny.ch ni~ właścicieli zażąd~ł 0~:~r:e:f a przestęps~wa. Ponieważ w charak 15.30. . 
złodziej został aresztowany przez pod przydomkiem „War]at · Nie- I kasetk~. Steroryzowani domowni· te;ze s~adk~ występował tez. 

li . i odstawion do urzędu bezpieczny ten b.andyta został wl. cy uczynili zadość ządanh1 baindy- między mnynu głuchomemy, po- z mr·e1 :cblel galer1~ 
P'O CJę Y marcu 1927 r. wcielony do 25 p.p. t kt' b . b'. t „ wołany został na rozprawę w ~n I 
śledczego, gdzie okazało się, że w Piotrkow[e dJa odbyciu służby I . yg, t. 0 7_. po kzra ~wantm. izu ełr;l charakterze biegłego kierownik sz•u111-
. M k L'be-l..!-d · k . W . k W . . 1 1 o OWtKI w wocae ysiąca z o- 1 k ł ł h . h i 1est to osze . 1 ~ , noto- WOJ·S. oweJ. wo1s u 01c1e-. t rch zbiegł zamk ·b , , szi o y g uc omemyc radny m. . 
ryczny złodziej kilkakrotnie juź chowski dopuścił się również ca-1 ) . kaci n\jszy 0 śe~gnycn Łodzi Lichtensztajn. W toku prze Dziś ostatnia nied.ziela niezwy. 
k ~ dzt !. (b) łego llzeregu przestępstw, za col"":emieszd u. na ucz. I' ~1. anyjwodu sądowego ujawnjone zosta-j kle ciekawej.wystawy reprezenta-

arany za a e został aresztowany. nist·azł mW01' . 0 .wahme ?,~zez P
3
° tdCJ~ z·~- ło, że Wojciechowski 1'ył już dwu-

1 
cyjnej sztuki belgijskiej, którą po 

OJOiec ·OW:;tK.l w Dl po- kr . k t r . d . Ł 'd , . ł . 

111 ng5 b I h Dnia 25 patdziet'!"ii.ka 1927 r. żn1ej aresztowany w okoHcy Łodzi 1 otme arany przez .sądy cywil-• s o. ~cy ie ,Y~te, o z, mia a. moz-
llf• ł POZ aw DDYC Wojciechowski wyłamawszy drz-N'ili pod silną eskortą odstawiony dolne okręgow~ z.a ~radzieże (dwa ilfosc Po~.wiac. 1hgo ~ru.drua 0-pracy are.sz;tu zbiiegł d'O Tomaszowa - aresztu przy urzędzie śledczym. I trzy lata W1ęzten1a). I larcieDz borowyc. wystaw: Wa-

Mazowieckiego, gdzie w n'Ocy dn.
1 
W toku śledztwa pomany został Po przesłuchaniu świadków d ~ awa C °' rlrowolskie~o lkra1obra-

znajduje się W okręgu 21 na 22 listopada wtargnął u.zbro,przez osoby poszkodowane ja:ko zbadaniu dowodów rzeczowych ny lkra.~pb) oraz //'1{a ~eum(r 
łódzkim i0tt1y do mieszikania piekarza Mosz istotny sprawca napadów rabun- sąd o godz. 7-ej zarządził przerwę aó t 1~ raz~ zł 1.a es yny · E-

N t 
. Ł ..J-! • • t. bka Ajzensztajna, g. dzie dokonał ra I kowych i całeg. o szeregu kradzie-1 do godz. 10 rano druia 24 b. m. I bw~~sk~ ~ n; es a .1 s~e r~c.e: . 

a ererue m. oum t pawia ow unku. W chwili gdy usiłował' ży Jako żołnierz odb . . o znania i ar ysc1 za-
1odzkiego, łaskiego, sieradzkiego,' zbiec zastapił mu' drogę pracow- 'sł~żbę cz nn ostał ykaJą<:yl Dnia nas.tępnego zabrał głos pro· mieszika:Ii w Łodzi: N. Abówna, 
1ęc.t.yckiego i brzezińsikiego w dn. nik Ajzens~taijna, którego Woj-cle- I do dys.po]ytjią'p:OJmra:t~~~e wa:~.~~! ~ur~tor ~towski, który ~omagał K. !3rade, L. Dońska, K. He.ssów· 
24 listopada b. r. był·o zarejest>ro- chow&ki pchnął bagnetem W ten we 0 l I się 1akna1wrowszego wymiaru ka na i Ryszard Radwański. 
wanych bezrobotnych 14.795, w sposób utorował sobie d;ogę do g : . . ry ~la oskarżonego, który jest Wystawa bęclllie miała charak· 
tem w Łodzi - 10.784. I ucieczki zaś ciężko a Dnia 23 listopada r. b. Wojcłe- wybitnym typem zde-klaro'Wanego ter wystawy gwiazdkowej i da 

Z zasiłków konystało w ubie- ladnika 'piekar k' g r nnego. ~e- chowski stanął przed wojskowym recydywi<Sty, a którego wina zo- możność szerokim warstwom mi
głym tygodni.u 5.959, w tem 5.588 no do szpitala.s ie 

0 
przeWle o- sąde~ okręg·owym ~ Lodzi jako stał~ w z~pełności u.dowo?niona łośników nabycia pod~kćw świą-

bezrobotnych brało zasiłki u.stawo . . oskarzony z art. 69 ! 138 W. K. K. i ktory D.le wykazał zadnei skru- tecznych. 
we z funduszu bezrobocia i 371 Po dokonaniu napadu na Arzen- oraz 581, 583, 586 1 589 K. K. o- chy. I 
bezrobo~nych zapomogi doraźne s·ztaj.na W oi_ciech?ws.ki uk;ył .>lę 1 gólne~o. przy zastos~waniu § ts 1 Obrońca aidw. Landau pros.ił· Ił li 
ze skarbu paJ:!.stwa. I w nieczynne) c~gielni. S~Ją.c s.tę 1· p~zepisow pr~echodnich. Rozpra- sąd o zmianę kwalifikacji prze-

ł sam. ej Łodzi brało za.siłki P?strachem okolicznych mieszkań- wie przewo~ntczył ~zef K.S. pułk. I stępstw i 0 łagodny wymiar kary. Prz)' b6lac~ luh zawrotach. 
1.303 bezrobotnych z czego 4.067 cow. Dobrowolski, osk~rzał J?Tokuratorl Po dwugodziTliilej narad.zie sąd głowy;,. szumie w unac~, bez-
"- funduszu bezroboda i 236 zapo- . Wyśled;'t01lY pr~ez d~:!orcę ce- kap. K. S. dr. M1towski ogłosił wyrok, którego mocą 27 _ sennos~1 złem samopoczuciu, po• 
.og1 ze skarbu państwa. gieln.i, ktory powiadomił tandar- 0 ·k . g b---ił d letni Stanisław Woi'ciechowski budzeniu, należy natychmiast zasto· 
P . . . W . . h k' b' ł T s ar.zone o ivll!l z urzę u . k w ć ób t h d racowmkow umysłowych bra- merię, oiciec ows i z 1.eg z o ad L nd 11 · Is .azany został za wszystkie in- ~o .a ~~pr ?wany przy yc O· 
zasiłki doraźne 409. (wł) 11?-aszowa do Łodzi, gdzie w okrę~ w. a a · , ikryntioowane mu przestępsitwa leghwo~ciach srodek- wodę gorzką 

I sie od 23 do 28 listopad.a 1927 r. Wojciechowsk!i., jaik się ok~ało, ł,!'lcmie na 3 Iata więzienia. „Franciszka Józefa•. Sprawozdania 
ODCZYT CZERWONEGO dokooał szereg~ ~uchwałych n1:t- człowiek dość inteligentny, który l Jak się dowia<liujemy, prokura- n~czelnych lekarzy zakładów lecz-

. ~~YżA. padó~ z bromą w ręku. Prze«- ukończył 7 klas S2)koły średniej. 1 tor kap. Mitow&ki wniósł zaża.le- mczych dl~ chorób żołądka i ki-
.W dnm dzi;iieiszym. o go~z .. 12' tern Jeszcze ?1:ia 26 p~ździernik:.t ~~bierał :ównież. sa.m. głos w swo- : nie nieważności wyroku, który szek, sh\'.1.erdzają 11adzwyc,::ain~ i11\: 30 \w P?f· w salt polsk1e1 Y · 1927 r. W 01ciechowsk1 dokonał 1e1 obronie, zm1e111a1ąc zupełnie zdaniem jeóo jest zbyt łaóod- skutecrnosc 11aturalne1 wody Fran-

• · · r ·• Pi.otrkowsk.a 89, dr. Ig- bezczelr:ego wpr~st n_apadu ~ To zeznanie, złożone przed sędzią ' ny. [W .J) "' 0 ciszłla J6Leta jako :irodka . prze. 
tacy .Mar.g?I:s wygłosi ~~zyt n. L mas.zowie ~lazow1eck1m na miesz· ś~edczy~, przed którym przyznali czyszcza3ącego. Ządać w apt. i drog 
Jagh.~a. 1 Je) zwalczairue • I ka me .sędziego śledczego skąd, ko się do inkryminowanych mu prze-• 
We1sc1e be2jpłatne. r.zysta1ąc z nieobecności domowni steostw, 

i ....... 1...- --- ~·----·-------~ · 
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Nowości wydawnicze 
„SZOPEN NA W A WELU" ł „ WIADOMOŚCI LITERACKIB„ keja odbudowy ·al es tyny 

spotkała się z życzliwym poparciem rządu polskiego 
Pobyt delegacji palestyńskiej w Łodzi 

Pod tytułem takim ukazał sj.ę w osta.r I Nr. 48 „Wia<l-0mości Uteradiich" przY 
nim numerze miesięcznika „Muzyka'', nosi artyikul Co'llrada o cenzur.ie i Boy'a 
wychodząceg<> pod sprężystą r1edaikcią 1 Żeleński1eg-0 <> podwójnym a&iszu „We
Mateus.za Glitiskiego, niezmie:rrue ~nterc ' sela", wiersz Tuwiiima, szkic Helsztyft. 
suJący aatykul fedmego z nafwybltillJleJ-1 skiego o poecie angielski.ro Sassoome, 
szych szopenistów współczesnych, pre-1 wywiad 1'ie Sternem, studium At. Kuha1a 
:z;esa towarzys.twa im. Srop.ooa w Pary. o malairzu niemieckim HO<ferze l rece.n, 
żu prof. Edwarda Glllllche'a. Zna~oml'.y 

1 
zję M. Wallusa z p.racy angielsk1eg o 

ba.dacz życia ! dzieła naszego nleśmr.er- ·w.a.zach grecki.eh w Polsce, nota.tki p.t. 
telneg-0 mistrza w artykule cym zwraca „P<>eoi", recenzje K. W. Zawodzińs.kie

się do władz i do społeczeństwa poi- go, .z wierszy makowiczówny l recen
s.kiego z gorąicym aipelem do uroczYs·te- zje z nowyich przekładów powieśclo

go zlobni.a zwło1k Sropema n.a Wawelu, wy~h. wstęp do książki Oss~n<lowskie
aby w ten sposób p0tkryć twórczie»ść Mi go dla dzieci, recenzję An. Słon00t1skle

strza ap.o teozą i or,tatecz.nle zespolić Ją go :z; „Pana Tadeusza", rotmowę z S~v· 
z ziemi.ą ro<i1'iit1111a. Ja.k w: niflka ze wste- manowskim, na temat wystawienia „Kró 
pu reda.kei!, prezes Ganche, który · ;r I.a Rogera" w Duisburgu, rece.nzje mu
wiasem mówiąc od szeregu lat zaimuJ e zyic:.z.ne Stromengera. reprodukcje t?(). 

sie tą sprawą, Z'd10.fał · · Ją całko wiele 
1 
wych prac Zamoyskiego, diział ,,Zamie~ 

przygotować na terenie francuskim, tak rzenia wydiawców" i t. d. 

Do Łodzi przybyła delegacja tydgwskiej w Palestynie we wszyst 
palestyńska', w skład której webo· kich dziejzinach, jakotet o no· 
dzą: znany poeta hebrajski L. Jaf · wem życiu i kulturze, jakie sjo
fe dyrektor .Keren Hajesod" w nizm szerzy w Palestynie nie tyl· 
J~rozolimie, S. Zuchowicki prezes ko wśród żydów, lecz również 
zw. rolników żydowskich, oraz re- wśród ludności arabskiej. 
dakt?r dr. Waldman. Delegacja P. Jaffe poruszył działalność 
przy_lęta została na dy.r?r~u przez polskich żydów, którzy wyemigro· 
wybitnych przeds~aW1C1el1 społ~: wali do Paltstyny. P. Jaffe infor
czeństwa tyd?wsk1ego, organizacJ1 mował także prezydenta o postę-
1 stowarzyszen. pach ruchu sjonistycznego na ca· 

Delegaci zabawią w Łodzi kil· łym świecie, jakoteż o kom ' tetach 
ka dni, podczas których odbędą .pro·palestyńskich-, które pows!a· 
szereg konferencji z przedstawide ją w rozmaitych państwach !!u
lami społeczeństwa, organizacji i ropy. 
t. d. Konf~rencje te dotyczyć be:· Pan . Prezydent w szeregu py
dą akcji palestyńskiej i wzmoże· tań wykazał głębokie zainteresowa 
nia działalności na rzecz odbudo- nie i zrozumienie dla sprawy od
wy Palestyny. budowy Palestyny, podniósł wiei· 

;. Jaffe przybywa z Warszawy kie znaczenie kulturalne żydow
gdzie podczas swego pobytu przy stwa palestyńskiego, jako oośre· 
jęty zost&ł na specjalnych audjen· dnika między Europą, a Wscho· 
cjach przez p. prezydenta Rzplttej dem i podkreślił znaczenie, jakie 
premjera Bartla, min. spraw zagra osadnictwo w Palestynie mogłoby 
nicznych Zaleskiego, min. spraw zdobyć, emanując swój wpływ na 
wewn. Składkowskiego oraz odbył całe żydostwo. 
szereg konferencji z pp.: marszał
kiem sejmu Daszyńskim, marszał
kiem senatu Szymańskim, prezy
dentem Warszawy int. Słomińskim . 
i in. 

Na audjencfi u p. prezydenta 
Mościckiego w rozmowie, która 
trwała pół godziny p. Jaffe dokła
dnie poinformował p. prezydenta 
o dziele odbudowy Palestyny, o 
·dobyczach i perspektywach pracy 

Również i na konferencjach z 
przedstawicielami rządu polski ego 
p. Jaffe doznał serdeczrtego przy· 
j~cia. 

Przyjęty priez premjera Bartla 
p. Jaffe poinformował szczegołowo 
p. premjera o pracy żydów w Pa
lestynie. i jej rezultatach we wszyst 
kich dziedzinach, a także o per
spektywach, przed jakiemi stoi 

obecnie Palestyna i praca żydow
ska w tym kraju. 

P. Jo ff~ noinformował p. pre
miera o postęoach ruchu s jonisty
cznego, o komitetach • pro-pale
styńskich". 

Premjer okazał d u że zaintere 
sowanie d la kolonii roln .czych, 
które założone zostały w Palesly· 
nie przez żydóN polskich, oraz re 
zultatów ich pracy, zżycia s ę z 
giebą, o czem p, Jaffe p. premje
ra dokładnie poinformował. 

Przy końcu rozmowy p. pre- że drogie sercom polskim zwtokii mogąl • * • 
mier oświadczył p J&ffcmu: „Ma- być w każdej chwtlJi przew.iezlooe fo 
my głębokie zrozumienie dla Wa- kraJu. Nr. 25 „Pologne Lhteraire" pośw1ęoo-
szej sprawy. Zyczymy Waszej pra ny jest w zna.czneJ części pobytow{ Ch~ 
cy pow?dzenia, ~apewniam}'.. _Pana Poza artykułem wyżej wspO<llln!any n srertona w P°'lsce (układ Wacława Bo-
o nasz~J sympatp 1 gotowosc1 do zna.jduiemy w „Muzyce" in.iere&uiący ar rowego). Mamy tu odczyt Chestertooa, 
czynne1 pomocy w pracy odoufo· • tykut f. Starczewskiego p. t. „Nasze wygłos.wny w Londynibe (z J)l'zemowamt 
wy Palestyny"• wskrzeszenie poHtyicZlte .,. muzyce i posta Skirmunta, prof. Dybowsiklego l 

Rozmowa, która przeciągnęła śpiewie", szereg ~rtyJrnł6w „ pośwdęco- Hilarego Belloce), kronikę ~Yt'l! }ego 

się czas dłuższy, prowadzona była I ny~h ~.huberbo~1 z okazi1. 100-lec!>a w Polsc~, o~bszerne .~reszc:ze~1e od~zy. 
w touie serdecznym, śm11erc1, inrr eresiuJące wynurzenia CzesJa- tu „Ang]Ja i Polska , wreszc1e mowY . . . I wa Mairka na temat i~lW ostatni.ego d.zic Struga, Bornweg-0 i Horzycy n.a J•ef:O 

lm1emem rzą?u 1 sw~m wła 1 ra „s·111itonia Breviis", odzmacrone.iro na cześć. Prócz tego w numer1'ie z.naiduje
snem .mrn. Zal es In wyraził na k?n I międzyn.arodowym k0111kursie w Wl·ed•rtlu, I my wstęp prof. Boorero do a.n~gJl, l:ti
fere~ci1 z P· J~ffem serde_czne ~y- l obfity dział bidący, w którym w raz j ryiki polski el po włosku, recenzję lg•n. 
czenia owocnej pracy, zas p. mm. pierwszy W'f)r<>w•ad.rona rosta!a nlezmier W1ieniewg.kiego z ks ! ątki Mors.tir.a o Ita
Składkowski, kiedy p. Jaffe wska- n!.e aktuaJ1na w chwili ()hecnej stała ru- Ili i Sink.i o Grecj.i, recenzi~ P. Iiulki
zał na wielkie trudności, na jakie bryka, poświęcona pediagogic.e muzycz. Laskowskiego z ksiiąż.ki Janiks o pola.-
dzieło odbufowy Palestyny napo· nej. kach na Sybe<ri!, recenzję z. Sł. Kl!!l~-
tyka,-zau ważył: •Ale idea jest I Janda z książki Pr1'ieździeckiego o War-
wielką i to zrozumieć powinien W doda.!lku nutowym zamiesZ1C.1'iono p.fę szawle (obficie ilus trowwa,), szereg aT-
każdy człowiek który kocha swoją Jma, pleśń do słów Heinego J. A. Ma.kia- 1ykullków po nlemiedcu, fo.togirafię Ka. 
o j~zyznc:". kiewloza. mil1sikiego, przegląd nowości · ~liW• 

niczych" 
~ _( ~- - - t _ a ·==-

CO USŁYSZYMYDZIS PRZEZ RADJO?I 
Rad·o·Odb·orniki icheńskiego. któ.ry ~czyta fr~ment ,z Mo~achjum-:- ~7.30 Kon.cert skrzypka Mistrz Polski wy&łl\pi w na"silnieiszyrn składzi& 

Turyści Wisła 
. . ,. . n-0weli Wacława S1eroszewsk1ego p. t. wlosk1ego Petrom11~ g<> j . 

na1nowsze1 konstrukCJt selehtywneJ „Czukcze" I 20.00 - T.ransmisia koocertu z Ton- · W dniu dzisiejszym na boisku nych, co w porównaniu z innemi 
łatwe w obsłndze na dogodnych 19.20 - Odczyt p, t. „Z wilóczęgl my halle. przy ul. Wodnej, o godz. 2 po po- drużynami stanowi najmni.ajstą 
warunkach H Gotlibo ws Ki śliwslciej - finiade" Kijów - 18.30 Transmis,ja. z Opery łudniu odbędzie się sensacyjne stratę. 

po:eca • a 19.56 - Sygnał czasu. spo ,k~nie. mistrzowski~j. drużyny j • Wbrew rozsie~anym poptzed· 
Zgierska 30_, tel. 63·71. 20.00 - ,.Rozrywiki umyslo.we". JB IJIH?Htt.,_~1 ~ _ ]fi ~ Polski, Wisły krakowsk1e1 z zespo nto pogłoskom Wisła przybyła do 
\v szelk1e części skla ll owe do budowy 20.30 - Kooo~itt wieczorny, bransml- Mlf. łem Tuq stów. I Łodzi w dniu wczoraiazym w go-
Qdb1orn1kó~ 1 ładowan ie akumulatorów sja z Krakow•a (Ryszard Strauss); APARATY '~'~ Wisła metylko w Lo·dzi, lecz : dzinach wieczorowych w najsil· 

22.30 - TraDsmis~a muzytki tanecmeJ konstrU •i c j1 wlasnej w całym kraju ma ustaloną opinję. 1 ruejszym swym składzie. 
J.ll Elim llllłłlHlifiUISIW. z da.ndngu „Oaza". oraz świat• wej sławy ! Jest ona bezsprzecznie najlep- 1 Koźmin - Pychows·ki, Skryn• 

Kraków (.566J - TELEFUNKEN , szym zespołem - to mus1 iej przy . kowicz - Bajorek, Kotlarczyk I, 
Warszawa (llll mtr.) - 223> ~ Muzyika z restauracjd ,,P.t.- SCHAUB LOE WE ~ znać nawet niechętny. Mistrzo- 1 Makowski - Adamek, Czulak, 
10.15 - Trainsmisj.a nab<>żeAsitwa z ka wiiHoo". i stwo Polski przypadło jej zasłu· i Reyman I, Kowalski i Balcer. Po. 

tedrry wWeńskiej. J Poznań (344,8) - poleca 1 żenie po raz wtóry w udzial~. god czątkowo udział znakomitego 
11.56 - Sygnał czasu Wa.t'6Zawskiego 23.00 - Muzyjca taneczina z winiarni , R r. r J o -A UO \ o N niejszego zespołu do piastowania strzelca Reymana I, który prze by 

obserwatorium astroo.ooticznego, heinaJ „Ca.dtoo". takiego zaszczytu nie mamy w wa w Wiilnie, był niepewny, w o-
z wdeży Mar1aclci.ei w ICraikowie, komu- Wilno (435) - ŁOdź JraUgUf f"' J ( !l'm11cn Polsce. I statniej jednak chwili otrzymał 
nikat lotmiczo • metootologlc.2lllY· 19.00 - Odt.z-yt w języku li1ewsikinn li Iirano Hotelu Wisła jest drużyną jednolitą -

1
on zezwolenie swych władz na 

'l'til. 5 J· 71 • ł b k k d 1 d d 12.10 - Transrn&$ia ~ illharmonii w·ar Wiedeń {.'.l l7 1 - Iii Wie lki wybór głośników niema s a ych pun tów, aż a i .. przyjaz 'O Łodzi. Jest to najsil-
s.zaiwsldeJ. WY!kooawćy: Odciestra syun- 11.00 - KOlllCart wie.deti sik1i orkie~·try 11 i części skład . nia je-st dohrze obsadzona i speł- niejszy zespół, jaki dziś Wisła mo 
~--•ew.a i Mi---•-w f'J.ieder.bawn S"Y!mfo11iJoz.nei til!llli nia swe zadanie bez zarzutu. Je1· że UTV'Stawić. 
(';';zwoe) W p;,;-;;;e u1lwoirY '.Be.et- LrmHmberg (468) - d • llill'.ii~Ulia ~fllilili ftl gra nie jest obliczona na efekt, j T;;yści wystąpią do zawodów 
hoveina. 20.00 - KOllt'riDOZY<:Je h>ściclne 5chu- . . nie jest błyskotliwa, natomiast w ustalonym ostatnio składzie, 

15.15 - Tt.ao11ismis}a z filhairmooti wrur beirta. „Msza O-dur" i Staba·t Marter. KloowskńeJ. ) porywa widzów, którzy na me- jedynie tylko udział Wieliszika 
sz.a:wskńej. Wyiklooawey~ Orkiestra fil- 12.00 - Tra.nsmisia z Grnss.e Mess"- Bm<> <441 - . . . . czach Wisły przeżywają nieiedną jest niepewny. 
harmooicmia ~ Georg łiarlen (rort.) ha!Le. Recital organowy prof. Bachema 19·00. -;, Tra.nLS11msia z t~atru meisk!~ emocję w postaci sypiących się Zawodami kierować będzie je· 

'17.zo - Od.czyt p, t „fgooty.zm w Londyn (361) - go. „Aida - oipera VerdiegQ I brame.k. den z lepszych sędziów łódzkich 
IXJWodenn~ powieści ka.ncusik ie~. 16.30 - Koncert symfonie.wy \~ roclaw 13221 - . „ . Napad Wisły jest naigroźniej- 1 p. Wardęszkiewi~z. co da je gwa-

19.00 - Koncent PofPU]ar.ny w wy«co- Budapeszt {555) - 20· 1~ - Kon.cert riLlharmoll.ll Sląs.k.iiej . ~zym w_ Polsce - o tern ~wiadczy I ~an~ę. ~1Y ?apraw.dę pierwszorzę-
llainiU orkiestry P. R. oraiz Tadeusza Bo 17.15 - TrainsmiisJa z „Reduty". Re- Mediolaa (526! - imponuiąca suma 97 goalt zdoby- dne1, iesh się zwazy doskonałą for 

lqu.iiem Verdiego. I 20.30 - „Amica" oper.a Mascaign fe~. , ty~h w zaw?_dach ligowyc?, „nato- mę. w jakiej ob.ecni.e zn.aidują się 
Lipsk l31J.:i 1 - m1as·t wartosc tyłowych lmp wy- drnzyny Turystow 1 Wisły. 
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Odbiorniki 
aa typu Rathe·Radio 
odznaczają się nadzwyczajnością tonu. 

Obsługa tych aparatów jest bardzo prosta. 

KAZ . . RA THE. inzynier 
Ł.ódź, Narutowicza 18. Tel. 13-73. 
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nGŁOS POLSKI'' 
Łódż 

25 łittopada 1928 r. GAZETA HANDLOW ł. 
„GŁOS POLS Hl 

Łódź 

25 listopada 1928 !.:' 

„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„1„„„,„„„„„„„ ...... „„„ ............... „„ ......... lllEAJEn 

Anglja zamyka kredyty sowietom Rynek włókienniczy Łodzi 
1' ł ł • b d • • • d 1· • Ang1ja ~sta;nowiła wprowadzić kosztów im.portu. W najbliżs!.l' · nszta tow a s1e,. w u . tygo DlU n1e1e no 1c1e pewne zmrany w dotychczasowej przyszłości, wobec załamania Sle 
• , . , . , . ustawie o ~edytach eksporto- tegorocznej kampanji zbożowej, n~ 

Tydzien ubiegły na rynku łodz· wzrosło, zwłaszcza na rypsy, flau- chwały przędzalniikow me dopro- wyc~. W zwią2lku z. tem wywiąza leży oczekiwać dalszego pogor
._tim przeszedł pod znakiem słabe- sze i niektóre gatunki towarów wadmły do konkretnych wyników ła się ;n-parlam~01e angi<eliS1kim S·Ze:nia sowieckiego bilansu' handio 
go ruchu w branży bawełnianef. zimowych. Również i w tej bran- jakkolwiek po·dozas s·zeregu kon- dy&~US')a nad po~tyką .kre?~tową wego. Vf/ ~ych warunkach chyba 
Zasadnfozą przyczyną tej ciszy by ży nastąpiła pewna zwyżka cen, ferencji wysunięto 2 racjonalne rząMa:'c:hb:S~e~0(!1u:~d .. 1 e~.kld0J· • jt~lko m~w1iek~kah liczba kekspo1rtf..!-. ł d . k' d . da k k k . . . k . . . . " ..... :tan onosn, row ang.ie s I<: zaryzy owa abv 
ły ciep e pogo y, Jll> 1e o nie w ws ute czego upcy prowmc10- prOJe ty, a mi.an0:w101e proiekt że przedstawiciel rządu oświad- 1 udzielenia dłuższ eh kredyt ·w t ·. 
na panowały. T·o też popyt rui nalni spieszyli z realizacją zaku- zcentraliz·owania sprzedaży i pro· c~ył, i.ż .odmowa kredytu Rosji so- warowych w RoJi: rząd an~ielski 
niektóre gatunki zimowych towto.· pów przed wejściem jej w życie. jekt utworzenia specjalnego komi- wieckieJ ma coprawda równie! niema prawa brać na siebie telio 
rów oraz na plusze wzrósł nie- Zjazd kupiectwa był dość liczny, tetu kontrolnego. Niestety, skoń- przyczyny _P?lityczne, ale .daje się ryzyka, którego unikają przeds~~· 
zn.acznie. W związku z tem po- zwłaszcza kupiectwa z Poznania czyło się tylko na wymianie op1- :e~~~=f0g~~1p~~~~o~a(cJ kargu- · tbiorbcy prywatni - równałoby się 

ł · k' ł · · k · p d ·ka · ·· en11. a w1a o ow1em marnotrawstwu grosza 
gorszy y s1ę warun i p atnosc1 1 resow. o wyz cen towarow nJ~. domo gwarancje kredytowe, jaKie publicznego. Podatki ł . 7 ". 

' · d k1·· t 1' b · b ł · ł · h · koł 5 .J_· • P acone pr --'-wsro 1qen e 1 ranzy awe ma- we nia.nyc wynosi o o pro<:.. Mocniej kształtował się w ub. ma. za~aur.G1e us~wy - me mzcią· podatników angielskich nie mon~t 
nej, a dni ostatnie przynfosły ku- a pozostaje w związku z pod wyż- tygodniu rynek przędzy bawełnia_l g'.1-Ją się na Ros1ę sowi~aką. Prze.- , iś~ na pokrycie długów sow1s

1

~~ 
piectwu łódzkiemu cały szereg u- ką płac robotniczych po osta.tł:nim nej, co w pierwszym rzędzie przyj Rciwko ttemu włykluczell!l'.ll Z. S. S. 1. k1ch, a taki niewątpliwie byłb:-· 

dł . . W . . Wiil· . t 'k . d 'k 20 . pro estowa a opozycja). skutek gdyby udzielono gwar::tn 
pa oset w arszawie 1 nie. s re1 u 1 po wyz ą apretury o pisują unieruchomieniu przędzainr Rząd angielski stw'e d „ „ d' h kr d k '· -
W k

. k · · 1 ł . . . . . W k' . . . „ ~ r ~a, .c.e CJl rzą owyc e lytom e spor.o-
~run ~ po ryc~a me u eg. Y na mnte! wi.ęcei proc. . ar.un 1 p~- „W1dzewsk1e1 Manufaktury f wobec kat.astrofy sow1eck1eg~ eks wym dla ZSSR. W końcu przed 

razie, niestety, zadnym Zllltlanom, krycia me uległy zmianie, pom1· zmniejszeniu się przez to podaży. portu zbozo.w.ego kredyt sowiecki stawicie! Board of Trade radził 
a uzdrowienie sytuacji na rynku mo .dążeń do skracania terminów z drugiej strony wchodzi tu w co~az. bardzie) upa~. Jest to ni~- ~szystkim tym, którzy zamie:-za-
pieniężnym zdaje się być jeszcze weikslowych. grę mocna toodencja na surowi "C unkikruonym . ski~ut~1em tego, ze Ją prowadzić interesa z Rosją so-
bardzo dalekie Co do horosko- R k ędz k · · · k h ~ ' e. sport sowieci me wystarcza 1 wiecką, aby „nie stawa.I.i pod ru· 

· . r:ie prz ! cze~ owe) u: utrzymuJ.ąC:a się na r:'° ac śwrn- 1111e może wystarczać na pokrycie sztowaillliem, które się wali". 
pów tej branży to spodziewać się 1aw01a pewne ozywenie. Warunk1 towych JUZ od dłuzs.zego czasu. 
należy, że w zwią2?ku z ustaleniem pokrycia i w tej hran.ży nie uległy Większe i mniejsze p·rzędza!nte z k ' • • 
się chłodniejszych pogód nast~p~ zmianom, a pokrycie wekslowe łód~kie podwyższyły swe cenniiki a onczen1e sezonu z1mowago 
bezwzględnie ożywienie. Cenmki dochodzi już do 11 miesięcy. W na wszystkie prawie numery orzę- Ir • • 
na towary bawełniane zostały związku z tern niemo.diwa jest na ' dzy. Warunki pokrycia nie ule· na fYDaU manufaktury bawełn1aneJ 
przez poszczeg?In~ fabryki . przed ' razie poprawa rynku wełnianego, I gły zmianie. Większorść tra•nzak.::ji . Ubiegły tydzień minął na łódz-1 również i warunki sprze.d.aży zmie 
dwom.a t!godmami podwyzszone ponieważ skracame terminów realizowruna jest na weksle z do- f k~m . rynku m~Ilillfrukt~ . ba we!- niły się na korzyść pro<luce.ntów. 
prze~1ętme o ~ -. 5 P~O·C. Fabry- wekslowych musi się rozpocząć liczeniem 10 - 12 proc. w sto· mane1 zupełni~ spokoini~, rue C?prawda nadal tramzakcje za· 
kanc1 domaga1ą s1ę 1ed:nocześnie właśnie od przędzy. Odbi·orcy przę t sunku rocznym. Sytuacja w tej przyno·~ząc zm1any. sytuaCJi .. Se- ! w1eirane są na weksle o term!· 
ik • t h k l' h t · zon zwowy uwazac nalezy w na.eh 6 - 7 miesięcy · d k · 

ro szyc we s 1• c cąc s opmo- dzy czesankowej musieliby doma braruzy· ulec może dalsz..ó poprn- b · t · k · i h · · . . ' Je na ze , k t f I , . . -i " ra.nzy eJ za SI onczony, a n e- urtowrue rue daią JUŻ towarów 
wo opan~wac ~ a~tro a ne ziawt- gac się od swych odbr0rców we- wie, tembardziej, że wypłacailno~ć ~iel-kie tranzakcje, dokonywane na otwarty rachunek, jak to miało 
sko dług1ch termmow. ksli nie dłuższych jak 6-7 miesię-1w tej bra·nży jesit niezła, a w każ- J~szc~e towarami Ziimowymi, po- miejsce jesz<:ze na początku bie· 

R. ~e~ . wełniany. nie odczuw:ał cy, ponieważ sami muszą pokry- dym razie, du.Żio lepsza niż w !n· siaid~J~ charakter za~kup~w uru- 1 ż~<:ego . mie~ią<:a: Zmianę tę przy· 
powazmeiszych zmian w ostatnich wać swe należności wekslami krót nych bran.żach. !l?ełm~kącyckh. .Na~lk1':°1hc należy, l'd~ać nalezy ruedosta.teczne1 po· 
dn' h Za: b · · . p . . . ze w.s ute niewne 11C zapasow dazy na ryniku białych towarów 

iac . :potrze owain1e nieco szemi. owzięte w te1 sprawie u- ar. towarów zi~owych posiadanych a to w związku ze s·trejkiem ..; 

Z sądu handlowego 
-cn-

przez fa.bryki na począdku se.zo- ,.Widzewskiej Manufakturze". 

Podstępne banłiructwo kupca 
nu dał się ostatnio odczuć na ryn Stan wypłacalnośd kupców pro 
.ku brak wielu artykułów, a w wincjonalnych pozostawia nadal 
pierws~ rz~~ie 1 fila.nel druko- wiele do życzenia, a co gorsze wy 
wanyc~ I syb1Tow. . .. §~azuje stałe pogorszenie. Pomija-

Co s1ę tyczy towarow białych, 1ąc bowiem ogromne ilości prote
to u~idacznia się ostatnio zwię- stów weksJ.owych notowano osta
kszeme popytu na te artykuł tnio szereg niewypłacalności kup· 
Ceny b1ały~h towarów zwyżko- ców prowincjonalnych. (z) 

zaprowadziło go do więzienia 
Sąd ogłosił upadłość M. łiarma7ynowi 

wały ostatnio o 2 do 4 proc., a 
...... ..,.;J(i""-

Rynek pieniężny 
Mozes Karmazyn (Cegielniana 

5) prowadził od kilku lat handel 
towarami galanteryjnemi, a że po 
ojcu swym oddziedzi~zył żyłkę i 
spryt kupiecki, przeto dążył usil
nie, aby przez swe „interesy han
dlowe" dojść do wielkiego mają· 
tku. 

Przed kilku miesięcami począł 
kupować od różnych firm większe 
transporty towarów konfekcyjnych 
na pokrycie których dawał czę
ści wo tak zw. „klijentowskie•, 
częściowo zaś własne weksle, któ
rych jednakże w terminie nie wy
kupywał, dopuściwszy do protestu 
weksle płatne przed . 11 listopada 
r.b. z własnego wystawienia na 
3170 zł. i klijentowskie na kilka· 
set zł. 

Termin płatności większej czę· 
ści własnych weksli, niezależnie 
od dotychczas dopuszczonych do 
prote5tu, przypada na koniec listo 
pada i grudnia r.b. 

W drugiej połowie paźdtierni· 
ka rb. Karmazyn zlikwidował na
gle 5'We interesy, nabyte zaś trans 
porty towarów częściowo ukrył, a 
częściowo wywiózł w niewiado
mym kierunku, sam zaś ulotnił 
się do Gdańska 

Zrozpaczeni tern nagłem znik
nięciem Karmazyna wierzyciele 
zwrócili się z zameldowaniem do 
władz śledczych, które zaareszto
wały go w Gdańsku, poczem Kar· 
mazyn przyjechawszy w dniu 19 
bm. w towarzystwie dodanych mu 
dla bezpieczeństwa funkcjonarj u
szy policji osadzony został w a
reszcie przy urzędzie śledczym, 
gdzie dotychczas· przebywa do dy 
spozycji władz sądowyc11. 

zyria na wypadek zwolnienia go łemu Abramowi Halberstadtowi 
w sprawie karnej. (Konstantynowska 7) list glejtowy 

Podanie ło rozooznawał sąd do 20 lutego 1929 r. 
w wydziale handlowym sąd11 okr. 

Dyskonto prywatne 
\V liDdZI 

na sesji nagłej w dniu 23 listopa * • 
da rb. i po wysłuchaniu wywodów W sprawie upadłości Lenna Ho Wskutek znacznej podaży ma-
pełnomocnika wierzycieli adw. hermJ:Ja - agentura handlowa i terjału wekslowego na prywait
Lioszyca oraz opozycji względem sprzedaż chemikalji (Andrzeja 14), nym rynku dyskontowym, co spo 
zastosowania orzymusu co do Kar- przedłużor.o okres kuratorstwa o wodowane zostało polityką ogra-
mazyna ze strony pełn . upadłego- dalsze 2 tygodnie. niczenia kredytu dyskontowego, 
d T ki· · d k d stosowaną przez banki, prywatna 

a. w. epp~ra, orego ie na są • :9 • stopa dyskontowa wykazała osta-
nie dopusc1ł ~o głosu wobec. bra W sprawie odnczenia wypłat tnio zwyżikę. 
ku ~ełnomocn_ictwa, p~stanow_ił ?· 1 firmie .Karton• fabryka pudełek Nadmienić jednakże należy te 
głosić upadłosć .wyże) wymtemo tekturowych (Sienkiewicza 41) któ ·1 d · t · ł dru ' .J_ 
nemu z oznaczeniem daty ot war- · ' i 0 i e po az ma eria u gorzęUJDe 
. dł . . d . . 

8 
r t rei zostało otwarte postępowanie go jest nadmierna 0 tyle weksle 

~ia ~pa os ci ~a Zif n L dł IS opa układowe z wierzycielami, sąd z 1 t. zw. pierwsizorz~dne są pos.zuki-
a r ' . ordalz zdał r~Y!llk~ upa ego w uwagi na to, że w pierwszym ter· wane i znajdują łatwy zbyt St~

aresŚccte. ~ ~zm ow. d minie zebrania wierzyciele nie wy pa dyskontowa wynos~ obecnie 

ł .. ę ziąt ł on.usarzem madsy_ uhpa powiedzieli się w dostatecznej ilo- przy wekslach pierwszorzędnych 
osci zos a mianowany sę zia an ści głosów za układ 1 5 1 75 t • k tlowy J:<appaport zaś kuratorem . .em zapropon~-1 •. -:-- • pro'.!en w s~osun u 

mas a 1. adw. Leon Poznański. wan~m przez_ tęz flr'!1ę - P?lec1ł m1es1ęcznym, przy wekslaieh zaś 
Y P sędziemu k.::im1sarz01VI zwotame po drugorzędnych 2 do 2,2 pr·oc. (z) . * . nownego zebrania wierzycieli w 
Na poprzedniej sesji wydziału I tym samym celu. 

handlowego sąd przedłużył ·upad Tec. 
,9)@(0)(0)(0)(.0)@(0)(8)(0AÓ)\C;-.O)\~@@@@@@@@@)©Q · 
Najlepsze amerykańskie wyżymaczki I 

,,EMr IRE11 

Amerykańskie maszyny do prania 
•• MAJESTIC" 

i 

Ceduła giełdy pieniężt1ej 
warszawskiej 

GOTOWKA: 
Doilairy 8.88 i iedlna czwarta 

CZEKI: 
B el@a 123.94 
Loodiyn 43.24 i pięć ósin:y.oh 
Nowy JOI'lk 8.90 
Pa.ryż 34.85 

Szmaijcairja 171.74 
Sztokholm 238.42 

AKCJE. 
Bank Dyskontowy 134.50 
Przem. Lwów 108.-
Bank Polski 174.75, 17-4.
Bain.k Za!'oibkowy 81.50, 82.-
Spi•ess 205.- -
Częstocice SO.-
Cukier 47.-
firley 58.50, 59. -
Łazy 6.-
ULpop 36.-, 36.50 
Borkowska 15.-
W ęgiel 92.-, 91.50 
Starachowice 39.75, 40.25 

PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE 

Dodarówlka 92.-, 90.-, 91.50 
5 proc. Kon\.\ ersyina 67.-
5 ..iroc. konw. koleja>wa 60 l 
Dolarowa 85.50 
Kolejowa 102.50 
8 proc. B. O. Kr. 94.-
4 i pól proc. listy zastawne ziemsklt 

47.75, 47.50, 48.-
8 proc. m. Warrsmw.y zl. 69..35, 69.7! 

69.50 
8 proc. m. ł:.odim 6?.-
Poży~a iinwestycyjna 117.-, 116.:0. 

117.-

ANGIELSKI HANDEL ZAGRA- koniec października deficytem mie 

' 

lMEBL E 
I pg. najnowszych wzorów zagra 
nicznych poleca po cenach 

i przystępnych i na dogod• 
I nych warunkach 

!Fabryka Mebli 

L. Salomonowłcza 

NICZNY. sięcznym w wys1okości 38.300 tys. 
lmpo.rt aingiielski w miesiącu paź funtów sz;terliingów. 

dziemiku ,roku bieżącego posia-
dał ogólną wartość 102.600.000 PRODUKCJA NAFTY W RUMU· 
funtów szterlingów wobec 104.900 NJI. 

Nie przesądzając wymku wszczę 
tej sprawy karnej prz~c1wko Kar 
mazynowi, wierzyciele w liczbie 
ośmiu firm zwrócili się do sądu 
z prośbą o ogłoszenie Karmazyno
wt upadłości, oraz o zatrzymanie 
go w areszcie dla dłużników, zt Sprzedaje za gotówkę i na raty 
względu na wybitne cechy pod- r. ' \N ' C 

6 6 WSCHODNIA 6 6 
tel. 34-25 

ty.się<:y funtów szterlingów w tym Według ogłoszonej w tych dniach 
samym okresie czaisru roku po- urzędowej statystyki wydobyto we 
prz.edni.ego i 87 .600 ty,s. funtów ws.zystkich rumuńskich kopall1liach 
szterlingów w miesiącu wrześniu nafty w ciągu pierwszych dziewię
r. b. Wartość eksportu angielskie- ciu miesięcy roku bieżącego ogó
go wyr:ażona była w miesiącu paź- łem 3.100.000 tonn ropy naftowej 
dzierniiku r. b. licz;bą 64.300 tys. wobec 2. 704.268 tonn w tym sa
funtó.w szterlingów wobec 61.200 sym O'kresie czasu roku poprze<l
tys. funtów szterl. w tym samy:n Ińego. Produkcja ropy naftowej w 
okresie czasu .r:O'ku ubiegłego ii 56 Rumunii powiększyła się zatem w 
milj. 600 tys. funtów szterl. w mie okresie sprawozdawczym w po
siącu wrześniu roiku bieżącego. Bilrównaniu z tym samym czasokre· 
lans angielskiego handlu zagranicz sem r. b. o 14.7 proc. stępnego bankructwa, oraz celem nmencan rmger ompany 

zabezpieczenia się przed nowem PIOTRKO w SKA 40, 
niespodzianem znikniec1em Karmał ERNEST SZULC. Piotrkowska 234 

ne~o zamknięty został zatem t>od 
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wyrobów pańcznsz„iczych, 
rękawic.eek, try .tołaży 1 w ,• 
kwinłnej Diel zny dam~k e19 
Ol .;. rzym i wybór we wsze I• 
kich kolorach i odc:en1ach. 

~~S~K~Ł~A~D~SN~l~E~G~ow~z_~c~Ó~W~i!!!!!!!!!!!!!!K~A~LO~S~Z~Y~p~.~t~J ~,~G~Y-EU __ M __ I~P~O~L-,-,---~ 
~ 15 NOWOMIEJSKA 15 ... = 

g,-.-t po1eoa ·vo•"yitą.oz:n.1.e GE TLEMAN'' 
~ ~ y ro by ~ 1. :r my '' 

Sprzedał hurtowa i detaliczna!! 
8 Ceny fabrycine li 8 

- Motor"Compa~ AIS 

B-c ff f OiilN SCY p1D1~n. 
Sp. z ogr. odp. 

Salon wysta'\Voury 

ul. Piotrkowska 144 5;~~4 
Garate: ul Pusta 10, tel. 8·28. 

Wuutaty reperacyjne; Piotrkowska ~02, tel. 19·5'ł 

ZA WIAOAMIAJA, 
te uruchomiony został OR. YGJNALNY 

·ford owski warsztat reperacyjny 
:rz~~z~ Piotrkowskiej 202 

Wykan11i1 w1Z1lklcb np1racji w zakns automobilizmu wchodzących 
Przy 1kładzie bogaty wybór wszelkich 

oryginalnych części zamiennych FORDA 
oraz OPOH i AKCESORJI 

Udzielamy ZNACZNYCH RABA Tó W z cennika. 

Nadeszły ostatnie modele wozów „FORD" „. 

nadeszły śniegowce: 
Dam·skie polecamy po tanich cenach nastę pujących 

TRETORN SZWEDZKIE Gabardina Zł. 31.00 
KWADRAT RYSKIE Jersey • 20.00 

• • Gabardina " 24.uO 
11 • Luksusowe • 30.00 

PEPEGI Jersey • 20.00 
~ Gaba 1 dina • 23 OO 

GENTLEMAN Jersey ~ 18.00 
„ Gabardina „ 21.00 

Ceny bez zobowiązania. Ceny bez zobowiązania. 
SNIEGOWCE dziecięce od Zł. 12.00 

Il' OSZE Mę•kie 11AL D~~=~i:ięce od Zł. S„so 
PANTOFLE domowe Fitcowe po 4 il. Kamilla po 10 zł. 
Udzielamy nadto naszym Klijentom rabatu r>o 3 złote na parze 

Sniestowców 
Uari1skich 

wyżej wym .enio 
n}ch siatunk6W 
prZPdstAw1ając 
kupon n1że1 

wydrukowany. 

·~· ~ KUPON RAHATOWY~I----------
"" Okaz1c1e1 ntn kuponu kurzysta :; 
0 z rabatu Zł. trzy przy kup me pary ~ 
~ !:snlegowców Damskich: Otrzymu 1e ~ 
~ rówmet bezpłatnie 4 kupony rabato 
~ we po ó zł. dla odstąpienia swym 
... znajomym. Skład ~nie!.:lowców 1 1'.a 
i. loszy w Łodzi, Ogrodowa 2, rog 
:i Nowomieiskiel. 

Ql 
r,. 

Skład Hurt~wy i Detaliczny Kaloszy i Snieg<łwców 

,,F A N y · U L I su 'ł 

' ~ j 
w Łodzi, Ogrodowa 2, róg Nowomiejskiej. Tełełoa 61-96 . ~ i 

- < 

Nad :ivsz7stl:Uem g6ru!e 

Najprzeclniejsze mydlo pacbaące do prania i do mycia. 

" ... Największy Wybór Mebli 
od najskromniejszv~h do luksuso\\łycb 
- - - - znajJziesz tylko - - - -

W . flll\G 1\ iY ltlB (1J EBh I 
Zjednoczonych 

Stolarzy i Tapicerów 
w lindz!, Sp. z ogr. odp. 

Narutowicza 45, tel. 60-02 
Stale na składzie: 

kompletne urządzenia mieszkań, jak 
również pojedyńcze meble jako. to: 
urządzenia poKol sypial• 
n7cn. stołowych. gabine
tów. salonów. H.uc.~ni, me
ble l\lubowe. biurowe 

i t. p. 

Przyjmuje się rówrdeż wszelkie za. 
mówienia w zakresie wewn~trznej 

archi tektury. 

Dlugolełnia gwaran~ia 

Zarząd. 

'V!A 
Zakłady Krawieckie 
Pralnia Chemiczna 

i farbiarnia 
Żerómskiego 91. 

'- (Sklep narożny) 

' 

Tu 63-3.0 
„POGOTOWIE 
KRAWIECKIE" 
KIERSZA 
czynne od' .Sr. do 1 w nocy 

ODŚWIEŻA: 
Oarnltur • zo zl 3.-
Suknię. • • 2.80 
Palto • • • 3.-
łącznie• z odebraniem 
I ode;;łaniem CQ 

F ARBOWANIF· 
Pranle chem. Nico· 
wanie. p r ie rób k·i, 
t' e p a r a c j e„ li z t. 
cero w a nie. 

Wolne m;asto 
Gdań1li. 

t'af)t IO/( 
o/wari~ 

'lłoulelle 
Bace ara 

;lt!1Cztu1y rL~f.•)l1JLCW&13 ' l 
; 1ękne polołen1e z widokiem aa 111orze. 
l 1tatA 1 hm fort. Ciepłe kąpiele 111orsk1e , 
fi' i•dzynarodowa kuch11le. 

------------------------

ia~awaTnia nolwybrednie!szy sma• 
posiada bardz~ delikatny z~pach 

orat. naiwyzsz9 wydojnosc 

' Pens~onBt ,,Helena'' 
ul. Jagiellońska 

(wł. E. Wasill\owska) 

przyjmuje zamówienia na sezon zimowy 
w Łodzi, Plac Dąbrowskiego Nr. 4, m. 9. 
Od 1 grudnia na miejscu w Zakopanem. ~ 

RA 
w wielkim wyborze w surowym i gotowym 
stanie p-;, cenacb przystępnyoh 
i na dogodnych. warunaacA polecają 

B-c1a f. i J. P1etruszKa 
Zielona 2, tel. 42·38 
Piotr.llOW$ka 165, tel. 75-17, 

UWAGA: Pracowma kuśnierska na miejscu. 

WIELKI WYBód 

LA'P ŁltK f ~y ~l .ł Y ~ ~I 
po cenach niskicb po•eca 

fabryKa 1amp 1 wvrobów t ownza 

M. Bura owski 
_ r o ,, t e ; ..,„ "-~;j 

Kousumeuto .n E1e~trow>m na spłate 
ratami mi~sięcznemi 

Magazyn yorselow 

, Eff1~ES TYliA" 
, :JOŹ, ut Nawrot NQ 1-a. 
.\ajnowsza pracowma podług 
wzorów pary s k ich poleca: 
P ASKI najroz~aitszych form, 
f-> AS KI przed 1 popołogowe, 

PASKI MĘSKIE, 
')iustonosie na1nowszych faso-

uw. Specjal11ość „gorsulety" 
. vorzące linję szczupłą i· elas '. 
• I czną. Wszystkie wyroby z 
rtajprzedniejszych materja ów 
paryskich i kraiowych. 64-4.1 
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Mimoza lIEMIA OBIECAN
. A'' lmponu~ąca wizja tycia łódzkiego , wedłU\? stynnei p)wiE-śc 

Wt.. REY MONT A W rolach ołównv eh· 
JADWIGA SMOSARSKA, KAZIMIERZ JU.HOSZA 

,, . . . . STĘPOWSKI, LUDWIK SOLS KJ, Gruszczyńs1ci i inni 
Uprasza s1~ Szan. Publiczność o przybywanie na pierwsze seanse. · Kasa czynna li Nast n • • , 
w dni powszednie o g. 4-ej, w so_bot_ę o godz. 3-ej, v:: niedzielę o godz. 2-ej. progifm~ „Człowrnk bez sum1en 1a" 

Dziś i dni następnych I 

ET477E?ZW 

11 aa Passe-partout 1 b1let7 ulgowe n1ewa:tnel 18 1.a 

W;ytwórnia 
P1ecy 1 Kuchenek 
Przenośnych 
nagrodzona 
dużym sre 1rnym 

medalem 
,,Koiminek'" 
Główna 51. 

Tel. 7 5-0Y 

ffi~~:::x::x:x::iEE 

~ I Korzystaj z wyjątkowej okazji I ~ 
~ Wl~,~~i1-!!!!~~2Aż ~ 
~ Kolorowe po 7.50. Krawaty jedwabne od ~ 
8 1.50. - Rękawiczki ciepłe od Zł. 3.- ~ 
8 Wełniane pończochy od Zł. 4.50· skarpetki 

sztuka. Palti.jesienne i zimowe od Zł. 140 
Bielizna wełniana, Pyjamy Bonjourki. 

szaliki wełniane i jed~abne _ __: 

~ ~:1::::::; :::;~zyn ~ I Kino~~~.!!.~:._ ~~ństw. ~ 
1.75. Kołnierze reklamowe po' 75 groszy 

PO NAJNIŻSZYCH CENACH 

~ 
T Y L K O w firmie TYL K O 

. ,,Z~~l.v.l"CTN9T'' 
.eXC>T.El..K.C>~S6..A. 67. ! ~ M E B L I Od wtor~u. :.!O do pomedzialku, 

dn 26 listopada wł. 
Wielki wspaniały program! fficxmffi 

stale zaopatrzony w bogaty wybór: stołowych 
sypialni, gabinetów, pokoi panieńskich, urzą~ 
dzeń kuchennych a także mebli pojedyńczych 
i żelaznych. 

Dla dogodności Sz. Klijenteli udzielam 
długoterminowych kredytów. 

Ceny przystępne. 

J. ·NASIELSKI 
9 Piotrkowska 9 

I I piętro, telefon 47 ·09. 
I 

P f 
m~dła toaletowe, wody tcoloń-

~ r ~ m ~' 
sk1e, pudry, wszelkie kosmetyki 
krajowe i zagraniczne poleca 
po cenach konkurencyjnych -

--
Perlu,neria J. Drukara 
ZAWADZKA 11. ~409-4 

Ur~dnicy państwowi 1 komunalni otrzymają rabat. 

~ 

" ~ 

R 
E 
H. 
L 
A 
M 
y 

LAMPY 
elektryczne w wielkim wyborze 
własnego wyrobu z bronzu, naj-

nowizych modeli poleca 

A. :Eł.ej de r 
Wschodnia 56. Tel. 67-64. 

Oogodna warunki.- Ceny konkurencyjne. 
Reperacje i przeróbki różnych lamp. 

~~ 
s E E 
w F L 
I E E 
E H. H. 
T T T 
L y R 
N O-
E. PRACA 

Traugutta 4 
teleton 69-08. 

„921-4z ~. 

tw1ązeK Zowodowy racown1r1ów Haod1owycn I Bmrowyci 
m. Łodzi, Al._ Kościuszki 21. 

W niedzielę, dnia 25 listopada r. b. o godz. 
5 po poł. odbędzie się w lokalu własnym 

Podwieczorek taneczny 
ca&m„Bli„l\Blmllil!!!lw.llSZ<:1!CID11111PBllilll•lll•'PD~181„.:~ 

Dama wpłaszczu tygrysim 
(Karnawar w Nicei) 

Niesamowite przygody w pogoni za 
skradzionemi kosztowno~ciami 

W rolach głównych . 
Ellen RICriTE!:{, EV l EV A, Bruno 
KASTNER i Geor<;t ALEKSANOEK 
Nastr:pny progra n 

Wakacje Małżeńskie 
wroiach gló..>Jn~ch L1l1ana iiARVEY 

1 Harry HOL 'V\ 

w ani powszeunie, z wyiąuuem so
bót. początek seansów o g 5 m 30 
za~ w so~oty, nie.dziele i ś1vięta ~ 
godz. 2-eJ po poi. Ostatni seans o 
~odz 9 .50. - Na 1-szy seans ceny 

miejsc zniżone. 5'i-7w 

Wlleisk1 Krnematograt Oświatowy 
~ odny Rynek( róg Rokicinskiej). 
I el. 1826 Uo1azd tramwajami lti 1 10, 

Od wtorku, dn. ·O-go do ponie
dzialku dn. 26 listopada 1928 r wl 
ULA DOROSŁYCH· 

OTELLO (Zemsta 
murzyna) 

~eżyserp Dymitra .tiu1<.ow1ec1c1es;!o 
W rolach gtó..vnych: 'L~a de Pufo 

Emil Jannings i Werner Krauss 
Ola młodzież}-: (W 

BITWA MORSKA 
przy WYSP. eh Falklandzkich 

Przyjdź osobiście 
albo nadesli1 charakter pis· 
ma swój lub zainteresowa· 
nej osoby. Zakomuniku1 
1m1ę, rok 1 miesiąc urodze
nia , kawaler: żonaty, wdo
wiec, Jlość osób na1Dliższej 
rodziny, a otrzymasz szczeszółową ana· 
lizę charakteru, okr~ślenie zalet, wad, 
7.dolnośc1 1 przeznaczenia Odpow1edz1 
na szczerze zadane pytania, jal!: rów-

KA'NARKl-
turkot;y 

doborowe śpiewak 
Klatki metalowe 
w nowoczesnem 

wvkonaniu 
RYB Kl 

ozdobne 
Pokarmy ?Ia ryb 

I ptalrÓW 
UTENSYLJA 

W dużym Wyborze 
pr leca· 

Zakład Zo
ologiczn;y 
Maksvmiljirna 

KENIGA 
Łódt. Nawrot 4.5a 

Urolog 
Chor~by nerek. 
pęcherza 1 dróg 
moczo plciowych 

Pr. Narutowicza 25 
c Llz1eina1 

telefon ++-10 
!Jrzy1mu,e 

od 1-2 i 4-8 w' 

Dr. med. 

H. Gutsta~1 
akuszer·gtnekolog 
Zachodnia 62 
(Cegielniana 23) 

Telet. „9 5'2. 
powrócił 

Przyjmu1e od ~
IO 1 od5-7. 562-

' nież horoskop słynnego medium .Mile 
~ Ev1gny - oezinteresown1e. Lecz na Dr 
•µukrycie kosztów ugloszea, wydatków •. 
~ pocztowycn ~ kanco::1ary1ny.:h załączyć SOłOWIOJCZJk 
zl. L.- tmozna w znaczlrnllh poczto 

I 
wych). Osoo1śc1e przy1.uuie Ll-1. Pro · . . 
tokóty, odezwy, pod.aękowania uaJWY· t '=>pec1ahsta chorób 
b .tn1e1szycn osóD sCVIH:y - Warszawa.

1

1skórnycll 1 wene
Psycllo-urafolog ~zylle~·SzkomiK, l{e· iJ rycznycll 99 
~dake, a „:>w1t· Nowowiejska .:S2 m. 6. notrHOWSka 

l
łee~~aee Tol. ++·92 
PAMIĘlAJ RAZ NA «l.6 69 ~ . ZAW";::iLE '! YLKO TEL. U • Przy1mu1e ~d 12-4 

S 
b"' p K . ,,,, •• op. 1 od 8-9. w. „ Z7 -a omoc rawioc-a w niedziele i ~wi • 

u •. ł-'1otuowska 1 llJ l w podwórzu) ta od JO-~ p op~I 
. • . , odświeża: garnitur 

za zl.2 .80, suknię 
1v.~~·:1.1 za zł. 2.60,z odebra· Dr. 

niem i odeslamem J N 
Farbowanie, pra. euman 
me chem1cz ne, re· • 
perac1e, przeróbki Piotrkowska 121 
1 sztuczne cero- te1. 28 95 

wanie . Chorotiy chlrur-
Wszystko wykonuje się w najkr. cza- g1czne i kobiece 
s1e. Na każde teletoniczne żądanie przy1mu1e w domu 
wyayl, gońca. - Zaltlad czynny od o od 2-5 1 od 8-~ 

rano do 1 w nocy. W lecznicy "Vita• 

~••••••••••••••••••••e•••• 
Elixir do zębów 

ŻMIJKA ł 

Piotrkolllska 4.:i 
wyłącznie choroby 
chirurgiczne od o 
I pól do 4 i pól, 

Dr. med. 
Zygmunt 

Da tyn er 

Q}{'ąjele~anfS. 
PalttL 

CćJmskie. 1 m<;.sk „ 
: naJatg1e 

od zl 5 fggodniOlD(J 

'PolsbaSamopomocWłóbienniQa 
ul Piot:rh.ow-slia 79 6.( w p9dWOPZU} 

)~)(o)@@@@@@ o o o o o""'~'~'~""-...... -.1 ... , 

®@@@@@@@@@@@@@@o 

• Dom Wypłat Leona Rub3szkina • 
Kiliflskiego 44, tęl. 36·48. 

Pole l''.!1 na S8ZQ0 z·( mO\VJ (Na wypłatę! Na najwygod· ur nłejszych warunkach! Po 
najtańszych cenach!). -

Eleganckie gotowe palta damskie, męskie i dziecinne. Swaatry. 
Kostiumy sweatrowe. Pulowery. Snlegowce. Jedwabne, wełniane, 
bawełniane materjały na palta, suknie i kostjumy. Ciepłe chustki. 
Kołdr~ watowe. Biały towaP. Aksamity, Flanele na s10latroki. 
Damska i męska oiellzna. Ciepła bielizna, Rękawiczki, Pończochy. 
Skarpetki. bzale. szaliki. Parasolki. Torebki. Firanki. Chodniki. i.ino· 

leum Ceraty. Patefony. Wyżymaczki i moc innych artykuló\11. 
P. ::>. Stałym klijentom uaziela się kredytu oez wpłaty. 

Dr. med. 

Adam Bender 
Choroby wewnętrzne 
Specjalność s er c a. 

odświeża _usta, ko~serwuje i wzm<i~ 
rua z~by 1 dziąsło. 
Do nabycia tylko 

Apteka D. Bartosjtewskiego 

Przejazd nr. 30, tel. 54-6~ 
Przyjmuje od 5-7 po pot 

Urolog. SOW' .l N 
Choroby nerek, pę· "1NAKOMICIE „ ,..,.. ODCXXXX>OOOOOOO 

Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 164. 
_ wyro u a oratorium przy aptece ST cherzaczoi""dyrchóg. mo- b 1 b Dr. B. DONCHIN 

HAMBURGA i S-ki „ ł.od:z:i, Główna óU 

dla członków Związku i wprowadzonych gości. ~••••••••••••••••••••••••• Prz1Yi0mdu15·~ 0
8
d H~-2 Specjalista cłloró.b oczu - .... . ~~ 

Plramowic.~a tt • powrócił do łlraiu 
d;.':,. ~~~;~~). Dr. med. H. Roianer !przyjmuje codzie~nie od io-1 i 

Narutowicza 9, tel. 28-98. od 4-7, w medz1ele od 10-1 pp 

WJt§ Chor. skórne. weneryc~ne, moczopłclo· ul Mon1·uszll"1" I 
we od 8-10 rano 1 4-8 po poł a ll • 

Odd~ poczek, dla pań. tel. 9-97. 

I 
Do tańca przygrywać b~dzie doborowy jazz-band. Tanio! Taniot 
(s: ZARZĄD. FU'fRA wsz9~ki~~~owry~~z11ju 

.._ __________________ ..... ----. --.- i gotQ-wym stanie 

I tl ~patowskl" Kiliń•kieuo 1a,. 
• iu Teleton 54·95. -
Do1ud tram\lla1ami 4. 10, • 16 i 17 
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Ostatnie 2 dni 

Wielka orkiestra symfoniczna 
·- pod batutą koncertmistrza 

SZ. BAJGELMANA. „. 
UWAGA ! Ceny miejsc na pierwszy .seans 

Znako miła 
tragic z1ca 
elłran u OROT· 

w dramacie p. t. 

w dni powszednie oraz od godz 
1-3 w soboty, niedziele i 
~wii:ta 50 gr. i 1 zł. ----

Szynkownie zakazanej dzielnicy londyń :;k ej L tmehouse„ Dziewczęta na 
sprzedaż. - Swiat ary.dokracji londyńsiiej. Nocn~ regaty na Tamizie. 

Jedynie największy wybór 
(zawsze d!l skladzle wszystkie fasony i w1elko4cł) 

w magazynie uniwersalnym 
44 PIOTRKOWSKA 44 

KAl..OSZY dzleclnnycb od zł 4 80 SNIBOOWCÓ N dziecinnych od zł. 11.-
• nięsktcll • • 8.- „ dziewczęcych gabard. • 16.-
• 'l reugolnlk • dam1k1ctt • 14.50 

I l<y~kle • • IO.IO • szabard1no\Ve • ll.ao 
• Szwetlzkle „ Ry11kie „ 19.-

" Tretora"' • • 15.50 • sułedzkie • Tretora• • 2&.-
Wełnlana bi•llzn• naJmodnleJ•z111, ll•eat.-7, poolower7 

Hi„azberga i WUczr ńs&iego. 

OFJARY KWASU MOCZOWEGO 1 
~ 

foDagra 

Ołytośt 

Kuematyzm 

tTrterjo-
. Scleroza 

POLECANY 

przez 

profesora 

byłego 

Prezesa 

AIADEMJI 

MEDYCZNEJ 

Zatr••'v kw„'m moczowyWt, torturowany URODONAL 
ból! ml, m ~" być uratowany t~lko przez 

Ponłewd UftOD01łAL rozpuszcza kwas mociowy 
Generalna Reprezentacla: Wariizawa, Fred„y 4 1 tel. 73-55, 
Prawdziwy UR030NAL tylko z polską i francuski\ etykietą. 

Żądał w aptekach i składach aptecznych, 
e'am9:!iiil::l1111111BiłtJlll ... m.'li8m ____ _,.„„„„„„„ 

~.,; 
,.._ • • ł°N 
'Y ~ODZ o· 
~ UL.WODNA 12/14 ł+J~ 

/ Tel. 5·22 ' 

t-=" 

.fP,~ZlEN~SNE 
KOMUNIKACJA TRAMWAJOWA 

przystanek linJi 15 przy zb egu 
ulic Wodnej ·i Przejazd. 

Ozdobą mieszkania 
jest portret, wykonany w Wćlnej taraco„;;ni Artys ycz

nych Por.r.et.>w Km. Prac. Fot. 
Lódź, ul. Stodolniana l42 10, obok Województwa. 

. Praco_wnia . wyk.o~ywuje z ka!dej fotografji, cho~by 
zniszczone) powiększenia we wszelK1ch ruzmiJr dC1l. 

Celem reklamy 1 aby udowoJnić any:Hyczny cha· ' 
ra kter wy1<011ar11a naszych portretow, wyKonuie się na ozas 
krótki, oryginalny portret, wielKości cm. 3U~4 ... w ct!ui~ 
złotych 8. -. 

Jednocześnie wykonuje się portret próbny tej 
samej wielkości w cenie złotych 3.-. 
UWAGA: Na żądanie dokonuje się zd1ęcia poza pracownią 

oraz wszelkie roboty technlozno•foto9ra• 
ficzne i dla celów architek„ury. 

-- -·----~-------„·· 

Już w tych dniach 
ukaże się 

. 
na europejskim poziomie postawione 
nie.zależne pismo popołudn.owe • 

• 
• 

Skład szyb okiennych 
SZLIFIERNIA SZKŁA FABRYHA LUSTER 

J k' 
Ł6di, ulica Piotrkowska 20. Telefon Nr. 19-03 

(rok założenia 1891) 

Wobec ukazania się ostatnio w Łodzi luster ze szkła czeskiego niniejszym podaję do łask 
wiadomości Szanownej Klijenteli, iż nadal jale dotychczas spr;wadzam jedynie z Belgji · 

Szkło kryształowe i lustrzane oryg~nalne belgiiskie· w najlepszym gatunku 
Srndykatu Zjednoczonych Belgijskich Hut Lustrzanych w Brukseli. 

Gwarancję i pełną odpowiedzialność ponoszę jedynie za szkło kryształowe z kartką 
i .stemple.m fmny Union des Glaceries Belges, Bruxelles oraz za lustra zaopatrzone w moją 
pieczęć firmo łł ą 

JAKOB 
Łódź, P.otr,iows _ 

l ";'.,~~5 

FOSFATY A 
FA IERA 

łU\Jh!PSZY ~Dlłlł:łrtl dla DZ BCI 
~.v1A1...L •\'. \k •I A<.;.'-1 A.IĄ ... r 

8 la„b.dn7 podOZ • odlęo:canła od 
O•• i1• 1 w ok ... e••o:it ro•nu2o•a. 

Uł'at••a ząbkowanie 1 a:apu..,naa 
praw•dłowr ro~wói k„aoa. 

Niezashjpiona odtywka dla mameir. 
matek I tekunwalescentów. 

fĄDAJCIE l&.TllEJ MAlll FIAICUlllEJ 

FOSF A TYNA F ALIERA 
W~ s1rz egać się na~ladowmct •V 

Pa:r.rż, 6 rue U• la Tacher1e „„ •. 

I 

FELIX 
20. 1 eteH>n i 9-03 • 

ł J. a raty 
Wszelk11 Oam, .... ar "' ,raz robot-y 
lulrL. .. n.: w na1w1 kw111t111e 1sL.ym •v"o 
n .n.u fHl.VJtnuJI! z we •Snycn 1 puwu:r;.i;o 
nyc11 i11atcr;a4uw "u .:e114c11 KOnK1.1ren 

~r1nycn 

M. oz, Si:&<G 
CEW .t:.L." -\,.„ ~o. , ._._.:.r o.5-91 

Lew& ot1„y11a., u gie fll'll"" 



Z dniem 1·gO 
grudnia r b. 

zostaje 
przesione 

Atelier przemysłu artystycznegn. 
Pracownia rę:~b~~h Filetów i Haftów 

25.X'I. - GŁOS POLSKI - 1928. -
na ul. iotrkowską 81 

-·'- -- -

Nr. :w1 

poprzeczna 
oł1cyna I p : ętrn 

„ 

od 5 zł. 
tygodniowo 

Garderobę: Jedurabie, 
Kołdry, 
Tour ary, 
Obuurie, 

P. CZBRnillDWSKI 
Zadnyoh procentów nie dolicza się !li 

DAMS ;-. Ą 

MĘSKĄ i 
DZIECINNĄ 

w wielkim 
wyborze 
poleca - 72 WSCHODNIA '72 

. front I p. tel. 71·23. .i. 
- •§iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiioiiiiiiMiiiiiiiiiiiiOiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

TANIO i ftA DOGODNYCH WARUi1KACH NABYĆ 

TO CHC pojed::yńcze i kompl4:1tne urz~dzenia niechaj się uda do znanej firmy 
I. M TERKELTA.UB 1e$lzyst od IS·~ r) ~EBL 12NARUTOWICZA12 'T~1~d~~iau 

Długoletnia gwarancja! 

!!llom------------------------------------------------~ 
,„Maison de Co u tu re" 
Mme Vera Fiszhaut 

Wspólnie ze znaną właścicielką pracowni sukien w War· 
szawie p. Felicji Fiszhaut, po powrocie z Paryża 

oturorzyły 

Pracownię sukien w Łodzi 
przy ul. Gdańskiej 26 ~~a~~~t~~afr~~t.30) 

Polecają ostatnie nowości sezonowe 

?)@@(?)('?)(<?)~(?: ,, , )(r.~)(~)~(2)@@(9)@@@@@@ 

ę PIBCB OLI\ FABRYK i 
o „ .. @ 

ŻELAZNE SZAMOTOWE @ 
nadają się specjalnie do ogrzewania dużych sal @ 

fabrycznych i składów. @ 
MINIMALNE ZUŻYCIE OPALU @ 

m BIAŁEK, Łodź, Piotrkowaka i.;2 39, @
0 111• tel. 45.91. 11 podwórze, @) 

Sprzedaż art~kuł6111r żelaz:n1ch. 11046-lw ® 
~@@@@@@@@@@@@@@@@@@@®@@@(g; 

Pracownia Sukien 

A. Maszkowskiej 
Piotrkowska 117, tel. 30·03 

poleca najnowsze modele. 

FORTEPIANY 
PIANINA 
FISHARMONJE 

SKŁAD FORTE~IANJ ~J 
KAROL 

KOISCHWITZ 
Ł ÓD Ż, 

Piotrkowska N~ 67. Tel. 54-78 i 24-n 
WIELKI WYB6R! 

NISKIE CENY! 

•••••••~••• ~•••~••m••••••• 
OGŁOSZENIE. 

Na mocy art. 476 K. H. ~ędzia Komisarz Masy Ul.'adłośc\ Leona 
Hohermana, wzywa wierzycieli powyższej upadłości, aby w dniu 28 
listopada 1928 r. o godzinie 10 rano stawili się w kancelarji Wy
działu Handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi (ul. Zeromskiego Nr. 
115), p0kói 64, osobiście lub przez pełnomocników, celem wysłucha. 
nia sprawozdania Kuratora Masy i wyboru kandydatów na syndyków 
tymczasowych w trybie art. 476-480 K. H. 

Sędzia Komisarz TEODOR KENIG, Sędzia Handlowy. 
la zgodność: Kurator Upadłości, Józef Fajnberg, aplikant adwokacki. 

>X:-)(t7))(C 1( o )(6'.(o)(o )(0.)(('))2;(o xoXo){Q)(o)(2."'{ąJ( o)(<?J(Q)r o x~xo X<?X o x_r..,: 

Institut de Beaute 
Anna Rydel 

(Diplomee de l'Universite de Beaute 
1-' aflS' 

Cegielniana 19, m. 8. 
tel. o!J. 92. 

P'el~gnacja skóry i włosów. Specjaln~ 
masate twarzy 1 ciała. Masd6 odtłu 
szczające. Usuwanie zmarszczek, broda 
wek, piegów, wągrów I wszelkich defe 
któw cery. Usuwanie włosów elektrolizą 

Elektroterapia Solux 
P.,zyjm. od 10.e1 do See) wieca. 

LECZNICA 
Lekarzy Spe~ialistów 

i Gabinet Dentystyczny 
ul. Piotrkowska Na 62 

tel. 31-53. 
Wszystkie specjalności. Lampy 
kwarcowe. Elektryzacja. Roentgen. 

Analizy, Wizvtv na mieście. 

STOWARZYSZENIE KUPCóW m. ŁODZI 
KLUB TOWARZYSKI, ul . Piotrkowska 73. 

PASY gumowe, oraz gumą kombinowane 
udoskonalone, nadające zgrabną ele. 
gancką figurę. 

PASKI poszczuplające, leczni~ze, . nerkowe
1 

popołogowe, pooperacyjne 1 t. p. 
Jutro, w poniedziałek, dnia 26 listopada r. b. 
o godz. 8.30 wieczór wygłosi w lokalu Klu

bu Towarzyskiego odczyt 

BIUSTONOSZE w dużym wyborze 
POLECĄ: 

Pierwszorzędna Pracownia Gorsetó\ł' 

p. MAKS HEYMAN, ,,MARTA" 
296-5z Łódź, Piotrkowska 109, front U piętro. 

Dyrektor Stowarzyszenia Kupców m. Łodzi 

na temat: 262z Najwyższy czas zakupu ! 
„O REFORMACH POOATKOWYGH''. HACELE Wstęp wolnJ dla członków i wprowadzonych gości. 

znanej marki „ UŁAN" 
poleca ze składu 547.z 

Ty.siące Pań „E L I BOR", Sp. Akc. Bandł.·Przem. 
Ł. J. Borkowski, Łódi, Kil' ós kiego 70, tel. 84. naprawiło już swoje śniegowce 

patentowanym sposobem . 
ele~trycznej wulkanizacji Obwieszczenie. 

Syndyk tymczasowy masy upadłości Berka 
Kuofera na mocy art. 502 i 503 Kod. Hand. wzyva 
wierzycieli tejże masy, aby w terminie 40-dniowym 
od daty niniejszego obwieszczenia stawili się oso· 
biście lub też przez pełnomocników do niżej pod pi· 
sanego .syndyka tymczasowego i oświadczyli na jaką 
sumę i z jakiego tytułu są wierzycielami i jedno
cześnie złożyli odnośne tytuły na ręce syndyka- lub 
w kancelarji wydziału handlowego Sądu Okręgowe · 
go w Łodzi. 

Jest to bowiem jedyny sposób 
doprowadzenia najbardziej zniszczonych 
śniegowców tanim kosztem do stanu 
zupełnej świeżości. 

Naprawy przvjmują WYŁĄCZNIE f irmy: 

H. GUTMAN, Narutowicza 9 
C>1 
~ oo 

B. BOY i 9·ka, Piotrkowska 154 I 
N 

,,'FI.UF" 
nowoczesna, przeirz7sta, 

· skrócona 

K~IĘfiOW śC UWAJ(AR~KA 
posiada siłę dowodu 

prawnego, 
OSZCZ~DZA 
na czasie, pracy i kosztach, 

Zapewn1a codzienne 
bilanse. 

PRZEJśCIE na tę metodę 
dla każdes;to przedsiębiorstwa 

w każdej chwili możliwe. 

Zaprowadzanie przyjmuje 
informacji udziela 

O. R. PFEIFFER 
Lódź, 

Kopernika (Milsza) 57, 
Tel. 66-83. 

U"Waga1 .l\ a zapytaaia u firm, 
prowaazących dłużej niż rok 
jeden tę metodę, czy są z niej 
zadowolone, odoowiedziano. iż 

1) ~a z tej księ~owośct zu. 
pełnie zadowolone. 

~) v.ladze i'odatl<u we :ta• 
dn::ych trudności ze Wzs!łę 
ciu na metoaę 1m nie cz::ynił::y 

lll961Bllll!lllim~~~~~-2d'C" 
ZYCIE PŁCIOW El 

10 cennych i pożytecznych ksiażek 
tylko za zł. 5 - 1) Dr, Miiller: „Nai· 
nowszy lekarz domowy", 2 1 Ur Braun: 
„Samoi;iwalt u mężczyzn i kobiet", 
3) Dr Uelsen: ,,liygjene miodowych 
miesięcy••, 4) Dr. Sur!>led: „Sekretne 
sposoDy małżeńskie", 51 Ur. Korabie· 
wlcz: „Choroby weneryczne• i 5 innych 
ciekawych i pożytecznych książek tyl -
ko za ~L 5,-. Wysyłamy za gotówKę 
lub za zaliczką poc~tową, na wydatki 
z11łączyc zł, 1.5U - (Jllożna w znacz· 
kach pocztowych) . Warszawa. Redak· 
cja „ Wiedza Tajemna•', sltrzy nka pocz· 
towa 57ó, -527 8 ..„ •••••• „. 
LECZNICA 
leKarz::y specjalistów.i gabinet 
dentystyczny przy Uórny.n Kynlrn 
PiotrKowsKa 'Z94, tel. 22-89 
orzy przystanku (tramw. pab1anicltic11 
,irzyjmuje chorych w chorobach ws zys t
lcich specjalno3ci od g 10 rano do 7-ei 
po poł. Szczepienie ospy analizy (mo· 
czu, kału, krwi, plwocin. ·etc.) operacie 

opatrun!u. 
Porada 3 złote. Wizyty na mielicie 
Lao1eN1 1 operacie od umowy. Kąpiele 
>Wletlne. Elek.tryzac1a. .Naświetlanie 
1a mpą kwarcową. t<.oentgen. Lęoy 
sz.ruczne, l\orony złote platynowe 1 most~ 
,l/ medz.1e1e 1 św1eta do SłeQ.t I oo oo 

Po upływie powyższego terminu odbędzie ' się 
w dniu 5 stycznia 19.J.8 r. w Wydziale Handlowym 
~ądu Okręgow~o w Łodzi (pokól 64) sprawdzenie 
wierzytelności w· obecności S~dziego Komisarza. 
313-z Bernard Tepper, Adwokat. 

! WENEROLOGiCzNA 
' 1 Le Karzy - specjalistów 

ZAWADZKA 1 
czynna od 8 rano do 9 wiecz. 

11-12 ) przyjmu1e 
2- 3 ) kobieta-lekarz 

w niedzielę i święta od 9-2 pp. 
leczenie chorób 

wenerycznych, moczopłcio· 
~ych i skórnych 

Badanie krwi i wydzielin na 
syfilis i tryper. 

Konsultacje z neurologiem i urologiem. 
Gabinet S wiatło· lecznlczy 

Kosmetyka lekarska 
Oddzielna pocze1<alnia dla Kobiet . 

PORADA 3 Zł. 

or. med. s. Bogusławs~ t 
leczy naturalną bezlekarstwową 

metodą .kręgarstwa. 
Choroby: nerwowe (ascma), przemiany 

materii (artretyzm) 
Przyjm . od 5-7 

Nawrot Jig 2, I piętro, front, Ili brama 
lli'llJiMtifliMiili!łl+ll!+!elł@&~ 

Dr. med. 

Ignacy Grynberg 
choroby wewnętrzne 

specj. chorob Y serca 
przy1muje od 5-6 p. p. 

ul. Cegielniana 53. 
Tel. 74.15, 

&=•=•=a~1=1 

Dr. med. 

Józef Lubicz 
Ortopeda · 

(Specjalista clloróo kotki, stawów i 
zn i <!kSztalcenia kręg os tup a i kończyn) 

Miljony używają Meridiol, oo 
jest on najskuteczniejszym środ
kiem do pielęgnowania i naciera 
nia ciała, nadaje siły 1 tężyzny , 
wzmacnia nerwy 1 organizm. Bu
teleczka 2 - zł. oddają dro :;. . 
apteki lub Lab. Meridiol, Kroi · 
Huta. 

RADIOLI\" 
jjPiotrl<owslla 88, tel. 5·34 

Radjoaparaty 
i części. 

Najtańsze żródQo 
Dogodne warunki kupn a 

-s=•=·=·=·===· 
SKLAD FUTER 

i Zakład Kuśn'ierski 
). SZ W AdCtfAN 

łtaratowicza 42 (nlep trontowy) 
Telef. 6b 31 

poleca gotow" lutra. dams1ne 1 męskie 
oraz skórki po.)edyncze Wlilz;elkiego ro · 
dza.ju, po cenach przystępnych, na do· 

godnych warunkach., 

Wł~sna pracownia W'SZelKich Obejrzenie ni~ 01>ow1ąz.uje do kllpna 
aparatów ortopedycznych J P.P. krawcom udzlila.m rabatu. 
Gdańska 28, •el. 41·46 

przYJm. od 5 do 7, :JGOa'~~~ 
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ODEO· 
Przeja2d 2 

( C ~~ 2S O I Dziś 
Główna Nr. l. 

Uziś ' WODEWIL , 
Dziś I --------------------------------------Pierwszy wielki film angielskiej produkcji 1928 I 29 r. 

p. t. Po raz pierwszy w Łodzi I 
Przepiękny film nowej produkcji p. t. 

Poraz Pierwszy w Lodzi! 

ance nik . t · antic Faworyta Rotszylda TOM MIX 
Dramat w 10 aktach ilustrujący dzieje oficera mary

narki w walce o honor i miłość (Książe pozwollł. .. ) 
w sensacyjno-awanturniczym dram. najnowszej pro

dukcji 1928 I 29 p. t. 

W rolach głów.: LUJan Oldhand i Henry Edwards 
NAD PROGRAM FARSA. ~:~~j: L YA MARA Harry Uedtke 

w pozostałych Ernest Verebes 
Alfred Abel, Ivette Gilbert 

Tajemnica wulkanu 
DodateK: Obchód X-lecia 'Odrodzenia Państwa 

Polsidego w Warszawie, Poznaniu i Krakowie. 
Dodatek. Obchód X-lecia Odrodzenia 
Państwa Polskiege w Warszawie, Po

znaniu i Krakowie. Nad program FĄ~~A Nad program FARSA NAD PROGRAM: FARSA: (s 

13-ta loterja Państwowa UW AGA !!! !'::::j: !:i.~~~!:;c~1~ię0::i~~z~ą~~ .v.~~-N~ts r. 

na cele dobroczynne. ZABAWKI :.ja~r~ę:~ła~~:~~~!Jt: R • O · · ' s~~~:~~~:::~~~~ Ciągnienie N"tń "'dl b „ „ 8J- z1ecięcy' wyMWŁod•l.To 
d • 21 d i 1928 I d b h . i. 8J a sze „ro o za aweo mas:1.. Chorietsk1 n1a gru n a r. DZ D J C OIRlllDWB Na miejscu klinika lalek 34 Ul. Narutowicza 34 z~mies7 katv w Ł.o· 
6000 wygranych na ogólną SU· ______ „~,·------------------------- dzi, przy ul. Sien· 

m~ 188.000 złotych. k1ewicze 67 na za 
Główna wygrana 30.000 zł. i .--------------------·--------· Dr. med. , sadzie art. 1030 U. 
mniejsze wygrane 15.000 zł. j --. J P. C •ogłasza, że 

5.000 zł. i t. d. I Pierwsze lródło -Wygrane wypłaca się bez po· ' C we wsi Szyd1ow1e 
trącenia. ' Zakupu. ' O) w Palscri. horoby wewnę i;!m Puczniew 

t:i trzne i dzieci odbędzie się sprze 
Cena całego losu 8 zł., połówki 4 zł. I cz Ę s o I z A. MI E N N B Piotrko11 ska 6 daż z przetar~u 

F O R D • C H E V R O L E T tel. 44-95 publiczne~o rucho· 
Losy są do nabycia w kolektu· I ) mości, należącyci1 
rach, Kasach Skarbowych, skle- WSZYSTKO STA~E NA SK.t.AuZIB Przyjmuje od 8-11 t '!fo~~~~~~a 
pach tabacznych i w kancelarji Michelin OPONY OR~NZNE WJK~~flE _0_d __ 

4
-_

6
_P

0
_"_

01
_· \ isklada 1ących si·J. 

Generalnej Dyrekcji Loterji l z krowy 11a1ow;q1 
Państwowej, Warszawa, Nalewki MASYWY do cięiarowych aut Dr. Heller ' oszacuwanych Ud 

2. Konto w P. K. O. Nr. 32.000. Wszelkie AKCESORJA I DODATKI w dużym wyborze 1 sumę zt. t1LlL.-

Zamówienie \fyCifłć I przesłać 
Kancelaria Gtnen11nel Uyrekcji 

Loterii PaństwoweJ, Warszawa, 
Nalewki 2. 

Upraszam o przysłanie mi -
sztuk I< sów L.oterii L>óbroczynne1. 

Równoczelłnie wplacallł na konto 
P. K. O. Nr. 52.000 &lotych---
\!r.
Adres------------

ARTYKULY dla budowy karoserji i wulkanizacji. Choroby slc6ł'nB Łódi, dn.19 x1.23 r. 
I weneryczne Komornik: 

'· ......-ti()t.: DZIAL GU .•. OWY. Dl. ftaWfOf 
2 

T. t;horzelski 
(l)JZY_. ~ , . OPONY RO WERO WC': - Ś 'UE lO JfCE 

A UTA,J . TECHł\11 r<A GU 1iOWA. -·BIAŁA KRf:PA. przyjmuje do 10 r. 
I PŁYTY MlALOSLOHE. - Kl..EJ. i od 4-8 w. 

~ ' · Tanie ceny! Szvblla obsługa! "" niedzielę " od 11-~ pop, 
ODSPtłZBDA WCOM RABA 'r. Dla pań spec. od 

M. Ro11ntal I Ch. T1ner.blum stodz. 4-5 po pot. dla nlezamotnyun 
l:e~r Berson 

Jenerał na Reprezentacf a 

Berson, tO~t 
Choroby we . n. 

I dzieci 
CBgiBlniana 9 

tel. S!ł- l:S Narut0wicza 16. ttarutow:cza 16. Telefon "8-30. :eny lecznic. 
SPRZEDAWCY- ·•r-----=------·--1 

n~~Y~Yl~!!~.~ZP!J.P ~ #}. _MNA RATY p~ ii'yF?~,! 
Dr. med. 

S. Neumar~ -
Przyj muje od g. 
9-10 1od4-5 pp. 

„ e'ł aszyny ~ wyborze 
i prowizję poszuKiwani. t 1 do szycia polecają 
Oferty z życiorysem do admin. I. ( 

sub.; .Pierwszorzędna sita• Kokoszko i Borysewicz, 6-go Sierpnia 3. 
.... ~~$0·~~ 

DO SPRZEDANIA 
Rury żebroure 

ogrzewalne i do suszarni. Belki 
żelazne. Szyny kolejowe. Rezer· 
wuary różnych wymiarów oraz 

części transmisyjne. 
Południowa 37. Telef. 59-07. 

1510-3z 

•=•=a====:1-:iq-=1· 

WYKWALIFIKOWANY 

Deseniarz 
(Kartenschlager) 

na Wiedeński podział może się 
zgłosić do firmy 

ZAKOPANE 
AfiAAP*ila:!m!iR•~ 

Pensionat ,,JURAND" 
ul. Chałubińsxiego 

(wł. Helena Hanemanówna) 
przvjmujc zamówienia na sezon zimowy 

w łaldzi, ul. Cug e,n an' 9B. I pl;tro, 
(od !0-12 1 od 3-b). 

Dr. 

Chc.roby sk6r• 
ne i weneryci· lunwik Falk 

ne. 
leczenie lampą 

kwarcową 

Nawrot 7 
Tel. 28-07, 

MONIUSZKI 5 
telef. 70-5 o. 

Przyjlnu1e ua_ 1-2 
i od 7-8, 

Panie od Q-4. 

Choroby sk6rne 
i wener1czne 

Przyjmuje od 10 
do 12 i od b do 7 

• 
„PRACA'' 

Tow Szerz. Pracy Zawodowej 
wśród Kobiet żyd. w Łodzi, f-ł 

Wólczańska 21. Tel. 67-15 
Przyjmuje zapisy na 

1 Krawiectwo: 
'.::!. Szwactwo: 
3. Rt:czne rot>oty; 
4. Ondulacje i Manicure; 
5. Maszvnowv h1tft art) styczny 

ubiera sł~ wyłącznie w jedynytn 
w Łodzi eurupejskim domu 

konfekcyjnym 

P Bf 6 
PIO fRKOWSKA 111 

PA..X....TA. 
F 'U TH.. .A. 
Kapelusze 
Obuurie 

' 
Dział miarowy 
pod kier. wytrawnego 
mistrza krawieckiego. I 

Przyjmujemy weksle ku· I 
pteckie od zł. 100.-

z~ś, _od pp. lekarzy, adwok. inży· 
nierow 1 t. d.- weksle własne. -

"l'U60-34 

PANTYL i PYTOWSKI 
Łomżyńska 8/ I O. 

·=·~·~·~· 
śródmieściu 1 

Dr. 

I 
St. Riberga! 

ltormacji udziela sekretar'at. .

1 

od godz 9-1 r. 1 od 5 -7 w1ecz 

411V8"'.~'gU~Qe6iMiit~ •• 

„POGOTOWIE 
ElEKIRYCZNE • 

.JOYŻURV PRZEZ CAŁJ) DOB~ 
POMOC NAlYCHMIASTOWA 

używane w dobrym słanie 

po szu ilwane 
Oferty sub. ,.H K'' do admin. ,.Gł.)su Polsk." 

nadający si<: na przedsi<:biorstwo I 1• 
handlowe f 

dodatkó~~~~.pwraz zl 
urządzeniem luJ bez, z prz.ylega-

. 1ącym poko eni \ 
. ~O OD TĄ?I~NJA. ł 

W1aaomJŚĆ·: durakJWS1U1 P1olri<JW· ! Szkoła R r SUłlK' u I Malr rstwa Ska 37, Sr\ład lamp. 42-z l I „ 
,......-'La--L-... -S-Z--KA--ł-E--: lrt, mal. R.)'sitarda adwatis 1i.~e· o 

lvA l.J Il ~ uJ. Piut1kowska 9~ -.. lewa oficyna 

Z0stał otwarty kurs f J l 4 i 6 pokojowi! w 1:e1 •• ruin mta!iłń 
oraz lokal nada1ący się n<1 skłau 
luo blu1 o przy ul. Piotrkowskie, 

DO ODDANIA. 
Zgłoszen.a Biu1 o Agent. „i'OLRUCH" 
lraugutta 4, T I. 41 Ol. 

KURSY KOSMETYCZNe 
A .1.."'" .1.."1 .a ~"'il J;.;. ...IL."1..i..!..ł......, 

Cegieln ana 19 m. 8, tel. 69~92 

·rzeźby pod kler.unKit:m pro • erzego emana 
'laphy codz. od 6-~ przy1muje Kancelarja Szkoły. 

t..i4-:..w 

Tańcóur Nouriłczesnych 
Ud L < , \.\ 1 i}\\/óill\.ill lll Ć t.l '. <Jll il ' 

„ d ;;11'.is .; a S1 teł &.G ·„ · 1 " r.~ .. le „ "C l .J a : h'1d :•ia 51 

dypl. naucz. łlE 11! 111Y. H .dł .•V :Ul NS!tł 
w a:.y;:.ten1.:Ji wyoa.nego mistrz.i Z<igran1cwegu. 

LtkCJf.! w 11rupach i po edyńczo. 
Masaże, .1-'1elęgnacja twarzy, caila 1 ~ło· 
sów. Kursy odoy"'aią się pod k1erown, 
lek.any, Po u.kork2enlu ltutsow WydllJe ~--
atę ałWiaóectwo. Z•P••I' oodzlannie. 

MoniusJekJ li 
Il' I .J 

Chorobv !lkórne 
1 wl'nt:-nczne 

elekttokra111a 
IJrzy mu e od ~-t1J 

1 o<l _, 0 w1ecz. 
w n1edz. o~ 10-1~ 

Lekarz-Denlyata 

z. B ela \owsila 
b. as~st, prot. 
A Me111snera 
w Warszawie 

powróciła 
Le::aenie <ii1ęseł 
zebów reukcie 

·replantacje. 
Protctvka. 

Kilińs!iiego 113 
ru:.? !\ , ,'ń<rot. 

Tel 48-27. 

I 

pszczelny czysty pod gwa
ranrj<\ deservwy i dla celów 
let:zn1czych z własnych pasiek: 
w blaszani< ech: 5·Klc;!. zl. ld, -11, 
l G-kl~. - 3ł uu zl„ 2J kl~ ~61.LlJ zl 
wraz z blaszanką I oplata pocztowa 
~Y•\il<i ze polirnniern 1>ocztowem 
,,PAT O~"{ A„, Kupczyńce 
poczta 1Jenysów. 9J5~-HJ 

~m'Simtl:~~~IDi~~-,31ae1bitla'IJiMl!.ł~~; 

t.óZKA 
polowe leżaki krtesełka dziecinne 

tm11y ,,o VI G.:A" 
.l wieloletnią gwarancją 

Fabryka Łódź, ul. Jul3usza 4. 
~'lda~ we wszystkich składacla 

JUbli. I 

Or. m•~· 
. Ignacy l'largol s 

spec;auata o„oro.111 uozu 
przyjmu1e codziennie od 14!-.! 1 od 7-& 

w niedz1e1e od 1-.! p. p. 
t.odż, Ai. «osciusz:C! a~ tel. &5• 

Dr. M. Rubinlicht 
Chor. wewnętrzne i c14ied 

ul. W schodnia 23, tel. 6S-OO. 

p wr eł 
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25.XI. - GŁOS POLSKI - 1928. 

~~SINO 
Ostatnie dni! -------·· O gdybym kiedy doży: tej pociechy 

Zeby te księgi zbłądziły pod strzechy ..• 
Pot11żna polska epopea potlług nieśmiertelnego dzieła ADAMA MICXIEWICZA 

reż. Ryszard Ordyński AD usz reż Ryszard il rdyński 

Udział biorą najznakomitsi artyści polscy z LuszczewslUm w roli Tadeusza i Zajączkowską w roli Zosi - na czele. 
Wspaniałem tern arcydziełem ekranowem polska wytwórczość filmowa uczciła 10-cio lecie naszej niepodległości. 

kier. L. Kantora. Początek seansów o godz U.30. 
·I Od oodz. 12 do oodz. 3-ei cena wszystkich mkjsc 50 gr. i I zł11 ,,..„ ...... „„„ ... „„„„„ ... mm„„1m11• ... sammm„ ... „„ ... „„„„„r:sm ... „a 

r: .. •----------•1 TANIE ZRóDŁOI D O 

""UKR 
IUYCHOWl\Jłll:? Pończochy, skarpetki wełniane i je W}'naięola ładnie umeblowany pokój I W Ił dwabne, poóczoszld dziecięce, ręka- z od j zielnam we , śc!em. Wiadomość ul. 

_ W1czki. retormy, sweatry poleca oraz Orla N2 I:.! mies: .N! lS. 09-1 
przy1mure reperac1ę pończoch sklep 

STUDENT 
l{azim•ery Zielonko Łódź, Al Ko· 
ściuszk1 o7. 21G-2 

11dzlela matematyki, łaciny, jęzvków. 
Slow ańska 18-„0 (przy Napiórkow- PATEFON 
&kiego), godzina 7-8. 58-1 

UDZIELAM LEKCJI 
francuskiej i pols lde i koresµondencj i 
handlowej <od eodziny 5-ej po pul.) 
Zalarw lam również powierzoną kore . 
s;pondem·1ę w wymienionych językach. 
Litauerówna. teleto11 4-5l, w godzinach 
od 9-3.50. 24~-1 

LEKCJE 

dwu sprężynowy nowy do 
Ba1uck1 Rynek 9 m. 2, 

KINO 
kupię lub wydzierżaw: ę 
• Dzien• do .Ułosu" 

SKRZYPCE 

sprzedania 
ó9-l 

oferty pod 
61-1 

stare z ładnym tonem sprzedam . Zie 
!ona 2.5 m. ~"• III p. 72-1 

Atuzyki na skrzypcach, mandolinie SKLEP 
i gitarze. Zielona :.!3 m 24, 111 p. -1 

spotywczv okAzv n e sprzedam wiado · 
mość Biuro Pró~b ul. Krucza 24 -1 

WDOWA 
bezdzietna lat ?>4 nractnle poznać 
wdowcA. lub kawalera do lat 40. Ofer
ty do adm niniejszego pisma sub .sa 
motna • 59-1 

BUCHALTER 
podatkowiec-. nro ·.vaizi ks'ę1i za 80 
zlotvch miesienznie. Nauka 'JO lek cii a NIEMIECKIEGO 

~runtownie udz:e1am. Warunki przy
stępne. Piotrkowska 189 m. 1 tel. 43·84 

97-1 
5 KRZESEŁ J zł. 1.!'iO Svstem amerykańsk~, Bi1 anse 

. . . r>omoc w zalertłośctach . Po 1 ~1t1 . racłrttn-
1 fotel, kryte. i;!obeltną okazyime sprze kl, korespondencja handlowa-$!odzina 
dam <.;eg1eln1ana b4 m. 9, 07-1 1-zł. Przejazd 40 m l':i 111 weiście 

STENOGRAFJI 
~ucza listownie naidokladnief: lnsty· 
tut Steno~raficznv - Warszawa. Kru 
cza 26. Księ~arniom przesialiśmy dzte 
więf różnych wydawnictw W oi nora. 
Ządajcie okazania. !05f9-13 

SPRZEDAM 
2 łótka dębowe 1 uty\\ ane, otomana 
nowa dwa stoliki JulJusza 41 m. 17 

98-1 

GWIAZDKA 
nadchodzi, kupujcie pianina, fortepiany 
na 1aty Chodkowski, Sienkiewicza 25 

51-2 

POD GWARANCJĄ 
11rzy~otowuie do egzaminów według 
pro<;lromu szkól państwowych doświad czony peda~og z wieloletnią praktyką ,,_ ____________ _ 

Zastosowanie narnowszych metod na• 
uczania. Korepetycje, uzupeln1anie 
braków zaniedbanych w nauce. Warun• 
kl b, przystępne. Uferty do niniejsze· 
go pisma pod .Nauka• b7-4 

FRANCU.lKA 
potrzebna na stałe Illo chłopczyka 
5-cio letn iego, móWh\cego DO trancu· 
sku. Oferty do admin. „Głosu Polskie
go• sub .Francuzka•. 250-2 

BEZINTERESOWNIE! 
Nepisi: imię, nazwisko mlesl~c uro
dzenia, otrzymasz darmo broszurę , 
określenie charakteru, zdolności, 
przeznarzenla. Poznasz kim feste~. 
kim być możesz. Adresuj: Warszawa, 
Redakcja • Wiedza Tajemna". Skrzynlta 
pocztowa 571. Załączyc! znaczek pocz-
towy na przesyłkę. 723-8 

fLDKRhB i PllESZKRNIR 

MIESZKANIA 
lokale, pokoje umeblowane poszukuje 
i poleca Biuro Agenturowe .Polruch 
Traugutta Nł 4, telefon 41-01 5-13 

DUZY 
frontowy pokój do wynaięcta, ewentu
alnie dwa Piotrkowska 1 JO front m. 6 

2 POKOJE 
pojedyńcze i jeden pokói z kuchnią 
Wzl!lędoie 5 pokoje z kuchnią slonecz • 
ne z e-lektrvcznem oświetleniem zaraz 
do wynajęcia Chojny ul. Piaskowa 50 

2 SŁONECZNE 
i pokoie, frontowe, na pierwsze;;i t>ie 
, trze umebtowaoe do wynalęcis 1'.aru· 

KUPrtO i SPRZEDAŻ ~rowicza oo :~s:~~:Jo~ć od 5-5-ej 

87-1 

STROJE~IE 
fortepianów wykonywa sumiennie kon
certowv stro1c1el S. Grodzki, P1otrkow. 
ska 1 ~4. tel, 40 62 Tamże do nabycia 
pianino koncertowe w dobrym stanie. 

255-2 

N A 
samodzlel nych buchalterów bilansistów 
w ciąciu miesiaca i pod gwarancją wy 
l<lnczaiącą absolutnie wszelkie ryzyko 
wyucza praktycznie rzeczozn z wyż. 
szem wykształceniem i kontrol. syndyk. 
przemysł. - lntormacje 8 - 9 rano i 
wieczór Piotrkowska 133 I p. 69-5 

UWAGA~!! 
ftaitańną źródło--

po cenach 
kon1rnrenc,inych 

śniegowców, 
kaloszy, 

kapeluszy, 
czapek 

i różnej $!alanterji 

~ KUPON 
"' ·;:; 
>. 
~ 

Każdy przed 
staw1afacy 

TAPICER 
dekorator przerabia meble, zakfad11 
firanki i najnowsze ~ekoracie po 
niskich cenach, U waga Cegielniana 64, 

292-1 

osoba potrzet>na do culopczylca 6 cio 
letnie!!'o. WiaJomość: Prze1azd \'! 5J 
Tra1stman, od I I do 12 i od 4 eJ do fi-ei 

231-2 
BIEGŁA 

maązynistka w języKach polskim, nie
m1eck.m, trancus1<1m,. ze zna1omo~cią 
ks:ęg_o,,oiic1. poszuk:u1e odpowiedniego 
zarę„1a na kilka godzin dziennie. tNai• 
chętnie1 u adwokata). Łask:. 01erty 
sub •• Hiegla maszynistka M. ~ • 8::!-1 

RUTYNOWANA 
Krawcowa posz.ul<u1e zaięcia w domach 
prywatnvc!l· Soecralność - roboty 
kuśmterslue. Z, Sm1elówna1 ł:.ódt, ulica 
Lipowa 87. ~1-~ 

POTRZEBNA 
zdolna panna do samodz1elnei;!o prowa-
dzen a pracowni. Piotrkowska 11 , 
m. 54. 00-1 

POTRZEBNA 
idolna prasowaczka na stale z miesz
kaniem i uczenica do pralni Zerornsk:1e• 
go 54. 92-<'. 

MŁODA 
intelig-entna osoba z prowlncil przy
jezdna pos~ukure posady w charakte
rze Ilony do dzieci Łaskawe z~łosze· 
n1a do . • Głosu t'olsk1ego pod Helena. 

KRAWCOWA 
poszukuje szycia w domach przy .vat. 
nych ... Adres: Piotrlrnwska !OJ u p. 
Łęck1e1. 52-

POTRZEl3NY 
ch~opie~ d~ wulkan1zowan1a gumy n" 
~01eciowce t kalosze Kilińs !deg •.> 1 5~ 
Bursztyn. 91-1 

MŁODY 
inteliq~ntny ozłow. el« średnie wvksz· 
talcenie, obeznany z pracą biurowa. 
zna buchalterię, niem•ecki, pisie n·1 
maszynie, zdolny, enen!iczny, posz.1Irn 
je posady. Pierwszorzędne refe1en ·;1e 
uterty sub •• Uczciwy- do adm. 67 - I 

POTRZEBNY 
zdolny podręczny do krawca Andrzej& 
33, 05-, 

CHCESZ OTRZY.\1 1\ć POS.\I)~? 
.'v\usisz ukończyć kursy rachowa 1rnr~ . 
'lr:>ondencyjne vrotesora Sekulowicza, 
Warszawa, Zórawia 42. l\ursy wvucza111 
isto111n1e: buchalterji, rachun1<0Wośc 

kupieckiej, korespondencji handlowa. 
stenografii, nauki oandlu, prawa, 1cal1. 
~rafii. pisania na maszynach, to .varo 
znawstwa, angielsl<1eg:>, trancus de ~o 
niemieckiego, piso'1Jn1. ora~ gramaty1tt 
polskiej. Po ukończeniu św1ade~tWv . 
l ąda1c1e prospektów, 

ł ZIUiGB. DDKllMiiHrY I 
ZGUBIONO 

kartę mobilizacyjną 1 kartę urbpOWf? 
wydaną przez PKU Łójź, na nazw. 1s1<0 
Szulc Allons, Zeromsl{1eg > 103 00-J 

OSTATNIE 

umeblowane$1o pokoju i poczekalni lub 
I d\\!óch pokoi możlrwie z teletonem w 

BlżUTERJĘ r obrębie ulic Zachodnie1, Zielonej. 

kupon otrzy 
4>' mu1e pare 
~ śnlegO"'CÓW 
:: o 1 zlot7 

'.l.. taniej! Najtańszej 'Ul' Łodzi 
kapuję. Pełną wartość płacę . Solidne Wschodniej i pl. Wo •nosci na parę sto· 
traktowanie .Precyzja• Piotrkowska dzin popołudntuwych dziennie. Otarty. 
Nr· 125. ~44-2 do Adminisuacji sub „Praca biurowa" 

- 85-1 
NO WE 

maszyny do pisania, cud techniki, na ODSTĄP IE 
raty zl 175.- katdy po godzinie sam dwa pokoje z kuchnią w llródmieśoiu 
pisze. Przejazd 4o m. 1~ 5 weiście Oferty pod „Sródm1e1fo1e" do niniej · 

• 86-1 sz.ego pisma. 04-1 

G. Cwajghaft 
Rzgowslla 1 
Uwaga. Repara
cje śn • egow<.'óW 
i kaloszy zapo-
mocą eleluro
wulkanlzacji, 

~ o o o o .c)(.9)tó)~"JXo„,oxo)@)@)@@)~~ 

f DTDliRl\FUJCIE Się rAb;;~ 
gdzie tanio i dobrze pow~ó~ila 

przyimuie TYLKO od 4-l·ej pp. 

u ,,Ziednoczonych Fot o gr at ó w" Pit~~orss~~.~-
łaódź, ul. łłarutowicza 13. a Telef on Z5-00. 

Ceny konkurencyjne: 

1Z Fotografii m. biust Zł. 
6 PoczłóWBk ~;~~sti~~::ych 
6 ·fologralii ~=~~~~~~eh 
1 Portret duży ~0~~;.a~afa~g:1~ ,, 

" 
UWAGA:i 

I 
4 

IO 
10 

Od P•P• Amatorów przyJ •n uje sitt wszelkie roboty 
fotograficzne. 

Niepogoda n fe robi różnicy w zdj-:ciach. 
Zakład czynny bez przerwy od 9-ej do 7-ej wiecz. 
A !!ent.1w firma nasza nie wysyła. 

Dr med. 

Stup el 1 
powrócił 
Szllolna 12 

Chorooy włosów, 
skórne, wenerycz
ne i moczopłc1owe 
Naświetlania lam· 

pą Kwarcową 

prom. łfoentgena 
(ek:z:ema.ł7. no 
wotwory zło• 

śliwe) 
przyimu1e oa ti-9 

po pol. 

,.. re numerat~ m1es1ęcz.na .Liłosu Polskiego" ze Wszystkimi dodatkami WY· ~ 
nosi w Łodzi zł. 5,60, za odnoszenie - 40 groszy; z prze-
S}'lką pocztową w kraju - zl, 6.60.-; zagramcę - zl. 10.-

WYPF,ZEDAŻY 
rtie omijajcie okazji zaopatrzenia się za za• 
dziwiająco niskie ceny, w najprzedniejsze 

JED\Ul\BIE, WEłaftY 
z całych sztuk w dostatecznej ilości metrów 

„S -IERIES" 
Resztki 
50 °lo taniej 

Ogłoszenia za wierz m1hmetrowy ·1 szpaltowy: 
1 strona i w tekście 40 groszy, strona 5 szpalt. - Nekrologi 30 gr. str 5 szpalt. - Nadesłane 
po tekście 30 gr. str, 5 szpalt. - Zwyczajne 10 gr. str. 10 szpalt. tJrnt>ne 12 gr. od wyrazu, Na
mnie1sze 1 20 zl. Poszuk .wame pracy lU gr.-Oglosze111a zar~czyno.va t zaślu t>1no "1a IJ zt O~lo 
szenia zamiejscowt: 01:>11cz.ane są o 50 oroc. tirrn za {r. o 100 proc ZI\ zastrzeżona mla1sce do J!ata 

l<edaJctor: .Jan Urbach. Wydawica: -Wydawnictwo Powszechne", sp. z o.ar. odp. W drukarni .Głosu PolsK.le2,0'', P10Lr1t wsu ~b 
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f\AR N MICHAELIS 

SEL~1A LAGERLOF 

Selma LagertOf. 

(Z okazji 70-tej rocznicy urodzin) 
1 nianie dziecięcych oczu i otwie- re tysiącikrotnie wykiełkowały. kich dzieci powstała nauczycielka i miał świat u swych stóp, zapa„ 

ranie małych usteczek. Musi ona, Lecz podczas gdy siedziała zam- całego świata. Gdy Selma Lager- da często w zapomnienie na trzy 
0 ile zawód jej jest nie tylko za- 'knięta w małej klasie, w tchnie- lof wydała Gostę Berling, nie by- łokcie pod swój własny grób. In

' wodeim, ale i pow-olaniem, znajdy niu biedy, na:przeciw swych dzie- ła to pierwsza próba pisarki, lecz ny zaś, który za życia otoczony 
waić naijpiękniejsze sfowa mowy, ci, na usta jej wypływały słowa, skończooe arcydzieło poetki. Od- był jedynie garstką bezsilnych 
mu.si zestawiać je w nowe, wiecz- które ją samą dziwiły. Nie znała razu zdobyła sobie sławę, która wiernych, oirzymuje ko,ronę i ber 
nie zmienne, czarowne rytmy, któ sama tych słów i nie pojmowała dla każdego cm:owieka nie bardzo ło, gdy kości jego w ziemi już da
reby brzmiały, ja:k szum strumy- skąd się biorą. I gdy pewnego mocnegc wewnęirznie, mogłaby wno rozpadły się na pył. Nikt nie 
ków, szmer drzew, śpiew wiatru f dnia jakieś nieznane mo<:e wcisnę s-ię stać niebezpieczna. Lecz Sel- wie, jark będzie w przyszłości. 

, szept trzcin. W ręka-eh nauczy- ły jej pióro do ręki i ze słów jej ma Lagerlof była mocna, jaik twier Lecz tak pewne, jak to, że nas 
cielki spoczywa tyle duszyczek powstały żywe postacie, które dza. Nie do zdo,bycia. Nie do po- wszystkich nieodparcie pociągają 
dziecięcych, ile twarzyczek się od tego czasu przewędrowały ca- kona,,nia. godziny zmroku, ~ wszys>ey my, 
zwrnca w jej stronę. Każde słowo, ły świat, i które znają wszyscy - * * * nawet oi którzy utracili dar poj-
które wyipO'W'ia<la ona, musi być ~tarzy i młodzi, bogaci i biedni, - mowania poezji patrząc na pierw-
zdolne do wykiełkowania, jak na- musiała pożegnać się ze swemi N~kt nie potraifi przepowiadać ~zy śnieg, dziwimy się i radujemy, 
sienie w rękach siewcy, bowien~ 

1 

małemi przyjaciółmi z wiejskiej przyszłości. Stan·owisko Selmy La i zawsze pairzymy wzruszeni na 
o ile tak nie jest wszystkie du- klasy, bowiem czynności jej w gerlOf w przyszłości może być cał ciemny błękrt nocneg-0 nieba, u
szyczki dzieci schną z głodu. Se?- szkole zostały zaJkończO'lle, Los kiem inne, niiż wbie to obecnie siany drgającemi gwiaizdami, ta.!k 
ma Lagerlof nawet w czasach sam rozstrzygnął: z wiejskiej na- wyobrażamy. Poeta, który za ży- pewne, jak to, że serce naijgorsze
swej mfodO'Śoi zasiała ziarna, kt6-I uczyciełki, małej gromad!ki szwed.z oia stał na niooo.siężnej wyżynie, go przestępcy wzrusza się, gdy 

IHERMAN SUDERMANN 
dzwonią dzwony wigilijne lub zda 
la pła.cze dz:i'ecię, tak pewne, jak 

I 
wszystko, oo pozostało ludziom 
wspólnego, jest to, że Selma La
gerlóf nigdy nie utraci swego cza
ru - nasirofu. Jej opowiaida.nia nłe 

Siedemdziesiąt lat, czyż to nie 
-· zestarzeją się ta!k samo, ja1k naj

stairs·ze podania ludowe. Bowiem 
w nich niie żyje jednostka, a cała 
ludzkość, której cierpienia i rado
ści, której śmierć i narodziny wzłę· 
ła w siebie Selma Lagerlóf, w nie
skończenie długiie wieczory, gdy 
praibaibka opowiadała to, co jej 
już praba..bka opowiedziała. I z pil 
nością, jej jedynie właściwą, Sel
ma Lagerlof zb~erała materjał po
dań szwedzkiej zimy, i urłlkała z 
niego po1ężme anx:~dzieło. Arcy
dzieło, które nie może się zesta
rzeć, - tak samo, jak szwed:tJk.i 
las i szwedZlkie morze, - bowiem 
znaijf'luje się po za giranicami mo
dy i dlatego pozostanie wieczni<e 
modne. 

~~óhg śk~eroi? ~aikd, .dla ~ w
1 
sz~st Dnia 21 b. m. zmarł w Berlinie chciał, a.by były one przybrane lustra, które mu postawił. Obser-

k1c , torzy wię memy 1 b ednie- b'~ _:i_ t · · · · · I · · · t 1 · · J d · · b~.J tr h . k . . . . . . i wy i"ny urama urg 1 pow1escrop1-
1 
wawrzynem ruesm1er e nosci. e - wacie tego y•Y O'S e, umo-r 

my, l~ opa·da1~ce zdźbła, 1 ~kme sarz niemiecki Herman S1.1.dermann nakże ta wiecznie ziel'011ia gałęź cierpki, a satyra bezwzględna. Ale 
my'. zeL nawet ~l~d ?° ~as me zo.- przeżywszy lat 71. · Illi.e została m\1 dana, krytyka przyj brak było głębokiego oburzenia. 
~t~Je. e~ ~ą 1 l'1lllll między 1:-ainl, W ostatnioh la:tach nie wrdywa- mowała go, jego zdainiem, w suro- Nie był on złym wrogiem tej kla
. t~rych. swiaofł.o przez s~ul.eC1a. 0- 1 no go czę.sto, trzymał się zdala od wej formie, to też wypuścił w tę sy społecznej, którą chciał popra
~w~e<:: 1 ogr~ewa ~y swiat, Jatk , żyda puibli-cznego i towarzyskiego. nieprzyjaciółkę strzałę, odważnie wtić. Był najwyżej d'Oihrym wro
swiat 0 ~to~ch 1 dawn~ zmar Był z.gorzkniały, w każdym razie ja:k Tell, bez namysłu, jak Tell, giem, a uchod:cił powszechnie„. za 
~ych gwiazd „tych ludzi nale-,- nazewnątrz i }uż oddawna zgoLił\a,le nie ze śmiertelnym skutkiem. przyjaciela. 
zy Selma La~erlof. . . swą słynną „długą na pięć aktów'' Do<piero po wojnie przeżył pe- Jego dramaty obyczajowe będą 
J~o człowa.~a m-e ~namy 7ef

1 
brodę, którą tylokrotnie mu doku wien t"odzaij renesansu, który na- nadal grane na sceni-e, gdyż ich 

p:aw1e ropeł?1e. Spędziła. swe. ży , cziano. W jeg'O kościstem obliczu i pewno go ucieszył. Były to czasy, trochę sztuczny koloryt nie prze
cie w sipok~u. co o'be~e 1est 1 włdziało Się ostatnio stale pewien i gdy rozluźniły siię formy politycz- szkadza w epo<:e, która nie sto,su
bardzo rzadkie, w. spok-01u, kió~e- rys sentymentalizmu. I ne i estetyczne. Istniały sceny, aile je jUIŻ więcej miernika skromnej 
~o ~rzycz~ę ma.1~ bar~zo n;e- Zgorzkniało·ść opuszczała go je- , ruie dramaty. Na scenie zjawiały rzeczyw.isitości, i która znowu chęt 
hem~ lu<lz1e, a moze wo.gole niikt <lyllli.e we własnym domu, gdzie! się pmklama.cj·e i fanfary, ale nie nie ch<:e być trochę oslZll!kiwana w 
1e1 me zna. Czy ibyła to wolna j był czułym małfuinkiem, ojcow-i sztuki. teatrze. · 
wola, trwoga prz:~ ludźmi, c~y skim oj<:zymem, oraz przy swem · Wtedy można było paw~edzieć Powi,eści i opowiadania Suder-
pot~zeba samo~o~ dus~ .wyz.. biurku, przy lctórem pracował do młodym: uczcie się rremiiosła od manna są podobne do jego cLra.- Jest ona jednaJk prawdopodo~
~zei? W Eur<>pl~ 1 poza ~ą istni~ ostatniej chwili. Wraz z załama- Sudermanna. Jedn.a:kże w między- matów. Ale ponieważ brak ośle- nie jedyną, która nie zna szczęśli-
1e ~apewn-0 _tyslące ~ęzczyzn ~ niem Sti.ę zdrowia fizy<:mego, uka- czasie i to minęło. Znowu mamy piaijąicego światła sceny, oraz sło- wości, którą O'bdarzyła świat. Kto 
kobiet, . ktorz'! chę~ehy 1echah zała się jegQ wes'oła książka „Po- dramaty, szw'ki i komedie, histo- wa i gestu aktora, pomeważ czy- zma dźwięk wła1S11ego głosu? Kt·o 
przez wieie, Wllele ~· aJby OO. wieść o młodości, cnocie i nowych ryczne i współczeSille; a nlektó- tający ma postawfone grani-ce wla ma sfodycz własnego uśmiechu? 
~rzeć do S~l~y L~ge:lof, z~baczyć tańcach", his"torja młodego dziew- rzy aut'Orzy, choć uw~ają sdę z; snej siły wyobraźni, przeto nie czu Kto zna śpiew żałosny włalS'll.ej du 
Ją,. usłys:zec ią. mow:iąc~, 1 .W:ba-

1 
częcia z tyipowym sudermano.w- gruntu za oryginalnych, ma,,ją je się denerwującego brarku pro- szy? Otrzymała ona ws·zystk:ie ho 

da~, gdzie. tkwią koi:ze:n1e 1e1 od-t skim tytułem „Puzerlchen". l wpraw:dlzie inny wyraz, a1e .w stioty. nory i bardzo wiele pieniędzy. -
działyw~ma ~ luidzi.. ~~dniostk~ Gdy pisał, gdy był zajęty obra-

1 
strukturze, przebiegu akcji drama- * * * Jest to podzięka świ·ata za wszyst 

udało stę moze za.kłocie Slp()lko1, • zami swej fantaziji, spadał zeń ten tyczne1· w Wielkich scenach" Hermann Sudermann urodził się ko, 00 ona mu ofiarO'W'ała. Le.;z 
. d k-ł . . baa-d.z bLi ł I I li I ? J . . . ? s k •. Mil 

, panUIJ~cy . <> Qla n11e1, . . 0 - t wiie'1ki ból, że nie jest dostatecz-
1 
w rozwiązaniu a:kcji - są suder- 30 w.rzemia 1857 roku w małej ona sama· ei zycłe · po OJ.. -

&~o .m~ J~dnalk dosfa~ m:ę tył~o j nie uszanowany. Gdyż właśniie to manowsiey. Mógł na niich zgó~ y miejscowości Matziiken ja:ko syn cz~ie. Sław~ moż~ być dr~g? o
, c1 niehcz111, z którenn łączą Ją było jego tajną, os()lbistą tragedią, ! spoglądać ja..k ojciec, który wie, piwowiara. Ro:lJPoczął pracę jako kupiona. Życie mozna przeizyc 1.1& 

\nierozerwalne więzy krwi lub że jego zapał, praca całego• żyda, czy ma się cieszył ze swych dzie- pra•ktykant w aptece, w między- tysiączne sposO'by i tysiące razy 
wspo~i~a dzi~twa. Dla włe j jego chwaiła nie była U2'llla.na wła;ś- ci, czy też gniewać, poruieważ są czasie przygotował się do egzami ·?kupywać je ~rwią s~rd~czn~. Gdy, 
lu ikrotkte spotkan~e z Selmą La- r nie przez tych, na których sądzde doń podobni i mepod01b.nii: nu matura..lneg,o, studiował na uni- Jednak człOWtek z zy<:ia 0i1c rułe 
gerlof mogło S!pO'Wodować rozcza- najbardziej mu zależało. Sudermann był ucroiean francu- wersytecie w Królewcu i przep.ro- bierze, a krew serdeczna spływa ł 
rowaniei bowiem jest ona, jak Jako dramaturg był on kamie- skiego draimaw oibycza;joweg.o: za_ w:acbJił się do Berlina: Tu orbjął sita niknie ja'k deszcz w piasku, to jest 
kwiat, który zam-ytka się przy n~-, niem granfomym, od którego lite- równo w architekturze scenicznej, nowisko redaktora wolnomyślne- najcięższe ze wszystkiego. N~kt 
dcHkatniejszym dotknięciu. racka krytyka dzieli się od upo- jak w staw'riaruiiu problematów. Na go pisma „Deutsches Reichsblatt", nie mo,że ~~u~yć dwum pan~. Sel 

Na pierw,sze spoqrzenie może dobań publiczności. Tłum był za wet o swych pierwszych szkicach opublikował swe pierwsze szkice ma Laigerlof Jednak wybrała t po
się wydawać bairdzo dziwne, że I nim; areopag krytyki był innego 1 prozafoznych powiedział sam, że w „Berliner Tageblatt" i zwrócił wstała przy swo~. wybo:ze ~
Selma LagerlOf w młodości zara- zdand.a. Aktorzy lubili go: co za 1 powstały one nad Sekwaną. Jest na siebi~ powszeC'hną uwagę wy- czas g<ly my chw1e1emy się, dąży
biała na życie jaiko nauczycielka 1 wspainiałe r:ole pirS!ał dla nich! Zna to jeszcze słusmieijsze w stosunku stawieniem w r. 1889 ·w teatrze my jednocześnie do nieba i ziemi, 
od owego czasu stała się jedną z lazło się nawet parę gł-osów kry- do jego dm.matów. Lessinga pierwszego drama.tu do sztwki i miłości. Selma Lager
najsławniejszych kobiet świata. tycznych, które mu sprzyjały. Ale Czuł pewną misję. Pisał drama- „Ehre" (Honor). Sudermann oie- lóf da~e nam wszystko. Nic dla 
,.Nauczycielka" mówi się, jakiby nie mogło to zadowolić ambitji ta ty oby-czajowe ówczesnego młode- niiony był z Clarą Laiuckner, któ- niej nie pozostaje. I dfa tego zasz 
w samym tym słowie znajdowało ,lciego pisarza. Chciał om me tylko I go jeszcze Berlina W. (zachodnia ra również występowała jako po- czyty, któremi teraz ją obsypano, 
się pogaTdiiwe 

11
tylko". Myślimy, być czytanym, granym, chwafonym część Berlina, która sfała siię słe- w1ieśdopisal1ka 1 i żył z nią szczę- nie są wcale wielkie i wystaorcza

że drnga od nauczyciellki d-0 po- przez tłum, lecz także przez tę d1iskiem b.ogatej burżuazji) wciąż śliwie &ż dro śmierci. Jego pasierb ją<:e za jej zasługi. Są OIIle tylko 
etki jest trudna i niedostępna. Nie garstkę wyb.rańców. Czuł w sobie w nowych odmiana<:h i zdaiwałołRoH Lauckner jest dramaturgdem, kamieniami .za chleb. Los artysty 
sądzimy przytem, że naiuczyddka pewną misję i wierzył w nią. Ro- mu się, że w ten sposób popraiwi jego pasie11bica poślwb.iona jest z jest ~emś największym, najpięk
siedzi w zamkniętym, często prze- mantyk, jiakim był w głębi duszy, świat. Nie uddo mu się, jak zwy-1byłym majorem Frentzem, który niejszym, lecz jednocześnie naii· 
pełnionym pokoiu między czujne- patetyk, którym nii~y być nde 1k[e się n~e udaje pop.rawiacZQm po w'Oinie stał się popularny przez cięższ~m z tego, co człowiekowi 
.mi i marzącemi obliczami dziecię- prZiest>ał, chętnie zbierał oczywit. świata. Stygmatyzowany prz.ez nfo swe głęhoko_ odczute O..POWiadania. w udziale Przypada. 
eemi, że jej z.a.dam-em }est ro:z,Ja~- ście złote jabłka ~ ale go świat uśmiechał sie łai!odnie do K.. · 
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SELMA LAGERLOF JARMARH -
Jest październik, i jruk zwykle irogów; teraz wsadza się ją na był w tłumie i czynił za!kupy. Nie. 1 podczas dnia młody duchowny cle• chwycił jej za rę'Kę i nde za trzy• 

'Y1 tym czasie - odbywa się jar- ciężarowe auto i wiezie do domu. 1 na drodze znajdował się drugiego wrócił. Jestem pewna, ie nie po- mał. 
mark w Sunno. W pierwszy pią- Obecnie sprzedaje się inne towa· dnia jamiarku, pod wieczór, gdy dzieli się z so·bą tą myślą. 1 - Spojrzyj na niego uwainde!-
t~k .paździer~~owy rozp<?cz~a ry, ~iż wówczas, .le~z mimo wszyst wszys~o się k"?ńczyło i ludzie Powoli szli na~ód szeroką dr<? l'zekł, . i wskazał na czerwone, 
się Jarmark 1es1enny, obecrue, Jak ko, Jest to właśc1Wle to samo. wra<:ali do domow. gą. Wszyscy. którycl· spatykah spuchnięte, brudne ob!icze po-
zwykle, i sprzyja mu pię·kna po- Wiel1ki jarmark utrzymał się Mój dziaidek więc wraz z córką poixlrawiali mego dziadka, który kryte ranami i siń<:amil _' Obei-
goda, co również naleiży do trady- przez tyle lat. Tęs•k:nota za nim szedł pod brzózkami, które sam już 40 lat mieszkał w Marbacka i rzyj go dokłaidnńe, to ci dobrŹe 
cji. Lecz nietylko pogo·da jest pięk przeniknęła do krwi ludzkiej. Gdy sadził. Córka ta była najładniej- rok rocznie jesienią chodził tą! zrobi! -
na, cała natura przystroiła się, idę przez drogę, zdaje mi się, iż ' sza i najhalt'dziej utalentowana z drogą i rozmawiał z ludźmi wraca ł Nie sądzę, aby córka go posłu
jaik na wielkie święto. Brzozy są widzę te tłumy, które szły tędy' jego pięciu córe:k. To też zawsz~, jącemi z jarmarku. Sądzę, że ó.ziś chała. Napewno patrzyła w zie
świetlano - żółte, i w jasnym bb- od bardzo, bardzo dawna. I a nawet teraz chodząc międzyjjeszcze umiałaibym powiedzieć, o mię. Dziadek zaś dorrocił jeszcze: 
sku· słońca błyszczą, jakby nosiły! Ich ślady znajdują się tam; nikt ludźmi, i pytając się o nowości z czem rozmawiali. j - Biedna będz·ie ta kobieh 
złotą sukienkę. Na świeżo skoszo- nie umie wsikazać w którym miej jarmarku, gdzieś w głębi ser~a I Dziadek z córką d0'3zli wresz- która .rostUJ.ie żoną ta!kiego czło~ 
nych polach owsa piętrzą się sno scu na cm~tarzu spoczywają, lecz czuł n:iepokój, ktć-rego ona właś- cie do plebanjii; część drogi przed wieka! - Potem puścił rekę cór·· 
py, w dwuch długich rzędach. Wy wszyscy wiedzą, że szli tą drogą, I nie była powodem. Dwie jego star plebanją była całkiem ciell111a, nie ki i kazał parobkowi jechać da· 
gląda, jakby cała dolina była ob- myślą<: o kupnie i sprzedazy, sze cór'ki były zamężne, lecz w otaczały jej jasne brzozy, lecz sta- Jej. W drodze do domu córko 
sadzona wojskiem, otulo~ym w s~częśliwi, że. id~ na _jarm~r~ i I ma~że~stwie. nie .były szczęśliwe. :Y• cza.ro~ las. iglasty. Na~le nad- szła ~ ~lka kroków ,,Jrzed 01• 
płaszcze ze złoteg~ ma!eriału. Ca-1 ~]rzą wszystkie Jeg;-o p1ę,kn<;>sc1. O W Jaki sposob ~ll!ał on ustrzec tu Jechał Ja;k1ś wozek. ~oznah go mo cem., 1 me. za.l!lienili z sobą. ani 
ło natura przystroiła s1ę w zł.oto. de nłe wiemy o ruch me innego. skarb przed megodnym zdobyw- mentalme, był to wozek z pleba-1 słowa. MóJ dz1a<lek na.pewno za
Widzę czerWQne złoto, matowe wiemy, że szli tędy pod złotemi cą 1 nj;i.. a parobek pastora siedział na st.a.nawiał się nad tem, czy dość 
złoto, niebieskawe złoto - wszę- brzozami, i spa·dały na nkh opa- Ludme z jarmarku nie wracali koźle. Łatwo było się domyśleć, wcześnie otworzył oczy córce, 
dzie_, gdzie_ ty~ko wz;ok ski~ru~ę. daią~e liście. . • . • równomiei;ną falą, lecz paTtjami. ! co miał on do załatwienia na jar- czy też je.st już za pótno. 
Słonce, ktore wędruJ-e po meb1e, Miałam zamiar opowiedzieć dziś Przez pewten czas droga była cał, marku. Na.pewno wysłano go w Tego samego dnia póżnym wie
la~em wygląda, taik st?'P1?11e, .pra- ooś, .oo s~~ zdarzyło. ~e~1.1 d~ad- kiem pusta, a .potem . napływała 1celu od~~ezienia ~karego. By-

1 
c~em pr~echa~ zięć mego 

wie płynne, teraz zmaen1ło. s.ię. w ~ow~. pZls mog~ lep1eJ, ntz .k1ed.v- n~a ~al.a. 11_ldzL Całki.em zr-oz~- ła prz~ez sobota 1 musiał oo dziadka, kupiec K1ellin z Amal, 
twardy, mocny krąg, gładki, J<l;k md~iei ~czu~. się. W: tę .hist011ę, mi~łe _Jest, ze ,w ten ~Y·. paz- ~spac swego. r~usza przed nie- 1 który przez dw~ dni trwania jM
zewnętrzna pokrywka z.eitar:ka .kte i><;>'ll1ewaz ~zis ~~w Jest J.arm:i-rk. dziern1ko~ wie.czór ~o, c!ziadek dZJelnym nabozenstwe~. ma~u bfl'rdzo s1ę na.pracował, i 
szonkowego. Wo~ w ~~Wl~ Jest ~ll!gdy go me widzia~am, n1e wiem! z~ ~wą corką me. stali w Jednem Le<:z pa,;obek zna1dował się na medzielę przybył do teściów, 
przezroczysta, zmknął JUZ zielony Jak on wyglądał, i.alk myślał 1 mie1scu, obok alei Marbacke, lecz sam na wozku. Wyglądało to tak aby wypo<:ząć. P<>Stanowio.no że 
~ c.zerwony śluz, ~tóry- pokrywał czuł, i ~aje J:?i si~ on ~~~ bli~ p~suwali się powoli w kiei;;mku jakby nie móg~ on spełnić dane~ Nana w .poniedziałek pojedzi~ ra
Ją Jeszcze przed m1es1ącem. Ze-1 szym, pomewaz wiem, tz ktedys połnocnym, w stronę pleban11. go mu polecetllla. Lecz gdy wózek zem z nYD. do siostry do Amal j 
wnętrzna jego powiernchnia lśni, w czteTdziestych latach w towa- Sądzę, a właściwie zgaduję, ,a- przejeżdżał, dziadkowi memu zda zostanie tam przez całą zimę. 
iak lus~r?, a ~ głębi odbijaj~ ~ię rzystwie swej pięknej córki Na- kie :myśli kferował~ ich k:okami. ~ało się, te na dnie 'Y'ó:zika leży I . Ta~ się też stało. Nana prze
klony 1 Jarzęhlny, barwne 1 m;e- I ny, szedł tą d'l"ogą, a,,by pogawę- Ch<:tehby się chętrue dowiedzieć, Jakaś S'kułona postać, i dał paro•b-, Cłerpiała swe rozczMowanie, i tej 
niące, jak klejn<Yty w skal"hC'\1 kró dzić z ludźmi idącemi z jarmarku. czy wrócił już młody pomoeniik kowi znak, ~by s·ię zatrzymał. samej zimy p()znała w Amal czfo
lewskim. I Coś osobliwie znaczą<:ego, znajdu- pastora. W plebanji Outra !<'m- - Więc jednak go znalazłeś, wieka, który pokochał ją i z któ-

Jruk to dohTze, że natura, a:ku- je się w tym, Lż wi·em, że szedł on toerwiiker mieszkał ~--.ry pastor, Ola?, - rzekł. I rym bvła szczęśliwa przez całe 
rat w czaJSie jarmarku, raduie na- 1 tą samą drogą i z przyjemnością I który był za słaby na to, aby Taik b ł b życie. Wiosną wróciła do d-0mu, 
sze oczy tyµii rozmaitemi odde· · patrzył na przeciągającą falę lu- zarządzać parafią i wziął sobie do sz;-pana 'La ra ~ hgo z so b!tpro jako szczęśliwa na.rzeczoina. 
niami złota. Ludzie podczas ty::h dzi i zwierząt. $miał się z kapry- pomocy młodego wikarego. ów · aik on ~ Ida rue<: pan zo czy I Młody wikary zaś zmarnował 
dni nie myślą o niczem innem. sów kóz i z wołów, które wetknąw młody wikary był zdolnym du- J , yg ą. · . . się zupełnie. Wódka i zmartwie
Czelad.ź otrzymuie swe pensje, szy rog~ w ziemię nie chciały ru- chownym i bairdzo miłym człowie . d Wozhk zn~J.dował s1ę tuz. obo~ nie doprowadziły go do upadku, 
każdy kto ma dług, musi go Z.'\- szyć się z miejsca, i rozmawiał kiem, i często był gościem w są- 1 ąJ.Yc ' sptr.zaws:rk uwskuatnil e, UJ- życie swe zakończył w domu dla · 
płacić. Młodą trzodę i trebaki przyjaźnie z bioednemi wieśniaika- siednich dobrach. Lecz dziadek ~z~ 1 na rue. wozt a onego, obłąkany<:h. • 
.sprowa.d.za się na rynek, a:by za- mi, któt'zy wracali z jarmarku zlmój słyszał, że jest on marnotraw spiące1o .czł?W!eka. I gdy paro- Bowiem talki jest wielki jar- · 
mienić je na złoto. Wszyscy lud:llle 1 zadowoleniem, ponieważ kupili nym hula.ką i pijakiem. ~e~ se yhł &tf 1 .ods~ą~ kapelusz, mark w Sunn'O, noie :maiduie się 
zamienili się w kupców i &prze-

1 
:krowę „za psie pieniądze". Pierwszego dnia wiidział go na Ł tory b11;11ą st~ l'spiącbekmu na on tylko pod zn.aikiem złota, ale ł 

dawców. 1 Jarmark w Sunno zaczyna się jarmarku i zdawało mu się, ?e w~rz, 0 ?Je spo1rze 1 szy 0 na i wódk~. A wódka jest okrutna; 
11 Gdybym tyLko posiadał tyle zawsze w piątek, lecz t1'Wa eonaj- wikary jest pij81?ly. Wiedzieli obhcze lezącego. za radości, które daruje, chce 

złotych guldenów, ile ty masz zło mniej jeszcze jeden dzień. I natu- oni oboje, że wikarr w piątek Lecz młoda dziewczyna czem- ściągnąć podatek krwi ł nieszczę
tych liści!", - mówi wieśniak, pa- 1 ralnie dziadek m6j n~.e szedł w g6 wieczorem nie wrócił do domu, i prędzej odwróciła oczy od tego ścia. Tak było kfodyś i taok jed 
trzą<: w góre na koa-oinę brzozy. rę tą drogą pierwszego dnia }ar- teraz skierowali się ku plebanii, widO'ku, i byłaby napewno ucie-. jesz<:ze obecnie. 

Gdy tak siedzę przy oknie w marku; w piątek napewno sam chcąc się jaikoś dowiedzieć, czy kła, gdyby mój dziadek nie u- (Tłum. Dw.) 
moim pok<>ju, w Marbaoka i pa- • • 
trzę na złote brZ!ozy, rosną<:e z DO LEK LEWA tł o OWSKI 
dwuch stron drogi, zwracam uwa
gę na jedno drzewo, które stoi 
pośród otaczaiącego je złota, czer 
wone i jaskrawo - k1olorowe. Jest 

. 
PLON UZYZNIONA DAlE ZIEMIA ... 

to osika, która piękme odbiia się Polemika między Gorzeniem a Pie przticiętnie wybujałe duchem, sieją.ce ' więcej nowych oddaje wartości i sil-' nam samodzielności, rozwagi, konse
na ogólnym He, zresztą nadaie się chalem, która się toczyła na łamach wpływ magnetyczny i podziw w sp) r.iej podkreśla wcześniej już oclkryt:!-. kwentuego postępowania? Dlaczego 
ona doS1konale do nastroju jar- „Głosu Polskiego", obejmuje szersze leczeństwo myślące jako i oni sercem. Jeśli nawet zgodzimy się z sądem młodzież porhłania tajemnie „pod ław 
marcznego, bowiem jaTmaI1k nie kręgi, niż można się było spodziewać. I rośli w potęgę siły w11wnętrznej, my- j Boy-Żelefa•kiego na to, że zbyt częst:i ką szkolną" nie utwory poezji i lite
znajduje się tylko pod zn.aikiem Przyczyną jest wyłonienie się pozor· śli i i;lowa, jak kwiaty, n::idkie pi<; · i:tyczność z utworem może wywołać ratury nowoczesnej, lecz pornografję?! 
złota. ale i wódki. A wódka jest nie ubocznych zagadnień. lecz w rzo knością, wśród łąk bujnych. nie zali nudę, a MWet piętno zatracenia wra- Nie! Nie tu iJzukać należy ~ytł~
straszna; za radości, które ofi.airu- 1 czywistości niezmiernie ważnych dl:i. jako JJierwsze, kielku,iące piórka tra- 1 żeń indyv.idunlnyr.h. nic jest to rze- maczeniakonieczności psycholog1czneJ! 
ie, chce podatku krwi i łez. Tak . charakterystyki młodego pokolenia. wy, za~innej na wyniszczonym pust czą zbyt tragiczną, bo przy pewnem Przyczyna leży znacznie bliżej. Zawie
było kiedyś na świede, i tak mo-1 Akces Drzewicza do 11poru wywl)- kowiu. I na.tężen_iu _wo!i i ześrodlrn~.1niu jej na ra s~~ w. kilku zi:.ledwie, lecz ileż ?k~
Ze być czasem jeS'Zcze i dzisiaj. łał zrozumfałe zainteresowanie się ni9 Również paradoksalne byłoby wy- I zrozumtemu i oc1cz11cin piękna arcy. p1es,J1 m10szczących słowach - hnJa 

Teraz, ponieważ jestem stara, . tematem zasadniczym, lecz właśnie mag:mie, aby owe Ii;;tki młode mogły diieła, meprawdopodobieństwen1 byt~ najmniejszego oporu!... Zrodziła się z 
nie chodzę już na jarmark, J.ecz sprawami napozór odbiegającemi od zroznmieć potęgę, czar i urok najnię- musi stracenie artyzmu z przed oczu, konieczności historycznej - wojny. 
siedzę chętnie przy o1kn~e i patrzę istoty kwestji merytorycznej. Jako kniej~zyrh z pięknych .kwiatów dl.:- b t> piękno zawsze pozost,mie pięknem. Z8;wieruc~a d~iejowa, . st~aszne kata
jaik ludzie ciągną na jarmaTk. Gdy r~ecz~ik mło~ego społeczeństwa, choć tego tylko, ~e wzrasta.Ją ta;n, g~zrn Cóż dop~ero_ mówić o dzieła~h tak ~eł klizmy, rueobhczalne b10g1 wypadków 
za ada wieczór idę w górę aleją mezwiązany Jeszcze z zorganizowane- tamte sugestJonowały nadzrnmf'ktem nych naJwyzf'zego artyzmu Jak „Dua-1 ;vstrząsnęły społeczeństwem. Rzecz 
· pkr d' tł b yj mi silami literackiemi pragn" zabrać urzeczywistnieniem żywiołów i subtel- ' dv i ,,Kordjan". z którymi przymus I jasna, że gdzie w grę wchodzi życie, 
1 s. ęcam na ro5ę, ai y prz - · . . . • " ' . . . • · . ' k k ik lk. "d ł tł · I ć • hl" · h · · ' głos. gdy mowi się o nas z tak wiei nosc1; dlatego tylko, ze naznaczone 

1 
f-zkolnego rozb10ru sty 'l nas w ta n -ną wsze ·10 i ea y w unue. co 

rze SlMę „ tz.e1. ruc.J 0W:k]a:111yłar-~z- ką p. ewnością i swobod<> a w grun- fitygrnatem wstrz:1sów, w puRtkowia niedh1gim okresie czasu, że bliższe po- je8t małe i tchórzliwe zrywa się i w o-
nemu. 01 01ciec U/Opo 1 z , u.uo . . "'' . · . ' . · . · , · d · l I ' 1 • ód b t lk ł d 'ł tak 'tł. t l · j cie rzeczy z zupełną memal meznaJO- obraca]ących podtoża zyzne, silą Ra- 1 zname utworu wymaga Ramo zie nego Jią ~amu gna naprz , Y Y o g owę 

Zl1 , san;o .w ir.Or~ ą a e1ą, a- mością rzaczy. l mozachowawczą ciążą. ku walce w C!lł st.udjowania, gdzie niknie wszelki gdy już mowy być nie może o mieniu 
by. przYJrzec S1ę 11-!'dzt<>m, którzy Artykuł Wiesława Drzewicza gnieniu i;oków z wyjałowionej ziemi. 1 wpływ zewnętrzny na indywidualny wynieść całą, choćby po trupach bliź 
z Jarmai~ku wracah do domu. - („Głos Polski" nr. 285) p. t. „In capi- Wobec powyższego zrozumiały je'Jt pogl:id. Znudzenie i „obojętna zlodo- nich, wyjących z niemocy. Czyż może 
~rzez wiele setek lat wszyscy po: te et membris" oddziela od kości nie- krzyk pewnego odlamu młodego społ<:? waciałość" może tu mieć miejsce jedy- być wtedy mowa o jakiejś stałej opie 
s1adacze Ma.rbacka, pos;ępowalt I zgody jej „membris", oświetlając z czeństwa przez usta Piecha.la, który ~ie jako obj!lw brak~ ~hęci wysiłku ce nad dzieckiem? Ozy mogą, istnieć 
nape:w·~<> w ten sam s:posob. Za: 

1 
tego punktu widzenia „capite". Nie „do dziś dnia nie może si~ otrząsnąć''. fizyczneg~ ku .zrozumrnlll.~· . troski wychowawcze? Zbyt dużo dziec 

~zepiah przec~~zą;ych, ~ytahl leży w zakresie mych zamiarów ro- z „bezgranicznej .nudy i lodowate,1 ~rzewicz m~ konten~UJ~ się pogłę- ko musi wiedzieć, o wiele więcej, niż 
1<:h .o ~-eny koru. 1 ~row, dowtaidy- zwijanie „jądrowej osi polemiki", wpr?st oboję~no~m . w stosunku ~o beruei:i błędneJ fori;nułk1 P1ec~ala le?z potrafi zrozumieć1 więcej niż mu wol
wah s1ę, c.zy na Ja~arku było lecz wyświetlenie kilku „zagadnień, „Dziadów" Mick1ew1eza, czy „KordJ~- myśl Je~o ko!11entuJe na SWÓJ sposob, no!... I pełzną ku bii>Jaj duszyczce 
dużo ludzi, gawęd:mh o stande napozór ukrytych" które to Drzewicz na" Słowa.ekiego". Ja.ko punkt WYJ· na.der ciekawie, lecz z gruntu sztucz- czarne szpony pogoni za. groczem, 
dróg i o pogodzie, i obdarzali kat- poruszył. Zaznaczyć nalety, że Drze- ściowy z owej sytuacji tragicznej sta- nie i fałszywie. że ruch młodzieży w lsła.mstw najohydniejszych, gwałtów, 
dego życzeniem zrobienia dobre- wicz, jako komentator idei spornych, wia, Piechal aksjomat. o szkodl!woś?i kierunku. lite!atury nowo?zesnej, a . je aż ją ogarną i zmuszą myśl, słowa i rę 
go interesu. ! mniej jest ciekawy, nit Drzewicz, wy przymusowego czyta.ma .arcydzieł . h- ~ocześme eelow~ SYP3fie w:iłó~ izo kę nurzać w bagnie bezprawia. Jakżeż 

Jest coś starożytnego w tern suwający wnioski z osobistych wynu- ter.a.tur~ w szk~le. Nie J~St to, Jak luJącycb ~d poezJi. stareJ! ~naJdUJe w~ długi czas po wojnie musi upłynąć, 
wszystkiere. Obecnie, gdy w kat- rzeń Piechala. Jeśli w okresie snobi- twierdzi Dr.zewicz „na. pierwszy rzut tłum'.l'czem~.W: komecz.nosc.i psychologi nim piętno jej zc-ieźnie z młodych Il• 
dei wi·osce jest Sklep, wielkie jar- zmu, sybarytyzmu i materjalizmu po- oka ob~rzaJące",. a po głębszem roz- ezneJ rozwiJaJ~Cy~h su~ ui;nysłów, n~ !Ilysłó~,. tych nawet, które były w naj 
marki są całkiem Z'byteczne. Lecz wojennego błyśnie w duszy młodzień- patrzeniu zroztmu:iJe i umotywowane, ~o katdy ruu~i ~1ę .zgodzić. Zachod~i idealmeJszych wa~unkach, lecz i tam 
maią one jeszcze swą dawną siłę ca głębszy pogląd, a co waźniejszt.1 lecz m.rlne. oparcie się na. .drodze w Jednak pyt:irue: Jakie proce~y psyeh.1-, podłość dostęp ~mła.. . 
prz ciągającą. Wszyscy ludzie, kto - opłomieniony refleksem zrozumie- p~szubwamu wruumaczema: ~rze- czne nur~uJą młod~ ~ł~~· ze wł~ś?1e Zw~kł' reakCJą powojenn' Jest 
. y · .J · k p ni11. i odezucia sercł!m J. eśli epowity wicz poszedł w kierunku myśh Piecha. w tym kierunku s1lmeJ się skłamaJą? chęć u"yc1a, sybarytyzm, naJgorszy 

rzy mogą, 1auą na Jarmar . raca . ' . . f ł D · · I źć tł b' 1 b t · d J' · 
w całej dolinie zamiera. Nie uj- 1.0St~ru.e w barwną form~ gło:va, tedy la }1 .zat~zyD!any pie:wszemś .atsl~!wem rze.wicz st!"ra siędkzina e h w

1 
y. urna: s~so izm,. sa:lo tu s wh ot, ilkt. .

1
: pwr-

. . ł uwazac to należy za poc1eszaJące ,:;ym za~ozemem, tmast Je wy wie rn, po- czerue oweJ zaga psyc o og1czneJ w ze związ rzec y o s ow 
rzysz wozu z owsem, aru p uga, . . . ł k ć . i · ~ t · · · · ln1 t " R l'" · aJ·mn· · . d . ptomata rozbudzema ducha usp1onego czą. omentowa 1 wre.szc e wyc1ągac„ w „a a.wizmie mewo c wa . ozu- =Ja n leJezego oporu. . 
wya'/'kaJącdgo czrne gru h yd .z~e- w młodem pokoleniu. Zrozumi&łe jest wnioski. Pogłęhienie znalazł u Boy - mie OD przez to pewien rodzaj instyn- I Zrozumienie potęg duchowyr,b Wi':I 

~i. a w. awnyc c:zasac . zie- entuzjazmowanie się społeczeństwa Żeleńskiego, w artykule o Mickiewi- ktownie przejawiającej się niejasnej szczów wymaga. niezmiernie wielkiej 
cd1 kr:ęcą stę w domu 1 c~ekaJą ra- pierwszymi wzlotami piskląt zwiastuń czu (Nr. 41 „Wiadomości Literackich'1

) konieczności odrzucania wszystkiego, · pracy myślowej, więcej wytworz"',.-i:i 
. ośnie na P.rezenty z iarmarku. czycb jaskółek, jednakże naiwnem a 

1 
O ile Boy-Żeleński uzasadnia pewne ro z zewnątrz podawane jest młodzi~- , od )?~iednika. z własnego .dur.h~. A 

We wszystkich . domach było g~ nawet absurda.lnem byłoby nazywać . a·~miż~nie się poc~ueia a:ty~tycznego t~. Rz~k?mo ma to być k?m!ekwen~Ją gdz1ez są .ci, co harte~ woh ~\'!'(l.'1Y.~n~ 
Łowne sprząta;n1~. ~a stole lezy to pisklę, probujące pierwszych po. n~~ktorycb utwo~ow o ~ilneJ e~spr~· m~wol~, Ja.ko. odr~ch, tkw1.ący w d:iae. epoce. I~mstwo z~amac„są w 1":.~t~e/ 
pn.ez całY: dzten h1~ła serweta, ruszeń 1;krzydełkami, ·askółk~, do- . l"JI uczuć porywaJących 1 potencJalmu dz1ct:v1e ~rwi. ł\asu.wa się t1;1 szereg :Młodzrnz skrz_ętm~ om1~a .. kr~to si;ie;;-
Jak w Boze N~rodzen1e, a nawet świadczenie i wsp:'l.niale szybującą. 1 nagro~iad:z.onych wartości myśl?;wYch, PY:tan: gdy odruch mwe~owama. wpły- ki trudu, wyh1eraJą.e gos.emr.~.ii.•.erokk, 
c1, co pozostali w domu, noszą od Istniało zrozumienie powyższego w I utworow, Jak „Oda do młodoeei1 , „F:t wow zewnętrznych a taJemne poohła- łatwe do posuwa.nia. s1ę w kler1rnko 
świętną odzież. Można rzec, ze czasMh promieniowania. naszych wię ry!I", „Reduta. Ordona.", dzięki komeH nianie rzeczy wzbronionych ,,za.utoma- dostępn~j litera.tury nowoc1&11neJ. Z 
wszystko s!ę zmienił<;>, inni ludzie, I !!zezów i dlatego młodzież, kształcą- ta.rzom i. przymusowem!1 rozbiorowi w . tyzo:vały się" dz~~k~ atawizmowi nie- tej ?ro%i cofnął się Piecha! i tattłonił 
~nne. śro:dkt lokomocJl. Obecnie ca się w sferze wpływów potęgi du- 1 szkole, Jest to z~oz?m1~łe o. ~yle, p~ i woln1c~w;~' czemuz rue ,,zautoi;natyzo- rn~1eme wstr~tem do prac przym1:łso
i edz1e S1ę rowerem lub autobu- c·ha, dale1rn była od myśli zwania się wpływa na osłab1eme .c:ągl?sc1 nap1ę- . w:ał się pęd ku szczy~nym. 1~e::i.ł~m wych. L.ecz mo .tylko on - tys1ąee 
sem, na drodze widać mało koias ~połeczeń'ltwem poetó'v z tej tylko ra- citt uwagi. Jednak umieJętme przepro- 1 P'.ękna, prawdy, . pośw1ęccmn 1 d~w;e- nm~zą. 1nę cofn.~c. ~ d:ag:i do nowy1>.h 
i wózków. Co się tyczy chodzenia, cji, że potrafiła odezw} sercem i wy- wadzony rozbiór forrpy możo .choli ":' . morn ~u post~w1~nym cPlom w~gol~? ~zczytów poez.Ji pme su~ przez szezyt.y 
to prawie Dliikt nie chodzi. Kto powiedzieó się .w formie !iteracltiaj. ł czętiei wyi:ównać powstałe luki. fotnie . C'zemuz z knn mtod~go po.kolenia me ~or:n. Ten tylko „~u!l~Y z pos;;i.d bryłę 
kupił krowę, nie ciągnie jej na Jeteli obok wie5zczów istnieli poeci, je fakt nrnzaprzecz.o~iy, że artystycz· mogą powstać porywy OJCow ku odro sw1ata.". kto ze:łęb1 silę nuota.oia l(rO-

L~U. oowia.zanvm dookoła zrozumiałe. że były to jednostki nie- ne cacko, im wt~J Jest czytane, tem dzeniu duchow~mu? Dlaezego hra.k mówl... -
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PRZYMIERZE 
W ta.kie dt<!tyste wieczory, jak 

dzisiaj często na.wiedza mnie żą
dza włóczęgi. Znajduje pieszczotę 
w chłodnym dotyku deszc~u. Chło 
nę wiatr, niosący w zatęchłe zauł 
ki zapach dalekiej przestrzeni. 
Zmrużonemi oczyma wchłaniam 
blask reklam, przemykający się 
chyłkiem po asfalcie. Priecinam 
wzrokiem nici spojrzeń czepiają
cych się mej twarzy. Chcę być 
sam. Nikogo nie idę spotykać. Z 
nikim nie idę s~ żegnać. Jakaś, 
głęboko w duszy za.grzęzła potrze 
ba pędzi mnie w ciemność nocy. 
Przed oczyma mam mrok prze
nizany rozbłyskami reflektorów i 
latarń, w głowie mej huczy gwar 
ulicy i poazum wichru. Rytm !!tąp 
nięć głuchym stukiem tętni w mych 
skroniach maleją naokół mnie do
my, rzedną światła, rozpływają uli
ce. Idę dalej z pewnością człowie 
ka, który doskonale zna drogę. 
Czuję w udach przebyte wiorsty 
- w głowie nacisk zmęczenia. 
Przystaję. Rozglądam się. Widzę 
&ylwety domów, płachty parkanów 
mglą zaciągnięte pola. Gdzie je
stem? Ileż to razy budzę się tak z 
z1:1.IDyślenia. w szozerem polu, na 
skraju ostatnich wybieglych na łą-
ki domów. Siadam na rozmokłej 
ziemi. Myślę: pocóż wybiegłem w 
noc z ciepłego domu. Czy, aby na
tarczywaść myśli odrętwić fizycz
nem zmęczeniem? Nie, żadna 
myśl, od której trzeba uciekać, lub 
za którą gonić, nie nawiedzała 
mnie ostatnio. Byłem wypoczęty, 
rzeźki, świadom nasycenia pożądań 
otępienia zmysłów. Chyba tylko 
głód fizycznego wysiłku był moto· 
rem mojej przechadzki A jednak 
nie. Dziwne, nieokreślone wzrusze· 
nie koła.cze w mej piersi- gdy tak 
siedzę wśród deszczowej pory, sam 
jeden, w szczerem pustkowiu. Od
czuwam, jak mi było potrzeba sie
kącego dotyku deszczu, zapachu 
rozmokłej ziemi, świstu wichru, 
thło<lu nocy. I wydaje się mi, że 
miojsee, w które zabrnąłem też nie 
jest przypadkowym etapem wę
drówki. że kiedyś, bardzo dawno, 
musiałem już tu bywać i teraz przy 
11-iedłem tu po własnych śl:idacb. 
Kiedy tu byłem? Może w dzieciń 
stwie. Nie iestem jednak pewien, 
czy byłem tu kiedy. Może to tylko 
1mggestja. Niekiedy włóczęga wie
dzie mnie w .znajome miejsca. W ów 
czas nie mogę uwolnić się od wra. 
źenia, iż utajona potrzeba przeży
cia odległych wspomnień, kierowa-
ła mymi krokami. Dziś, na.przykład 
ocknąłem się przed małym dom
kiem, w którym mieszkałem przed 
10 laty. Dom biały, jednopiętrowy, 
szeroko rozsiadły w zrudziałym i 
pożółkłym sadzie, dom o dwu bocz 
nyeh skrzydłach wybiegających ku 
przodowi i strzelających wzwyż wie 
życzkami. Dwa okna żarzą się 
wśród mgły, gęsto zakrzepłej nad 
sadem. Po szybach ciekną sznury 
kropli. W oda w rynnach dźwięczy 
i stukocze. Dziesięć lat - wielki 
kawał czasu! Nie wiem nawet, czy 
mieszkają tu ei sami ludzie. Jest 
już późno: 11-ta godzina. A moż. 
na.by wstąpić na. chwilę. Waham 
się. Popycham skrzypiąc~ furtkę, 
dzwonię. Cisza pełna deszc,zu. Naci
skam dzwonek powtórnie. Powoli, 
jakby s trudem, ktoś przedziera się 
do drzwi. Zgrzyta zamek. Widzę 
schyloną staruszkę, o twarzy po
siekanej Zll)arszczkami. Na skro
~ j~j stromami zakrętami wij:J 
się ~tmce. Obw4zana w pasie 
sznurkiem, w fartuchu odstającym 
i rozwiewa.ją.cym aię w przeciągu. 
~rzymyka drzw~, jakby obawiając 
inę, aby noe nie weszła wraz ze I 
mną. do pokoju. 

- Państwo są w domu? 
- Państwo?... - Panienka, jest 

f pani starsza. -
- Panienki!, Jadzia? 
- Panna Jadwiga ...... poprawia 

tardzewiałym głosem. 
W chodzę w ciemny korytarz. Sta 

~a p~zekręc~ kon~akt.. Mrużę oczy1 
zremce moJe ucieka.Ją przed bla
r;Jdem. - Boże, oo za opuszcl')ona 
rnder1t. U sufitu wiszą stalaktyty 
pajęczyn, kurz, niezwykłej griibo
ś~i po~rywa lustro, zmurszałe pół
ki, wiesza.Ę:. W kącie rumowisko 
hrud,nych gratów. Inaczej tu kie
dpś bywało! Powoli zcłągam z sie 
15ie przylepione, na.wskroś przemok 
łe palto. Staruszka otwiera drzwi i 
wpycha mnie do wielkiego salonu. 
„Niech pan poczeka" - Lampa, 
przysłonięta. pąsowym kloszem tli 
się w kącie, na stole. :8.ozglądam 
się nieśmiało, z zaciekawieniem -
pytając.o. Nie wiele zmieniło !ię tu-

taj. Siadam w fotelu powleczonym 
wytartym pluszem, przerzucam 
wzrok z pianina na olejny pejzaż 
nadmorski, na kilimy rozwieszone 
po ścianach. Nawprost mnie wisi 
portret, którego dawniej nie było. 
Jest to jej portret. Zauważam go 
na ostatku, gdyż cień różowym mro 
kiem spowija go w całości. Pod
chodzę doń blisko. Pamiętam do
brze tę suknię kremową wydobytą 
ze starego kufra kiedyś na bał ko
stjumowy, zmiętą w przelicznych za 
łamkach i fałdach. Z pod długich 
'koronką obrzeżonych rękawów wy 
pływają ma.le dłonie, delikatne, z 
wysmukłymi palcami o okrągło 
przyciętych paznokciach. Dłonie są 
podkreślone smugami seledyno
wych żyłek, mglisto przeświecają
cych z pod skóry fuszyety gąszcz 
włosów, rozświetlony na brzegJ.ch 
ocienia twarz, w której brzą ~ię 
ciemne oczy. Zaskoczony jestem 
podobieństwem. Układ cieniów kła
dących się miękko w szczeliny 
zmarszczek jest uchwycony w rzad 
ko zdarzającym się zespole. Jakże 
często widziałem ją taką. Twarz tę 
znałem na tyle, że mógłbym powie 
dzieć, jakie słowa padną za chwi
lę z warg wąskich, skromnie ukry
tych w cieniu. I, śmieszne to mo
że, lecz zastygam w oczeki#itniu 
na te słowa, jak na coś, co nie
odzownie pojawia się w takich sy
tuacjach, przy takim układzie ry
sów twarzy. Zegar stuka w ciszy 
pełnej wymownego milczenia. Oczy 
jej, lśniące na portrecie tak jak 
żywe oczy są skierowane daleko 
poza mnie. Mam jednak wrażenie, 
iż dostrzega moją obecność, i war
gi lekko wysuwa ku przodowi jak 
by z wyrazem nieuchwytnego wy
rzutu. Wydaje mi się, iż myśli o 
mej obecności - waży ją i uspra
wiedliwia. Jest pobłażliwa., jak 
ktoś znacznie starszy, znacznie bar 
dziej doświadczony, bogatszy w 
przeżycia. I nagle mam wrażenie 
iż znowu, jestem dzieckiem - o. 
siemnastoletnim chłopcem, którego 
kiedyś w zamyśleniu gładziła po 
włosach. W czubkach jej palców 
powstawały elektryczne prądy i 
spływały przez me ciało, w bole
snych skurczach tętnic, drżeniu 
warg, w niemocy uginających się 
kolan. Dłonie jej, lekko pachnące 
jaśminem zsuwały się na moje o
cr.y i wówczas widziałem nawskroś 
:pr_ądy różowej krwi pulsujące w 
JeJ .l?alcach. Lekko dotykałem war . 
gamI do prz.egubu jej dłoni, dzi
W:iąc ~ię,. ~. nie . spostrzega tego, że 
me w1dz1, iz drzę cały. Gdy zaś nie 
śmiało podnosiłem spojrzenie ku 'eJ· 
t . • J 
_warzy, zawsze widziałem ją t,aką 
Jak na tym portrecie, patrzącą w 
przestrzeń, zamyśloną. - O czom 
myślisz - pytałem - o cz em? 

Wówczas budziła się nagle śmia
ło biegnąc na sp0tkanie mego spoj 
rzenia. Nigdy nie dała jasnej od· 
powiedzi. Prawdopodobnie nie u
miała sama rozsupłać swych my· 
śli. Nie chciała mote skarżyć ~ię 
prredemną, bała się współczucia. 
Wiedziałem zresztą, te dobrze jej 
było w tych wieczornych eh wł. 
lach, w beztreściwej zadumie, w re 
zygnacji, która znalazła samouspra 
wiedliwienie. Ozęsto podczas lekcji 
(uczyłem jej 9-letnią córkę Jadzię) 
siadała w ciemnym kącie salonu, 
unosząc co chwila źrenice z nad 
książki i obejmując ciepłem 11pojrze 
niem główkę dziecka. mos Jadzi, 
wysoki, dźwięczny przecinał ciszę, 
- a małe jej palce wodziły pilnie 
śladami wyrazów, jakby przytrzy
mując myEl, }{tóra ulatywała na 
dwór, na słońce. Po lekcji Jadzia 
~iadała przy pianinie na wielkim, 
obracającym się fotelu. $wiece zło 
ciły po brzegach sylwetę jej wło. 
sów. Wyglądała od tyłu jak obra
zek wycięty z ksiątki, płaski przy
klejony do pianin:t. Główka jej od 
czasu do cznsu zniżab się nad kia 
wiaturą, jakby chcąc dopomóc pal
rom plącząc~· m się na dżwięcz
nycb hezdrożnch. Ja zaś myśla
łem: obie one f:,1 moJe: matka od 
warg aż do s•n ·i ·eh kostek -
córka jal·o jej mlniatur'1, zaczątek 
namaealMgo wspomnienia.. Jadzia 
w pocie czoła, roi:-.zerzając jaknaj 
bardziej dłonie, rąbała klawiaturę 
i kiwała się chcąc dosięgnąć zbyt ni 
sko umiejscowionego pedału - my 
zaś przysuwaliśmy się do siebie. 
Rozmawła.liśmy półgłosem, zaczyna 
li8my rozmowę nieśmiało, powtarr.a 
liśmy nieomal wszystko od po1'ząt 
ku, jak ludzie, którzy pierwszy ra.: 
f'iedzą obok siobi1~ i nic \\ ~•:dzą, 
jn.k nawią1a(: biiższy kontnkt. Nie 
!miało, ~ w zacu1tkat'h nnszclfo 

poznania ujmowałem końce jej pal 
ców, przesuwałem dłonie po grzbia 
cie jej ręki. Wkońcu zlepiały się 
delikatnie nasze wargi i trwaliśmy 
bez oddechu, patrząe pilnie na Ja
dzię, bojąc r.ię, czy nasze serca nić
biją w ciszy zbyt głośno. Póiniej 
J arlzia z westchnieniem ulgi za&ny 
kała pianino, biegła do mniu, wdra 
pywała się niezgrabnie na m<: koła·· 
n:i , mocno tuląc do mnie główkę. 
Wówczas matka siadała przy pia
ninie. Prosta, czysta., opadając·a. w 
półtonach muzyka w wirują.cyeh 
kołach roztrąconej ciszy drążyła 
się nawskroś nocy. Zazwy ·.:r.r.j gry 
wała Griega. 

Przy kolacji spotykał1>in j'•j mQ 
ża. Czytał w milczeniu g'l., ;t.y Pa
rę e;łów o postępach Jadti. podczas 
których dziewczynka le .:k J trąca
ła mnie nóżką pod stoł.irn i błagał 
nie mrugała oczyma. R•Jt111awiał o 
polityce - były to taki<! ·~zasy, żo 
o JJiczem innem się nie mówiło Póź 
fi.iej znowu biegł na miasto. ~Iiał 
wciąt po:>iedzenia, posiedztinia. 

Powieki dziecka tymczasem ya. 

ezynały się sklejać, schylała gło
wę nad stołem, kiwała się uderza
jąc nosem w otwarte dłonie, wkoń 
cu wtulała twarz w skrzytowane na 
stole ramiona. Przenoszono ją do 
łóżka. Protestowała, leciała przez 
ręce, włosy jej przeln.tały z jed
nej· strony na drugą. Zasypiała od 
dychając równo i głęboko Ja zaś 
szedłem do siebie Zajmowałem ma 
ły pokoik na górze w jednej z wie 
tyczek. Rzucałem się w ubraniu na 
łótko. Co kilka chwil patrzyłem na 
zegarek, co parę minut zdawało się 
mi, że słyszę kroki na schodach. 
Wreszcie naprawdę słyszałem lek
kie stąpnięcia. Jednym skokiem 
byłem przy drzwiach. Tak mijały 
długie szeregi wieczorów. Ona była 
dojrzałą, świadomą siebie, choć złl\ 
maną przez życie kobietą - ja 
byłem dzieckiem. Pieszczota jej czę 
sto, była beznamiętną, pieszczotą 
lekkich dotknięć włosów, niedokoń 
czonych pocałunków. Zmysły prze. 
cinały tylko niekiedy spokojny 
prąd błyskami pożądań. Wówczas 
wiry drążących głęboko tądz sięga 
ły dna duszy, pozwalały świath1 
dnia rozświetlić otchłanie. Mętne, 
mlecznem światłem tlące się mgła
wice zealały się w jasne smugi, 
bijąc z szeroko otwartych źrenic 
skrzącą fontanną. Nigdy nie zan 
wa-tyłem, aby mała Jadzia, która 
tyle potemu miewała sposobnoś
ci, spostrzegła cośkolwiek. Wie
~z.iałem i.t wyczuwa, iż jestem dla 
JBJ matki jednym z n1jbliż~zych. 
Lecz byłem równie bli11ki i dla 
niej. Przynuszrz:i m, że inni musie 
li czegoś ::: iQ dom3 śl:.lć. Byly to je 
dnnk domysły niepewne: nieu
grtintowane, nigdy nie zn'1jd·1jące 
wyrazu. 

nie zmieniło. Te same pozostały 
sprzęty, ustawione doklad ,i e 1 , 

samo, dom cały nie uległ wyraźnej 
zmianie. A jedink jest tu ktoś no 
wy, obcy, kto do tego wszystkie
g·o ma prawa wyłączne i jedyne. 
Daremnie staram uprzytomnić so
bie, że jest to ta sama Jadzia, któ 
rą trzymałem niegdyś na kolanach. 
Znajduję się wobec koguś obcego, 
kto musiał wszystko zapomnieć, 
kto zdziwiłby się zapewne jakiej
kolwiek poufałości. Milczymy dłu
gą chwilę. 
„Dużo tu zmian zaszło" - mó

wię - aby coś wogóle powie
dzieć. 

- O tak, dużo. Mama ... pan wie. 
- Wiem -
- I OJCleC -
- Jakto? 
- Tatuś umarł przed rokiem -

jestem sama ..• 
- Sama pani mieszka w tym 

domu? 
- Sama z babką. -

l'rzypominam sobie. Była to do
bra, wyrozumiała starudzka, wie
cznie chora. Widziałem ją zawsze 
w fctelu. 

- Strasznie musi pani czu~ się 
osamotnioną. -

Robi nieokreślony grymas. Być 
może wyraża on, że nie mile doty
ka ją odcień współczucia, który 
zauważyła w mym głosie. 

- Bynajmniej nie jest mi tle -
dużo mam zajęcia -

- Cóż pani robi? -
- Rano mam lekcje w szkole, z 

których wyrywam się, jak tylko 
mogę na wykłady w uniwersyte
cie. Popołudniu czytam. Daję kore
petycje. Uczę się. Maluję. 

- Szczęśliwa jest pani, że umie 
zapełnić sobie nudę ... 

- Nuda jest samolubstwem bez: 
wyrazu... - mówi głosem suro
wym. 

Linje naszych spojrzeń przecina. 
ją się przez jedno mgnienie oka i 
wydaje się mi, iż we wzroku jej 
przytaił się jakiś wyrzut, jakaś u
kryta niechęć. Nie mam zresztą 
czasu nad tern się zastanawiać. 

- A pan? 
- Ja byłem nieobecny w War-

szawie. 
- Wiem - mówiła mi mama .•. 
- I tera?. pan sobie nas przy-

pomniał? 
- O nie! - pamiętałem za

wsze. A dziś, kiedy przypadkiem 
wyszedłszy na wieczorną przecha
dzkę, znalazłem się w tej części 
miasta, przypomniałem sobie nn.· 
gle żywiej ten cały szm11.t życia. 
1 zrozumiałem, te muszę zajść tu
taj raz jeszcze, ujrzeć panią, 
'ljrzeó ten salon, nRiąść przy tyn 
stoliku, przy którym odbywały się 
nasze lekcje. Człowiek zaws7.e 
przychodzi tam, gdzie coś zosta
wił . L~sr r~nciłY: ~nie później gdzie 

mdzrnJ. Lrnty .ie.1 dingo odmtjdywa 
ły mnie wszi:dzie. Bunt słów za
węźlonych, zakrzepłych naokół po- • 
tądai1 czynił je pełnym ~pląt(t.neg.:i 
chaosu, skraphjącego się w ehło 
dny deszcz żądzy. Później C7;.as u
porządkował, wypolerował słowa 
rozświetli~ j_e połyskiem tęsknoty. 

1. · z not.Pm, wyrnzy posy
łane. k?muś, kto istnieje tylko w 
p~m1ęc1, w byt realny kogo już się 
w1erz;v:ć przestało, gdyż zbyt da
wno me dotykały go palce, nie pa
trzyły nań oczy. Dowiedziałem się 
niedawno, iż umarła przed dwomn 
laty. 

- A więc zaszedł pan przypad 
kiem tam, gdzie coś pan zosta
w ił - rozumiem ... I cót to pan tu 
taJ zosta\\.il? 

Znowu schodzą się nasze spojrze 
nia. .Mały szkarłatny ognik w jAj 
zrenicach błyszczy plomieniem głę 
boko ukrytego szyderstwa. War
gi Jej lekko wysuwają się naprzód 
- ironja drąży naokoło nich lek
ki uśmiech. 

I oto . zamyślilem się tak głębo
~o, .stoJąc prz.ed tym portretem, 
ze nie sł~szę c1ch.ych stąpnięć. Wy 
czuwam Jednak; iż jut sam nie je
stem w ~okOJU. Odwracam się. 
Mł?da ko?iet~ w jedwabnej ezar
ne3 sukni spiętej po bokach kla
mra:mi. wyciąga do mnie rękę. p 0 . 
Zil:łJ~ .:ą. 

- J:idzia! - mówię, ulegajlł.., 
~awnem11 przyzwyczajeniu. Powo
li cofa dloń z mej ręki. 

„P;in ... t11k d 1··no ... tak dawnq 
p1111 u n"'" nie h • • 

Załechde pana t'oznaję". 
Siadamy przy stoliku. Twarz jej 

iac1era się w zmierzchu. Jest to 
ta twarz phsk11.. bez t'ieni. Wargi 
przecinają jl!( wą~ką szkarłatną kre 
c;ą, żrenirf1 migają równym pobla
eklem. Plu!!z czarnych włosów 
skm\e się lekko po brzeg&oh ostry 
mi zrębami odst:ije ocl płaszczyzny 
czoła i karbami spada ną, szyj~. 
Koninszki drobnych palców, ob. 
ciągniętyeh delikatną !lk.órą bębnią 
cicho po fitole. Ob11erwnje mnie ką 
tarni powiek, czyhając na chwilę, 
a:dy zdejmu,ię wzrok z jej twarzy. 
Czuję iiQ zoJdopota,ny. Nic się tu 

Znowu zaczynam zastanawiać 
się nad dziwnym rozwojem naszej 
rozmowy. 

Jest dzieckiem nieomal przy 
mnie, a Jednak ma nademn~ niedo 
sięgalną przewagę. A przecież zę. 
by zjadłem w słownych utarez. 
l\ach, w burzach zawikłanych sy. 
tuacji. 

- No tak - ciągnę ... Zosta· 
wiłem tu świat wspoiunień. 

- Byłam bez domu, bez rodzi 
ny-takiem-dzieckiem-jaJ~ pani. 

- 1\ie je1;tem dzieddelll - SZIJ. 
pce nieui:>t1.tpli w ii>. 

- Byłe111 dzieckiem, które tutaj 
:mnl:i Zll) ZilChZllOSC Z'lHiknic:tego 

' douiu. Dużo zro.mmienia otrnrowa
no mi tutaj . . ,wglt:ru 'P'--'KOJnie, niu 
my::iląc o jut1 ze, t.r,v ·1ć w bezt.ro
skieJ nudzie eh wil pobiedukb -
opowia.dać o sobie, prosić o m<lę, 
słuchać Griega wie1'zorami, mo
głem kogoś bardzo lubić, ktwmś da 
w"-ć czę!.ć 'IWeJ wiedr.r, dla kogoś 
pracować. Cbcę zobaczyć rzecz 
do którdj się przyezynił1:o111, W p:i. 
ni jest też trochę ze mnie 
Sztywność jej wzroku na chwi

lę mięknie, ;ozpływa się, rzę~y jej 
kilkaklotnie spadają na dół. Po
tem zwolna podno~i powieki i by 
~try promieł'l światła szuka myeh 
ocz;u. 

- Więc 21l&awił pan tu swoiai 

rząi:tkę . .. Pny!'zedł pan p::1 !Woj~ 
j:ikąś whtsność! -

Tor. jej zaczyua runie wpro~t 
ljrat.mć. Czy żyt'it> 11czynifo Ją 
wogole taką zgryżliwą, czy też 
11pe1~jalnie czujti co{! do mnie. Skąd 
że't Skądtt<'? W~zak doprawdy 
chciałem ją ujrzeć. Przeczuwam 
wzruszenie z jakiem spojrzę na nią, 
dojr7.ałą kC'bit.t12• 

- Kwest1onuje pani - ciągnę 
- moje niezbyt szczqśliwe w;_,rate 
nie. NiechżA będzie tak, jak chce 
pani. - Nie mam tu żadnych praw 
do osób i do rzeczy, przychodtę 
jako widz ciekawy dalszego roz
woju akcji, którą widział w zacząt 
ku, w której sam nawet występo 
wal, jako aktor. 

- Tak - szepce - jako aktor. 
Staram się podczas krótkiego 

milczenia wniknąć w sens wyra
..:ów. 

Mówi dalej: - Pocóż wplatać 
swoje uzdolnienia sceniczne w sy
tuacje, które dla kogoś są praw
dziwą historią. Pocóż ... Czy po to, 
aby tylko mieć satysfakcję, iż raz 
w życiu grało :;ię komedję. 

Zaczynam odczuwać wyraźne 
rozdr~inienie. 

- Panno Jadziu - mówię. Za
pewne pani przeszkadzam. Może 
wogóle nie życzy sobie pani mnie 
oglądać, może działam pani n:i. 
nerwy ... Może ma pani do mnie ja 
kąś urazę trwającą z dziecinnych 
lat, może byłem kiedy dla pani z;a 
surowy, chociaż doprawdy nic po 
dobnego sobie nie przypominam. 
Odejdę stąd niebawem. Odzyska 
pani spokój psychiczny. Czyż mo
że mnie pani jednak winić, iż przy 
szedłem. Mówiłem pani - dlacze
go i po co przyszedłem. I pomi
mo wszystko, pomimo nani niechę
ci, nie żałuję tego. Wszak oprócz 
pani jest tu jeszcze ten portret -
portret pani matki. -

- Tak - mówi - ten portret 
najwięcej może nas zbliża. Por· 
tret ten ja malowałam. Nie domy
ślił się pan tego?... Malowałam go 
na rok przed jej śmierci,._ Nie wi
dać na nim nic, coby zapowiadało, 
że niedługo odejdzie. Prawda? Ma
lowałam ten portret, jakby przeczu 
wając, że będzie mi jej potrzeba 
takiej, patrzącej gdzieś w prze
&trzeń, uśmiechniętej, zamyślonej. 
Taką ją sobie zrobiłam. Nie uśmie
cha się tu ani do mnie, ani do ni
kogo. Do nikogo tu nie należy, ni 
kogo tu nie pieści. A przecież 
wiem, ie przedtem nie tylko mo
ją była ... 
Jrwała nagle tnąc ostrym wzro
kiem pytanie, biegnące w mojem 
i-pojrzeniu. 

Wzrok mój zaczął plątać 111ię, 
uginać, spadać w dół. Czerwień 
wybiegła mi na czoło. 

Skądże, skądże ona, coś wie
dzieć może. Najwyżej może się do
myślać. Byliśmy tak ostrożni at 
do przesady, dbaliśmy o pozory. 
żadnych pewnych danych posiadaó 
nie mote ... Domysły? ... Na te znaj 
dzie się sposób ... 

- Panno Jadziu - mówię gło
sem o brzmieniu rozbitej szklanki. 

- Cóż to za jakieś niedopowie
dziane dwuznaczniki? Jest pani 
dziwna. Koło bliskich jest zawsze 
szerokie. Czy może mieć pani ża.ł 
do matki, iż oprócz pani miała je
szcze innych ... 

- Ja matki nie winię - odrze
kła, powstając od stołu. Ręce jej 
zaczęły drże~ leciutko. 

- Tych innych winię - ozy 
pan zechce wreszcie zrozumieć. 

„Och, panie ja wiem wszystko! 
I, niech mi pan wierzy, pozostało· 
by to przy mnie, ni€:l dowiedział
by się pan o tem. Ale ja tu coś 
mam dla pana.„ 

- Ten list... List mojej matk\. 
Ten list ja czyt..'tłam. 

Podaje mi kartkę p(t.pieru. Prz!:)-. 
wrncam stronice. Co za nieostroż• 
nośG! Wyrazy mi~kkimi ciofiami bi
ją w IDP serce. Wyrazy stają ua
OK01o utnie w ri'•żowej poświ:ic:ie no 
cy. ~ażcly z uic:h nabrnr11 dźwi1.tku. 
lekk1em ukłncium dzwoni w uszac11 
yvyr~zy tai1czą kolo mnie trzyma
Jąo się za. riioe. Najl.Jliżi;r.e mi sze. 
pcą słowa. dalekkh zwiar:i.tń -
inne. słuchają. On.:y 111ujA płyną kre 
sann wysu111k!ych 1<ruui:, czarnych, 
wętlących ,IQ w 1rl11nia. Mózg 
mój widzi płn111ic1i gnimvu wwfor. 
<'ahcy :.i~ vrzc7 ir•J11iCH pod ~k~ 
rupę cza::1zki. Widzi dwa olbr:h'· 
mie koliska tęczówoh. z refleksem 
białej wśoif.lkfości. lic.t~.kam pned 

(Dokończenre na str. u.step 11.t.i) 



.- 25.XI. - Gł.OS POLSKI - !928.:= _____ ..._ 

P ·R Z Y M I E R Z E 
temi kołami, zapadam się w głę
~ie. A tymczasem powoli na dnie 
11e"'O mózgu powstaje mgławica 
va~u szara, potem skrząca biały 
mi punktami. Czerwień obra~a jej 
brzegi, drąży w głąb, zalewa Ją ca
łą. Rę~e moje zaczynają. drżeć. 
Krew ścieka mi z twarzy. Zatrzy
muje się oddech. Nagle przypływ 
ciepłej krwi rozszerza zwiotczałe 
tętnicę. Zęby moje głęboko zapada 
ją na siebie. Krew pokaleczonych 
mych warg jest słona, Jest we 
m •11ie wściekłość. Szepczę: - Ską·i 
jakiem prawem wzięła pani ten lisi 
Wykradła go pani! Prawda? Aż 
tak długo pani czekała, aby rzu
cić mi go w twarz, aby mieć sa
tysfakcję wygnania mnie stąd, a
by list ten przykleić do mnie, jak 
wilczy paszport. To jest mój list. 
W ara pani od niego. Widzi pani... 
I ja tu mam pewne prawa. Wolno 
pani myśleć, iż grałem komedję, 
wolno„. Ale ja żadnej komedji niu 
grałem. Matka pani naprzód była. 
kobietą, potem pani matką„. Ja 
kochałem tę kobietę. Pani kochała 
w niej matkę. Wolno pani spierać 
się, która miłość jest większą 
Ja nie wiem tego„. 
Przerywam, jestem zmęczony. Z 
trudem chwytam powietrze. P-owo
li odpływa krew z mej twarzy. 

Widzę iż zdruzgotałem ją doszczęt
nie. Jest blada. Patrzy na mnie z 
przerażeniem. Mówi skandującym 
głoE!em: ,_ .Mógłby pan os~częd~ić 
mi brutalneJ napaści. Będzie na.Jle 
piej, jeśli zara~ pan opuści ten 
dom. Proszę podnieść list, proszę 
,go zabrać .. s~ełniłam ~wój .obo
wiązek. Myh się pan.„ listu me wy 
kradłam. Znalazłam go przy łóżku 
matki nad r3<nem. Tej nocy właśnie 
matka umarła„. Co zaś do praw pa 
na, to są one tworem, jego chor\l 
bliwej fantazji. Skończyłam.„ -

Zaległa cisza. Robi mi się nie
zmiernie głupio„. Spodziewałem 
się wybuchu, szykowałem zdania 
dla odparcia wzburzonych słów. 
Zamiast tego zimna, stanowcza od 
prawa. Wszystko skończone. Nie
ma już miejsca na perswazje. Trze 
ba iść. Zginam się w lekkim ukło
nie. Powoli odwracam się. Idę. 
Przystaję co chwila. Namyślam 
się. Wrócić się? Tłomaczyć? Pro
~ić o przebaczenie? Nie.„ nie mogQ. 
Znowu wskaże mi drzwi. Staję w 
przedpokoju, zdejmuję palto z wfo 
szaka. Nie mogę się powstrzymać 
aby w ostatniej chwili, nie zajrzeć 
do pokoju. Widzę ją przy stole. 
Głowę położyła na skrzyżowanych 
na stole ramionach. Oddech jej 
rwie się. Zagrała silnie rolę, którą 

TF:ODOR SZALAPIN 

(Dokoflczenle) 

długo i pilnie opracowała. Tera.z, 
gdy nikt nie widzi j~j, ~ałamała 
się. Jest bezradnem dz1eclnem, któ 
re straciło drogę. Niema komu opo 
wiedzieć swego zmartwienia. Wy
płacze się, uspokoi. Ale i ja też 
r.traciłem drogę. I ja chciałbym ko 
muś wszystko opowiedzieć, . wyja
śnić. To nas zbliża, to jest nam 
wspólne. Wieszam palto. Nie mo
żna jej tak zostawić. Nie można! 
Dla mnie jest to nieudana wizyta. 
Wyjdę, ochłonę, zapomnę. Dla niej 
w każdym razie coś więcej. Po
wracam.„ Siedzę już przy niej i 
jeszcze nie wiem, co począć. Bie
gną minuty. 
-Jadziu - niech pani się uspo
koi - mówię. 

- Jest pani dorosłą, musi pani 
zrozumieć. Tak było, bo tak być 
musiało. Nie mogę pani tłomaczyć 
dlaczego matce pani nie było tak 
dobrze, jak się mogło wydawać. 
Czytała pani list. Wie pani więc 
wszystko. Niech pani wyobrazi so
bie, że dałem jej wielką przyjaźń, 
Przyjaźń - miłość nawet - to 
nie to samo, co uczucie matki 
dla dziecka. Możesz więc być spo 
kojną. Twoją matką była przede
wszystkiem. Przecież nie zabrałem 
ci jej - została przy tobie do koń 
ca, gdy ja musiałem odejść. Po-

wrócilem nie do niej, wiedziałem, 
że jej nie zastanę. Przyszedłem, by 
ujrzeć panią, ten dom. Po tero co 
usłyszałem od pani powinienem o
dejść. Lecz nie chcę odchodzić bez 
podania ci ręki. Nie możesz mi jej 
odmówić. -

Milczy. Wyczuwam jednak, i:ź 
pozwala wyrazom pnenikać dó du 
szy. Na.okół mych słów, jak wo
kół jasnych jąder krążą postrzę
pione pasma. jej myśli, gęstnieją, 
zlepiają się, rozciągają się w ró
żne szla.ki. Idę śladem mojego ci
chego głosu, ja.k łodzie wieczorem 
do przystani. Jest zmęczona.. Pn.
gnie wypoczynku. 

- „Jadziu - musimy zawneć 
przymierze. Bo cóżby powiedziała 
ona widząc nas - jej bliskich -
poróżnionymi. Mylisz się, iż nie za 
uważa nikogo. Spójrz na portret. 
Ona nas poznaje. Oczy jej skiero
wane są na nas. Ja niebawem odej 
dę, może nie zobaczymy się już ni
gdy. Pozwól więc pozostać mi tu
taj jeszce parę chwil. I mnie jest 
ciężko. I ja za nią tęsknię. Tyle 
razy myślałem, że posłyszę raz je
szcze Griega w tym salonie, cie
szyłem się na tę myśl. Spóźniłem 
się. Milczenie - które zapadło wy 

. daje mi się gęstym zacierem, któ
ry fermentuje, wzbiera, unosi się, 
opada. W zacierze tym rodzą się 

nowe plazmy - myśli - i wfom 
iż myśli te nanizane na różańce 
wspomnień, ro2jplyną się wreszck 
w spokojnie, mglisto świecąctt opa
ry przebaczeń. Nie ma sił odrzucić 
mej ręki. Nie ma sił nic powib
ddoć; milczy. Wyczuwam, iż byh 
nam potneba tego co zaszło, :ib? 
uspokoić nas i pojednać. Pojedna 
nie nasze będzie nieśmiałe i szor
stkie. Ale potem spojrzymy sobie 
śmiało w oczy. Bie.,"'llą minuty. 

.:.... Jadziu -
Podnosi na mni~ oczy lekko wil-

gotne. . 
- Tak - rzekła - spótnił się 

pan. Gdyby pan pnyszedł wcze
śńiej m<>Żfl nie spotkalibyśmy się 
wcale. Byłoby obojgu lepiej. Ale 
dość... Pragnie pan Griega„. Da
wno nie grałam. Sprobuję„. 

Płomienie przecinających się pół 
tonów zamigotały w nocy. Pamięć 
moja. wgrą.fa ~ w zdarzenia. Pa-

ł 
mięć moja obejmuje dźwięki, sze
rokim, pieściwym uścit1kiem. Myśl 

J
• · moja kn~nie. Powieki me zamy. 

· kają aię. A potem znowu siedzę 
I przy niej. Dziękuję. Całuję jej dło-

nie. Lekko oddaje uścisk. „Dobrze 
- już dobrze - mówi w zamyśle
niu„. A teraz nieeh jut pan odej
dzie~ zootawi mnie samą. Jestem 
dziś zmęczona. Ale proszę o BP 
pamiętaó.,.. 

Spie-w--t Dioje życie 
(Oryginalny artykuł napisany przez znakomitego śpiewaka rosyjskiego) 

Ja:k piękną rzeczą jest sztuka jmieniuje z masy. Często śpiewa- łem szalony wyścig obłoków, sły- go im'Pf'essario, łamałem sobie gło żania głosu, ograniczając w miar~ 
śpiewania. A to nietylko dla ar- 1 łem w mem fyciu przed monar- szałem śpiew ptaików.„ Nagle za· wę nad tem, co będzie~ czy mój możności śpiewanie. W związku z 
tysty, dla którego śpiew jest ży-1 chami. Przed laty byłem nadwor- cząłem sam śpiewać. Mój przyja- fostrument głosowy usłucha naka- tem .zanieohałem też uprawiania 
ciem, lecz dla każdej istoty 'i.y- nym śpiewakiem cesarza rosyjskie ciel, słysząc, że śpiewam, porzu· zu chwili, ery potnfi mnie zam· wszelkich męczących gporlów, od 
jącej, dla każdego, kto ma serce t go, nierai też miałem mo·żność cił pracę i podszed~ do mnie. Ale spll-ować obca publiczność, obce dając się jedJ'lflie pływaniu i lek
i duszę, dla każdego, kto zdolnyiśpiewać przed król-em Anglji i ce- kiedy uirzałem go obok siebie, otoczenie. Ale los mi tym razem ki.ej turystyce, bowiem te dwa 
jest poddać się urokowi śpiewu i sarzem Wilhelmem. Wszyscy oni urwałem, gdyż wstydziłem się sprzyjał. W pamiętny ten wieczó od:zaje siportu znaikomicie odświe 
wyczuć jego czair taiemny. Pieśń odnooili się zawsze wobec mnie sp1ewać przed nim. „śpiewaj, była inspiracja, był dobry głos, by tają naisze ciało, nie 061.aMając 
jest rzeczą boską, jest największą 1 nia:d wyraz życzliwie, pomimo to chłopcze, -otlezwał się, - śpiew ła pewność siebie, że w no"\Y'ej a-, przytem organizmu. Sportom nie 
pociechą człowieka, zarówno pro- jednruk nigdy nie wywoływało to uno,si śpiewaka ku niebiosom; a tmosferze jestem zupełnie taki ~ woJn.o mi hołdować z jeszcze jed-
&tego, jak i naiwyższego intelektu , we mnie żadnych specjalnych u- dlatego miło jest nietylko słuchać sam, jak w Rosjt l.nego względu: jako śpiewak, zwłą 
alisty. A takie same znaczen1e I czuć, najwyżej mi trochę pochle- śpiewa.nla, lecz i pJtrzeć się na N' . . bl' . N' ł zany kontraktem ze swym impres 

. . . dla ś . k t t j biał . . . g " .,. b ł „ 1e boję Slę pu -iczności. te • • i·, ma p1es:li 1 p1ewa a-ar ys y. · o. sp1ewa1ące o . .io y y s1owa pro . . . .L.b , b' ~sano me mam prawa pozwo 1c 

Kiedy śpiewam, zapominam o Najradośniejszą chwilę w mem stego uralskiego lrowalc;rrka. usiłu1ę t~. ZJUIU' yc soln te .za.Wwszel ' sobie na „luksus" przezię'bienia 
. ł-~ . t , . . ś ł • . . ł ką cenę 1e1 przychy ości. szyst . c· 'b ł " b' dn . swe1 przes·z v:.Cl, o erazmeiszo c 1 ryci.u przezy em w pewnem ma- Tymczasem ze skr<>mnego chó- k . lk . . s1ę. oz y począ mo1 1e . y un-

. , . · · ·t'ł · t k I 1.! g.dz' o, oo czyruę, to ty o to, ze śp1e . d b 1 h 
1 przysz"los01, zapommam o wszy.s em nnas ecz u uria S11Uem, 1e rzysty stawał &ię stopniowo praw cał . . ł . d presrsano, g Y' ym nag e zac oro-
kiem. Nie widzę podczas śpiewa-I prryjęty z·ostałem do chóru z pła- dziwy śpiewak. Miałem jU!Ż lat is wam z ego serca 1 ~ ~a e1 u- wał i n<ie przyszedł na koncert? 
nia n~kogo, nie myślę o nikim i oj cą 20 rubli tygodniowo. Było bo a nigdy ;eszcze nie wyje.żd.żałem szy, ak~rzytd ~.~zys.. UJę Al swe Kto zwróciłby mu jego pieniądze? 

• J-·.l g . . """' . . g g t 6 wszysti 1e OSWl<SJUczema. e to A --L • d . 1. . 1 dzi k . n1czym. i::uyn·e pra nierue _,.~,- m<>1e pierwsze e:n a emen , a . zagranicę. Myśl ubiega.ni.a się 0 . z.l.- • cuoy powie zie 1 et u · e, to-
. · t „_ g .J śp. . bli kt · _ .J d ekt t t ntezaws:ze wystarcza. uia.rza s1ę, • k .1. hil ł 

wt.a mrue YllK<>, uy 1ewam., ru · , ore vu yr ora ea ru engagement poza granica.mi Rosji . kom . . . b rzy z gory za up1 1 ety, p acąc 
pragnę głoisem swym wyrazić to' otrzymałem tytułem .zadatku, by- nie ZJrOdz:iła się nigdy nawet w ze a: ~~~~,~~fallllł oso ,a za- za nie dość wys'Okie ceny? Nie 

t~ g . dol odda. ł . zarobk' czyna zm~ szowac, my· I . bi, 1 clri 
w~~ o, cz.e !O mt estz. a c sy eśm~_r1Li~rwszymdl . temb~; -t mej bujnej fantazji Pochodziłem ląc m!Jllie przytem niemiłosiernie; WOwod•no m.tdlro c ~ oml t~ za
am S"lOWO, am ges . <OJąc na sce z c n.w , - a a mnie ,,. o z biednej rodziny, nie miąłem ni· e-d l . k b u, a atego me wo no mi cho 
nie, nie myślę nigdy o audytorium wówczas cały majątek. Ckł tej gdy dość środków, by nauczyć wt ~ d muszę wa czyć, Ja yk, rować. 
Nie widzę riawet tych którry w chwili zarobiłem w mem życiu du · 0 i..._. h · k · b t przes a owany przez toreadora ł Nigdv 

• • ,3_•' ęd h . .J_ ..... _ • • ..l.-• .J. • ł · Slę ""Y0 ięzy ow, - a na.we drażniony przez ro•znamiętnioną , nti.e śpiewam w prywat-
p1erwszych za;s1aua.1ą rz ac • zo, o=io p1en1ę..u.y, poupisa em m.e nauczenie się rosyjskiego nie by- hl' oś· nym kółku przy:jaiciół lub krew· 
~e. ~dzę. swych na.i·~liżs.zych. pr~y i zli<::roną ilość <kon.tra:któw, o~rzy- ło d1a mnie tak łatwe. Jaik 'wobec pur ~zn ~· • nych. Skoro chcą 1słyszeć mój 
7actoł, a 1ednalk czu1ę, ze n:ie ie- 1 mywałem olbrzymie mdatkt, - tego mogłem marzyć 0 śpiewaniu Śpiewa.me przed słuohaczam1 o 1 śpiew ni h '.l hl' -.. 

Z 'd ' · -.~.A d · 1 · -<..l ' l' ł -.-L! • • • f lekt I ' ee przYJuą na Pll ie„ stem sam. na1 :tl!Ję S<J.ę pvu zia-1 a e m!;'-Ly me prze teza em zaro- przed zagraniczną publicznością? I wy~m poziomie m e ua nym nv konce t M · . . 1 • ·L • • 'd 'al . 'ł . b' h . . ~..l-. ~- ·'- d ś- . t eł . „ 'ak . . , r . OJe zycte ezy w rę 1'all!lem ntewt z1 ne1 s1 y, prO'lll1e-11onyc pleil!l,....a.y z 1.alł\.ą ra o Jakież więc było moje zdumienie Jes zup me coiS mnego, J · sp1e- kach m h . . .~ ni'e 
• • • .J. • • • k , _._ · ,___ • . ed k . , yc rmpressar10 N, 

mu1ące1 z auuytor)ltllll, - z masy, cią, 1a wowczas w 1>11\romnei K4Il kiedy pewnego dnia otrzymałem warue prz u oronowanenl1 g1o- wiem jak · k lk 1 . Id 
z tego potężnego źródła inspiracji. I celaryjce prowincjonal:neg.o teatrzy depeszę od pewnego impressarla, wa.mi. Ś:pi·ewałem kiedyś Tołstojo- tam dok d 

0 ~ni~ a ku .uJą.p d ~ 
C .L , • l I ~ k 1 k' . T ·-L • b'! . t . dł . , ą onri nu roz azą. o ro 

ZttJ~ O'l.Jecrnośc nae ty u a ty u se\ u ura s 1ego. yca sześc ru a o- który zaproponował mi ...,..,;::ł 7d do wt, a n.ais ępnie przez ~zy czas żuJ'ę z 
1
• edneg k · d d g· 

6 
k . ł h l , „ dl . eł . . h .. , ,_ 'aliś b J o ra1u o ru ie"' o, 

te , czy tysięcy s uc acry, - eczl znacza'lO a mn!le sp memie myc Mediolanu na wy.:stęny ~~ ... „e r-O'ZIIlawi. · my z. so ą. ego po- z ~dneJ' ół!k li d g . t _ 
b , . ul kt. . h . ....ł~ h . , . . . r &~.......... gł d . . . t k 'ł . ,_ p u na ru ą, nie ra 

o eenośc l1llp su, ory n.a1.c ęt- na1gor„....,zyo pragmen, mei na]Wl1ę w teatrze Scala". Nie wier-->em ą na zyc1e ! SZ' u ę cent e:m JU~ SZC"::ł<: się b . . . t dl . 
. . . łb b' . . I ~-- . .l..! • M'' . . oh...!-'J " '-1• bardzo '-- t _.,, yna1mn1ei o o, a nieJ porowna · ym z i~1em wte - 1KiSZeJ na'CIZ'let. OJ OJctec = własnym oczom „„„vba.jąc t_.. rado- zaW1Sze wySO-A'D, a o, co czettn właśni t . . _ 

ki A · · b' · t · • tn' odda· k d ' - 7 
''C • ó 'edzi ł 6 " e w em, a n.'le m b~go s·erca. przeC!e'Z 'tliCl? ego ~e pierw?. ~e. . . c ~a na~ i ~\sną. wiadomość. Czyzby istotnie mi w:.:~ iut ~l:;:izyce, ~em mieście śpiewać mi wypada. 

z, :orowhegokr ~·erchal .rozm~i eb„1est w s~~ ~~z:"· ~.J~~1ei ~em ódSWOJ pan,\ otwierał się przedemną nowy po:OSdr.-·.l·-- ~e~ . ep d by dna Wszystko to są dla mnie rzeczy 
roznyc a1ac. maczei i]e onlOIO'D'?er. a1ąc wia mme zaw' szewca,~świat? Crułem że pr~ytję na- mei ~ zy.c1owe1. o o ne ~ oho1.ę.tne _ .ą· . , t N Y: ku . . Łon . d dował b dę t ' ~r~~ • • d . . ł d'A.mwn ., ' 6 owną rzeczą ies 
wd . owyml b Mork '. maczeJ w - wr_~~z:'1k~ za ecyB·.J. ' że ę u- leżało pr;yjąć, ale równocześn!ie s~a ~zRerua~-~a: em Iz h l .:_ dla mnie śpiew. Wszystko w mem 

yrue, UJ osi wie. irz~· tem. ,-.. stanowczo prze- zrodziły się we mnie pewne oba- Zlem 1 0&141Uuem. <: pog ą~y 7:vciu robią dla śnie R d · · 
' ' · ~ · · ł dla · dal.ek · k -, r wu. a osc ze 

Niigdy nie patrzę z estrady naJc:t~y ~emu. zam~i ł'~~ę- wy: nie bałem się wprawdzie te- miay . ~e 0 ~ę sze śpiewania jest w mych oczach 
poszczególnych słucha ery. Jest 1 ~~a s~ę ·~~erze. sptewaJka,, u~- g.o, że trzeba będzie śpiewać przed ~czemc, n11Z ~glądy na1znailro- większa, mi wszyistko na swie
dla mnie rzeczą obojętną, czyf zia1~c, ze spt~wa:kiem będąc, .• me obc~ publicznością, lecz obawia- mt!szych. krytyikow ~uzyozn!c?: cie, albowiem śpiew jest dla mnie 

. wśród słucha.ery znaijdują się gh:>) m?zn~ zuaJbiać. A. tych sze.sc i:i· łem się, że ins.trumenf, który mam k.torzy nigdy ne potrafi_ą prze~esc fyciem. śpiew jest mem zwiercia-
1wy ukoronowane, LUlb mne wybi.t- ?h ~ało ~z~na: cały świat, .ze w swem gMdle, mógłlby mi spła- ~'1~ w te:~· w kto~cih .z"Y!e dłem świata, _ śpiew jest my.n 
ne ooobistości. Nie troszczę się o 1 , śpiewa!Dlle Jest mtra:tm.em zaiię- tać jalciegoś niemiłego figla. In- spi.ew~, · tony słowami usiłu1ą światopoglądem. 
fo, czy publiczność rekrutuje się ciem. strument ten jest właściwie mo- opisac to, czego mowa ludzka wy s,..,;ew Z1lla • • -~· t 

k N • _ .l-,-~- lik 'dla · · • k · · • I razić nie może Krytyka muzyez- ł'· o .cza więce), =Z sz U· 
z pośród kryty ów i artystów, czy ie śt>'.iiewam Jeo:ualK ty o mi na1wię ·szym meprzyiac1e emi . --:......J. · • • • b ~ ka: jest to potęma siła uoosząoa 
z po·śród „zwykłyoh śmiertelni- pieniędzy. śpiew - to dziwna - brzmi to może pairadoksalme, .na tr"k'_.,,JIU'<>:a. mi w zyau .asri nais k niebi'Osom ml~' 
ków". A jednak zawsze, kiedykol rz~ za.is-te. Jeszcze ja.lro młody ale tak jest isto.tnie; zawsze, przed ma 0 

' orzysa. _ do ~a. ' Jąca Da• 

wiek śpiewał mi wypada w kół- ohłoplec, miałoem przyjaciela, ko- każdym występem dręczy mnie py Jestem stale dcęczony oba.rwiamł 
·ku ścl~lejszem, luib p.rzed kilku wala; który często śpiewał, pracu- tanie: ery pracować będzie, czy <> swój głos. Drżę na myśl, te Co!JJJrlgbt by LO!ndon n ... rtenł 
tylko wybr.a.nymi słuchaczami, od ją<: przy kowadle. Razu pew.n-ego zasirejkuje te.n mój kapryśny, ko- mógłib-y mi nagle wypowiedzieć Press aatd Cent.ropress. 
eoszę wratenie, że braik mi inspi- leżałem w polu na wzna.k, pa chany instrument? I wtedy więc, służbę. Dlatego też bacznie wy. 
racji, te brak mi tej siły, co pro- trząc bezmyślnie w nieb.o; widzi.a- kiedy otrzymałepi depeszę od me- strzeg.am się ooytniego n.adwyrę-




